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za 


sklep LASER 66 
Poznań, ul. Głogowska 66 
tel. 665815 


sprzęt audio: Aura, Cyrus, 
Marantz, Meridian, NAD, 
Nakamichi, Arcam, Denon, Rotel, 
Alchemist Products, Technics 


kolumny: Mission, BŚ£W, AE, 
Tannoy, Klipsch, Rogers, 
Heybrook, KEF, NAD, ALR, 
Infinity, Elac, Cerwin- Vega 


kable: Monster Cable, Cable Talk 
słuchawki 


komis, skup, wymiana używanego 
sprzętu hi-fi i płyt CD | 


możliwość odsłuchu i doradztwo 


czynne 10-18 
wszystkie soboty 10-14 


OKAZJA! 
NOWY WZMACNIACZ LAMPOWY 
AUDIO INNOVATIONS 700 | 
CENA 27.900.000 zł | 


GDAŃSK, UL. PIWNA 1/2. TEL. 31-77-32, FAX 31-79-31 


poleca wymagającym 
audiofilom produkty firm o 
światowej renomie: 
Arcam, Alchemist Products, | 
Carver, Meridian, Denon, 
Nakamichi, Marantz, MAS, 
TEAC, Roksan, KEF, Klipsch, 
ELAC, A.R.E.S. , ALR, Acoustic 
Energy, Rogers, Tannoy, Sonus 
Faber, AKG, Koss i innych. 


Osprzęt firm: 
van den Hul, Monster Cable, 
Cable Talk, Audio Selection, 
Goldring, Sound Style 
Auto hi-fi: Alpine | 


NOWOŚĆ! BANG 8: OLUFSEN 


Możliwość dokładnego 
odsłuchu | 


Wszystko do nabycia również | 


T. | 
na raty | 
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AUDIO SyGNAŁY 


Ultrafioletowy laser i 
nowy odtwarzacz MD 
Sony 


O zastosowaniu laserów wykorzys- 
tujących mniejszą niż dotychczas 
długość światła mówi się już od wielu 
lat. Zmniejszenie długości światła 
pozwala by laser rozpoznawał mniejsze 
elementy. Przykładowo dwukrotne zm- 
niejszenie długości światła pozwala 
odpowiednio na dwukrotne zmniejsze- 
nie wymiarów zagłębień rozpoznawal- 
nych przez urządzenie. 

Ze względów praktycznych (wymia- 
ry, wydajność) lasery gazowe emitujące 
światło o małej długości fali nie nadają 
się do zastosowania w urządzeniach do 
zapisu i odczytu informacji. Natomiast 
w laserach na ciele stałym (półprze- 
wodnikowych) osiągnięcie fal krót- 


szych niż te, które znamy z CD było 
jak dotąd poważnym problemem tech- 
nicznym. Półprzewodnikowe lasery 
wykorzystujące nieliniowe przetwarza- 
nie sygnału (tzn. harmoniczne częstot- 
liwości podstawowej) miały małą moc, 
lub też nie bazowały całkowicie na 
ciele stałym. 

W firmie Sony opracowano pierwszy 
laser półprzewodnikowy o mocy 1W 
pracujący w ultrafiolecie, o długości fali 
266 nm. Trwają prace nad wdrożeniem 
lasera do produkcji, co powinno 
nastąpić w 1995 roku. 

W czerwcu Sony zaprezentowała 
nowy profesjonalny MiniDisc z moż- 
liwością zapisu - PRMD-74. Ten nowy 
odtwarzacz zapewnia zmniejszony w 
stosunku do wcześniejszych urządzeń 
tego typu indeks błędu bloku. Według 
opinii Sony standard MD odniósł na- 
jwiększy sukces wśród odbiorców pro- 
fesjonalnych. 


Nowości NAD'a 

NAD wprowadził do produkcji nowy 
model wzmacniacza - 310. Ma to być 
przełomowy produkt, oferujący audio- 
filiską jakość dźwięku za umiarkowaną 
cenę. 

Filozofią przyświecającą projektan- 
tom było maksymalne uproszczenie 
konstrukcji. Wzmacniacz pozbawiony 
jest dodatkowych funkcji takich jak 
przycisk mono, kontur czy wejście 
gramofonowe. Ma pięć wejść liniowych 
i odłączaną regulację barwy. Na przed- 
niej ściance umieszczono gniazada do 
podłączania urządzeń przenośnych 
pracujących z poziomem liniowym. 
Kluczowe znaczenie dla uproszczenia 
wzmacniacza mają jednak rozwiązania 
układowe. Zastosowano układ ze stop- 
niem sterującym w klasie A i z zes- 
tawem komplementarnych tranzystorów 
wyjściowych - jednym MOSFET'em i 
jednym tranzystroem bipolarnym pnp. 
Układ ma przez to mniej części i 
większą sprawność. Dzięki temu udało 


się zastosować wyższej jakości kompo- 
nenty takie jak toroidalny transformator 
czy metalizowane rezystory. 

Moc wzmacniacza jest skromna, 
zaledwie 20W/8omów. Jednak wzmac- 
niacz jest bardzo elastyczny prądowo, 
dostarcza w szczycie do 20 amperów, 
moc szczytowa na obciążeniu 2 omy 
wynosi aż 80W. 

Drugą nowością jest odtwarzacz- 
zmieniacz kompaktowy 513. Podobnie 
jak we wzmacniaczu również w od- 
twarzaczu dobre parametry ma 
zapewnić prostota. W przeciwieństwie 


NAD 310 - wzmacniacz dla mniej zamożnych audiofilów 
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do większości konkurentów zmieniacz 
jest trzypłytowy. Z badań rynku wynika, 
że większość użytkowników nie korzys- 
ta z możliwości kolejnego odtworzenia 
większej ilości płyt. Ograniczenie się do 
trzech pozwoliło na uproszczenie i po- 
prawienie jakości mechaniki. Funkc- 
jonalnie 513 jest podobny do innych 
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zmieniaczy, pozwala m.in. na zmianę 
dwóch płyt w czasie gdy trzecia jest 
odtwarzana. 

Jakość dźwięku ma być taka sama 
jak w konwencjonalnych odtwarzaczach 
NAD'a. Zastosowano przetwornik jed- 
nobitowy typu MASH. 


Spectron - wzmac- 
niacz w klasie D 


Jedną z ciekawszych nowości 
pojawiającą się w tym roku na rynku 
wzmacniaczy jest niewątpliwie produkt 
firmy Spectron, nowego producenta z 
Kaliforni. Jest to jeden z pierwszych na 
świecie wzmacniaczy audio  pra- 
cujących w klasie D. Takie rozwiązanie 
techniczne było dotychczas spotykane 
niemal wyłącznie w publikacjach teore- 
tycznych a nie w produktach osiągal- 
nych na rynku. 

Praca w klasie D oznacza, że 
wzmacniacz nie pracuje jak typowy 
układ liniowy, lecz impulsowo. Modula- 
tor do którego doprowadzany jest 
sygnał audio zamienia go na sygnał 
typu PWM (z modulowaną szerokością 
impulsu). Częstotliwość nośna, tj. częs- 
totllwość generowania impulsów, we 
wzmacniaczu Spectron wynosi 500 
kHz. Modulator steruje sekcją prze- 
łącznika, który generuje przebieg 
prostokątny o napięciu +/- 85 Vpp. Za 
przełącznikiem znajduje się filtr od- 
cinający niepotrzebne składniki wyso- 
koczęstotliwościowe, a zwłaszcza noś- 
ną. Układ taki zapewnia bardzo wysoką 
sprawność, na poziomie 90%. 

Wzmacniacz mocy Spectron 1KW, 
jak wskazuje nazwa, ma łącznie 1000 


W mocy, po 500 na kanał przy ob- 
ciążeniu 4 omy. 

Przedwzmacniacz Spectron Model 
10 jest już konstrukcją bardziej 
konwencjonalną, choć też charak- 
teryzuje się bardzo wyśrubowanymi 
parametrami. W szczególności zwraca 
uwagę niezwykle szerokie pasmo 
rozciągające się do 3MHz. Model 10 
oprócz zestawu popularnych wejść i 
wyjść dla magnetofonu, gramofonu i 
czterech źródeł liniowych ma też wej- 
ście i wyjście symetryczne (XLR). 
Wyposażony jest również w regulację 
barwy, możliwość odwracania fazy oraz 
ma wbudowany filtr częstotliwości ra- 
diowych docierających poprzez zasi- 
lanie. 

Choć sama firma jest nowa - do tej 
pory uruchomiono produkcję przed- 
wzmacniacza, a końcówka mocy bę- 
dzie wytwarzana dopiero za kilka ty- 
godni - to jej założyciel należy do gro- 
na weteranów amerykańskiego, spec- 
jalistycznego przemysłu hi-fi. John Ul- 
rick był jednym z założycieli Infinity, 
choć od wielu lat już nie był związany z 
tą firmą. Już od początku swego ist- 
nienia Spectron organizuje dystrybucję 
w Polsce. Według wstępnych informacji 
ceny na naszym rynku mają wynosić 
6000 dolarów za wzmacniacz mocy i 
3500 za przedwzmacniacz. 


Inauguracja Energy 1 
Mirage 


Zapowiadana przez nas wcześniej 
inauguracja importowanych przez firmę 
DSV kanadyjskich zestawów głośni- 
kowych Energy i Mirage miała miejsce 
14 września w sklepie Intermarket w 
Gdyni. Na pierwszej w Polsce prezen- 
tacjj tych kolumn obecny był pan 
Anders Roti, przedstawiciel Audio Prod- 
ucts International kierujący sprzedażą 
w Europie. 

Na pokazie obejrzeć i posłuchać 
można było szereg modeli firmy. Poka- 
„zano m.in. prawie wszystkie kolumny 
'wykonane w technologii bipolar o bar- 
cdzo szerokiej, niemal dookólnej cha- 
makterystyce kierunkowej. Efekt ten 
wzyskiwany jest poprzez zamontowanie 
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głośników zarówno na przedniej jak i 
na tylnej ściance obudowy. Pracują one 
w fazie, a dzięki niskim częstotliwoś- 
ciom zwrotnicy mają szeroki kąt promie- 
niowania. Z serii M-Si zobaczyć można 
było modele M-3Si, M-5Si i M-7Si a 
także kolumny z serii 90 i kolumny do 
zestawów typu domowe kino. Ze 
względu na koszty najtańsze modele 
serii 90 nie są wykonane w technologii 
bipolar, lecz w sposób konwencjonal- 
ny. 

Równie bogaty był wybór kolumn 
siostrzanej marki Energy. Najdroższym 
zaprezentowanym modelem był Veritas 
v1.8. Były też kolumny z serii 22 i z 
serii 1e. Kolumny Energy, w przeci- 
wieństwie do Mirage, nie wykorzystują 
technologii bipolar nawet w -naj- 
droższych modelach. 


STUDIO HI-FI 
"SIR" 


GDAŃSK - JELITKOWO 
UL. ORŁOWSKA 4 
TEL. 56 16 02 wewn. 26 
563321, 48 7837 


| AKAI, ACOUSTIC ENERGY, 
AUDIOLAB, AUDIONOTE, 
ARCAM, BAW, CASTLE, 
| CERWIN VEGA, EPOS, 
| HEYBROOK, HAFLER, JPW, 
„KEF, MIGROMEGA. MISSION, 
NAD, NAIM, ROGERS, 
ROTEL, SOUND ORGANISATION, 
TARGET | 


- PRZEWODY GŁOŚNIKOWE 
- AKCESORIA. | 
- MOŻLIWOŚĆ ODSŁUCHU | | 

DORADZTWO 


STUDIO HI-FI POLECA: 


| NAD 302 | 
| NAD 502 | 
NAD 802 | 


| bezkonkurencyjny system 
| w kategorii do 35 mln 


Arcam Delta 290 | 
Arcam Alpha 5 | 
Mission 751 | 
trudno o lepszy dźwięk | 
do 50 min | 


Naim NAIT 3 | 
| Micromega Stage 3 
| Mission 753 
| high-endowy dźwięk 
| już za 82 mln 
| 


JUZ U NAS NOWE 
ODTWARZACZE CD: | 
/ »Micromega Stage 1 
| »Micromega Stage 2 
»Micromega Stage 3 


NAJNOWSZE KOLUMNY 
»Gastle Howard 


SIERPIEŃ 1994 5 


Zespoły głośnikowe j 
N201 _ N301/DA 


KOLUMNY 

NA 
PODZESPOŁACH 
RENOMOWANYCH 
FIRM 


KOMPONENTY 
DO BUDOWY 
KOLUMN: 


- głośniki 

- elementy RLC 
- kable 

- oprogramowanie proj. 
- osprzęt 

- zestawy do montażu 


N 302/DA N 401/DATL 


KER 


SFEA 


E 
z 
= 
a 
< 
c 
(o) 


GRADIENT 


IS PoE A _K E_ Rie 


prana ZEŃ 
soz00bo M, 6588 > 


40-200 Hz, 86 dB 


Wita Stwosza 73 
80 - 305 GDAŃSK 
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SAMODZIELNA BUDOWA KOLUMN 
DLA INDYWIDUALISTÓW 


Subwoofer, 90/100 W, 
35-150 Hz, 87 dB 4,17 mln 


GRADIENT-Kit Kolibri Sub 
70/80 W, 


3,1 min 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA 
DETALICZNA I HURTOWA - 
NA ŻYCZENIE LISTA CEN - 


tel. 524511, 521312 w. 28 
Wyłączny dystrybutor 1.T. Elektronic GmbH w Polsce 


BYDGOSZCZ 

Salon Muzyczny 

ul. Dworcowa 14, tel. 22-41-43 

Sprzęt firm: Sony, Panasonic, Akai, 
Grundig, Goldstar i in. 

Płyty, wydawnictwa, sprzęt TV i video, 
nagłośnieniowy 


BIELSKO-BIAŁA 
Hi-Fi Studio 
ul. Orkana 6, tel. 24719 


GLIWICE 

Test 

Rynek 18, tel. 314261, tel/fax 382800 
Sprzęt firm: Nakamichi, Marantz, Sony, 
Rotel, Technics, Kenwood, B4W, Jamo 
IQ, Cerwin-Vega 


, 


KATOWICE 

Hi-Fi Atelier 

ul. Matejki 4, tel. 537188 

sprzet firm: Aura, B4W, Eagle Cable 
1.Q, JVC, Klipsch, Marantz 


LUBLIN 

Foto Hi-Fi 

Krakowskie Przedmieście 30, 

Sprzęt firm: Kenwood, Pioneer, Denon, 
NAD, Nakamichi, Akai, 

Monster Cable, ALR 


ŁÓDŹ 
Arspo 


ul. Obr. Stalingradu 13 
Sprzęt firm: Bose, Monster Cable 


Best 
ul. Piotrkowska 33, tel. 300184 


DEALERZY 


POZNAŃ 
Laser 66 
ul. Głogowska 66, tel. 665815 


Tanis 
ul. Głogowska 21, tel. 663921 


Tanis 
ul. Półwiejska 41, tel. 525874 


RZESZÓW 

Magellan 

ul. Stefana Batorego 18, tel. 38345 
Sprzet firm: Akai, AKG, Denon, Dual, 
Eltax, Infinity, Jamo, Hafler, Klipsch, 
Marantz, NAD, Nakamichi, Rotel, Teac, 
Tascam, Sennheiser, Neutrik, Monster 
Cable 


SZCZECIN 


PH Syryjczyk, Gardasiewicz 
ul. Zofii Nałkowskiej 13 tel. 642178 


WARSZAWA 

Sklep firmowy Bose 

Pl. Zbawiciela 2, tel. 
6215206 

Sprzęt firm: Bose, Sherwood, Mac Au- 
dio, Jensen 

Płyty CD, przewody, dodatki. Profes- 
jonalny sprzęt nagłośnieniowy Bose. 
Dobra muzyka w pracy i w samochodz- 
ie. 


6843388, fax 


Top-System Hi-Fi 

PI. Mirowski 14, tel/fax 20-94-26 
Sprzęt firm: Nakamichi, Denon, Hafler, 
Cerwin-Vega, Monster Cable 

Sprzęt nagłośnieniowy 


OGŁOSZENIA DROBNE 


SPRZEDAM 


Amplituner Radmor 5412 + kolumny Tonsil 
Mildton 70W, komplet 3 mln. Gdańsk, tel. 
(058)573026 


Dwukasetowy deck Pioneer CT-W701R, stan 
idealny, tanio. Gdańsk, tel. 573637 


Słuchawki firmy Stax SR Gamma Pro + 
wzmacniacz słuchawkowy SRD Mk.2, odt- 
warzacz Sony CDP-202ES, fabrycznie nowe. 
Kolumny głośnikowe Technics SD-C450. 44- 
121 Gliwice, ul. Sieronia 19/4, tel. 1708441 


Katalogi firm: Arcam, BAW, Canton, Denon, 
JVC, JBL, Kenwood, Linn, Nakamichi, Pio- 
neer, Philips, Panasonic, Technics, T+A, Stax, 
Restek, Sony, Marantz, Onkyo, Teac i inne. 
44-121 Gliwice, ul. Sieronia 19/4, tel. 1708441 
Wkładkę gramofonową typu MC firmy Gold- 
ring, model Eroica-LX. Gdańsk, tel. 413079 
Sprzedam po atrakcyjnej cenie wzmacniacz 
Pioneer A-401, stan idealny, zakupiony czer- 
wiec 1993. Mirosław Karaś, tel. 312392, 83- 
110 Tczew, ul. Kościuszki 1 m. 11, woj. 
Gdańskie 


Pioneer CT-S610, 3 głowice, 3 silniki, 2 wałki, 
gwarancja do 06.95 - 10.4 mln. Wzmacniacz 
Pioneer A-501R (pilot) - 8.7 mln. Mirosław 
Ulman, Albigowa 997 k/Łańcuta, woj. rz- 
eszowskie, tel. (017)267167 

CD Kenwood DP7060, przetwornik DAC7, wg. 
Audio 90 pkt. za dźwięk. Kolumny dwudrożne 
Realistic + standy, 80W/8omów, bass-reflex. 
Wrocław tel. (071)34839 

Wzmacniacz Musical Fidelity Tempest. 
Gramofon z napędem bezpośrednim i ramien- 
iem tangencjalnym CEC 630. Gdynia, tel. 
(058)208546 do 16, (058)236422 po 17 
Kolumny NAD 802, Award What Hi-Fi 93, stan 
idealny. Gdynia, tel. (058)242577 

Sprzedam CD Akai 55, stan idealny - 4.5 mln. 
Zdalne sterowanie do magnetofonów Akai typ 
RC-92T, RC-92R - 1.2 min. Gdynia, ul. Batal- 
ionów Chłopskich28/3, Perdeus 

CDP Marantz CD-53, nowy, gwarancja, ok. 
8.2 mln, ewentualnie zamienię na NAD 5000, 
5440. Oferty listownie: J. Zięzio, 49-300 Brzeg 
(opolski), ul. Westerplatte 43/20 
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RZE AE, 
Focal-JM Lab. Francuskie głośniki klasy high 
end. Membrany: tytan, kevlar, polyglass - 
nowe, fabrycznie pakowane ze zwrotnicą lub 
bez. Ceny do uzgodnienia. Toruń, tel. 214-95 
P.Gil, 58-500 Jelenia Góra, ul. Słowackiego 
38. Sprzedam katalogi 94, przeslę gratis. 25 
tys. Yamaha, Kenwood, Denon, JVC, Sharp, 
JBL, IQ, Quart; 40 Sony, Philips, Technics, 
Nakamichi, Onkyo 

Magnetofon Akai GX-75 Mk.2, 1993, 10.9 mln. 
Słuchawki AKG-240 Monitor, 3 mln, stan bard- 
zo dobry. Warszawa, tel. 370535 

Słuchawki Sony MDR-VS5, cena 1.5 mln, stan 
bardzo dobry. Odtwarzacz CD JVC XL-V131, 
cena 4 mln. 67-200 Głogów, ul. Perseusza 
28/9 

Sprzedam klasykę na płytach CD znakomi- 
tych wytwórni: Deutsche Grammophon, Dec- 
ca, Teldec, Erato, CBS, RCA, EMI i inne. 
Poznań, tel. 219762 od 18 

Koncert M3401SD, prod. 1983, stan bardzo 
dobry. Płock, tel. 633574 

Pioneera PD-S802 sprzedam lub zamienię na 
NAD 502. Mirosław Król, Elbląg, tel. 336055 
(wieczorem) 

Wzmacniacz Kenwood KA-59, 2x55W. Elbląg, 
tel. 336055 (wieczorem, prosić Mirka) 

Tuner Unitry T-9015 bez obudowy, sprawny 
technicznie. Dwie sztuki Philipsa TEA 0665, 
Dolby B/C, tanio. Jacek Szepler, 82-822 
Gdańsk, ul. Kocurki 1/34, tel. (058)310269 
Przedwzmacniacz NAD 1000, wzmacniacz 
mocy NAD 2100, 15 mln. CD NAD 502 7.5 
min. Kolumny Elac EL-121 - 20 min. Słuchawki 
AKG 500 - 4 mln, AKG-300 - 2.3 min, Beyer- 
dynamic DT431 - 2.2 min. Tel. (061)625022 
Technics: deck RSB-755, 3 silniki, 3 głowice, 
5.3 min, CD SLPG-420A, 4.5 min, wzmacni- 
acz SU-500 2x50W, 2.7 mln, tuner ST-500L, 
2.5 mln, stan bardzo dobry. Kolumny Altus 75, 
1.8 mln za parę. Możliwość negocjacji cen. 
Kraków, tel (012)445867 

Dużą wieżę Diora, pięć elementów + pilot, tan- 
io. Tychy, tl. (03)1162459 

Wzmacniacz Akai AM-55 (100W/80m, przetw 
C/A) - 7 mln. Tuner Akai AT-52 - 3 min. Ko- 
rektor Technics SH-GE70 - 3.5 min. Kolumny 
Jamo SW-300 (100W/80m) + Monster Cable - 
8.5 mln. Artur Markowski, Świemino 19/3, 76- 
039 Biesiekierz tel. 0-941 17489 

Wzmacniacz Pioneer A-400X na gwarancji, 
7.5 mln. Piotr Pęczkowski, Warszawa, tel. 
101827 


MACD 
Wzmacniacz zintegrowany Exposure XX, stan 
bardzo dobry. Gdańsk, tel. (058)312929, prosić 
Maćka, od 9 do 17 

Audiofilski odtwarzacz CDT-Tube Musical Fi- 
delity 1993. Cena niewygórowana. Andrzej 
Witek, 80-332 Gdańsk Oliwa, ul. Piastowska 
26 m.3 


ZYMWOCAE a IE 
Wzmacniacz Yamaha AX-570, cena 550DM. 
Kolumny Klipsch kg3. CD Sony CDP-997. 
Wzmacnacz Technics SU-A900, 650DM. Dis- 
cman Kenwood CDP-321, 2.3 min. Discman 
Technics SLX150. Tel. (071)628385, Wrocław 


Kolumny Audio Note model J. Gdynia tel. 
(058)248379 


WESA Z 
CDP Pioneer PDS-702, 1 rok gwarancji, 8.5 
mln. Słuchawki MB Quart 90 X cena 1.5 mln. 
Przasnysz (0478)2091 

Kolumny Infinity Kappa 7 - 2x196W, ACR- 
Axton 2x150/200W. Przedwzmacniacz KC-209 
+ pilot, końcówka mocy KM-209 2x150W firmy 
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Kenwood. Roman Lutomirski, Lubawa, tel. 
152296 


SSE ZZOZ ZZ OAÓDZĘE A 
Alchemist Products Kraken przedwzmacniacz 
APD7 + dwie końcówki mocy APD8 (nowe). 
CD Pioneer PD-77 (gwarancja). Warszawa, 
tel. (022)263833, Sebastian Kienitz. 
Sprzedam magnetofon klasy high-end Akai 
GX-95 (1991) za 9.9 mln oraz odtwarzacz CD 
Pioneer PD-S801 (VII 1993, bardzo mało 
używany, stan idealny) za 8.9 mln. Olsztyn, 
tel. (089)270102 prosić Adama 

CD player Pioneer PD-S501, na gwarancji, 
cena ok. 6 mln (do uzgodnienia). Piotr 
Szrszyng, ul. Bajki 4B/10, 80-706 Gdańsk 
KUPIĘ H 
Pilota samouczącego Telegenius Creation 
firmy Lapeschi Electronics. Piotr Kapturski, 61- 
245 Poznań, ul. LWA 10 m. 4 

NAD 3020, Kenwood KA-3020, Marantz PM- 
30, Rotel RA-920, Harman Kardon HK-6100, 
6150, Denon PMA-280. Oferty wraz z ceną. 
Toruń, tel. 451437 

Magazyn Hi-Fi nr. 1/91, 1/92. Używany sprzęt 
audio: Diory, ZRK, Radmora, Foniki a także 
zachodni. W sprawie poważnych ofert proszę 
dzwonić pod nr. tel. 570474 w Warszawie, 
prosić Maćka 

Zdecydowanie kupię lub zlecę przywiezienie 
z USA lub Kanady amplituner AV Technics 
SA-GX910. Tylko poważne oferty. M. Jele- 
niewski, 20-532 Lublin, ul. Gościnna 3/25, tel 
39-810 

Magnetofon Diora MDS-442 (szuflada). Marek 
Ratajczak, ul. Granitowa 18/12, 41-600 
Świętochłowice, tel. (032)455545 

Magazyn Hi-Fi 1/91, 1/92, 2/92, 3/93, 4/98. 
Tomasz Wartak, Kilińskiego 12/1, 80-452 
Gdańsk 

Transformator TS 120/13 lub zawierający go 
wzmacniacz, np. Fonica 90xx, Diora WS-417, 
WS-418, WS-432. Tomasz Wartak, Kilińskiego 
12/1, 80-452 Gdańsk 

Wzmacniacz Pioneer A-400, CDP Pioneer PD- 
9700, Marantz CD-52 Mk.2 SE, kolumny AE 
Aegis. Artur Markowski, Świemino 19/3, 76- 
039 Biesiekierz tel. 0-94117489 

Kupię używany w dobrym stanie odtwarzacz 
CD Technics SL-PS900. Jarosław Gr- 
zonkowski, Osiedle Zachód A13/B8, 73-110 
Stargard Szczec., tel. 730397 

Korektor Technics SH-8066, czarny, zawsze 
aktualne. M.H., skr.24, 44-102 Gliwice 2 


Kupię Klipsch kg 5.2, cena do 14 min. Poznań, 
tel. 494785 po godz 16 

Odtwarzacz CD Sony CDP 591. Proszę o of- 
erty z ceną. Piotr Kudełko, ul. Hutnicza 10/13, 
41-100 Siemianowice 

ZAMIENIĘ 

Zamienię MHF 1/91 i 1/92 na MHF 4/93 i 1/94. 
97-200 Tomaszów Mazowiecki, ul. Dzieci Pol- 
skich 27 m. 11, tel 336678 

Zamienię za dopłatą kompakt Pioneer PD- 
6700 i deck Pioneer CT-449 na wyższe klaso- 
wo, też firmy Pioneer. J.Bajrak, 46-200 Kluc- 
zbork, ul. Ossowieckiego 13/9 

Pioneera PD-S802 sprzedam lub zamienię na 
NAD 502. Mirosław Król, Elbląg, tel. 336055 
(wieczorem) 
INNE). Gk CG 
Nawiążę kontakt z miłośnikami muzyki pop, 
disco, elektronicznej z lat 70-tych i 80-tych. 
Piotr Kudełko, Hutnicza 10/13, 41-100 Siemi- 
anowice 


JEDEN RAZ ZDARZA SIĘ TAKA OKAZJA - 
NIE PRZEGAP JEJ! 
SWOJEJ KLASIE CENOWEJ 
RC990BX NOWOŚĆ! TO JUŻ 
RT990BX eR61 
TUNER DLA KONESERA 
WANY Z OBECNYCH 
ZNAKOMITE RECENZJE W PRASIE 
ANGIELSKIEJ I NIEMIECKIEJ 
0 DM!!! 
PORÓWNAJ Z INNYMI, ZADZWOŃ 


RB980BX ZKPNKurENcYany w 
NAMIASTKA HIGH-END 
RC D965BX NAJBARDZIEJ UTYTUŁO- 
I TO WESA JUŻ ZA 
POZNAŃ TEL. 090603466 


REKLAMA W 
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STANIA 

ALE WY [D(Q) 
WŁAŚCIWAACI 
(ODIENOKCOW 


>= = < ZE ” 


ALR AURA | 
B4W DENON 
FASE HAFLER 
.Q. JBL JVC 
KOSS KLIPSCH 
NAKAMICHI 

NAD MARANTZ 
ROTEL RESTEK 
THAT'S | 


KABLE 


EAGLE CABLE | 


Pomieszczenie odsłuchowe 


HiFi ATELIER 
40-077 KATOWICE 


ul. Matejki 4 
tel/fax (03)153-71-88 
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EUROFA 


WARSZAWA 00-632, 
ul. ARMII LUDOWEJ 13 
TEL./FAX. 257694 


ESA 


Wyłączny dystrybutor kolumn 
głośnikowych oferuje po promo- 
cyjnych cenach: (istnieje możli- 
wość dostawy pod wskazany 
adres) 

ESA| 3.499 mln/para 
ESA Il 6.499 mln/para 
ESA XII 9.499 mln/para 
Głośniki dające czysty i zrówno- 
ważony dźwięk (test Magazyn 
Hi-Fi). Pytajcie również w poblis- 
kich sklepach, studiach hi-hi. 

Od niedawna wprowadziliśmy 
dla Państwa skup, sprzedaż i 
zamianę używanego sprzętu hi-fi 
oraz kamer i sprzętu video (VHS 
i SVHS). 

W stałej ofercie kamery (włącz- 
nie z najwyższymi modelami), 
magnetowidy SVHS oraz 
miksery wizyjne (również 
używane) po niskich cenach. 


Niezmiennie HI-FI, VIDEO, 
OBSŁUGA na najwyższym 
poziomie. 

UWAGA! Z tym ogłoszeniem 5% 
taniej. 


DOMY HANDLOWE 


+» BESTR 


| OFERUJEMY SPRZĘT FIRM: 
| ALR 


MONSTER CABLE 
MUSICAL FIDELITY 
NAD 
NAKAMICHI 
PIONEER 
SENHEISER 
SONY 
TANNOY 
TEAC 
TECHNICS 
TDL 
Zapraszamy. 
Gwarantujemy fachową 
obsługę. 

Łódź, ul. Piotrkowska 33, 
tel. 4 


tel./fax _ 333-857 
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Szumy, korektory, 


receivery 


Chciałbym poruszyć kilka drobnych 
problemów technicznych, na temat 
których toczą się w kręgu moich znajo- 
mych rozmaite spory. 

Czy jest prawidłowe to, że na niek- 
tórych płytach Chesky (n.p. L.Bonfa - 
Non Stop to Brazil) słychać w tle 
podkładu muzycznego, że nie wspom- 
nę o przerwach między utworami, 
wyraźne szumy, prawdopodobnie ze 
studia? Czy było to celowym zamierze- 
niem realizatora? Jeżeli tak to dlaczego 
na innych płytach tej samej wytwórni 
(np. P. D'Rivera - Tico, Tico) te szumy 
są bardzo znikome? 

Czy podłączenie equalizera do 
gniazda "adaptor" we wzmacniaczu i 
wykorzystanie go wyłącznie jako anali- 
zatora widma (bez włączania monito- 
ringu) powoduje jakiekolwiek - nawet 
niesłyszalne - zniekształcenia sygnału? 

Czy jakość wyjść (odtwarzacz CD Pi- 
oneer PDS-601) o regulowanym pozi- 
omie jest dużo gorsza od wyjść z pozio- 
mem stałym? Czy można sygnałem z 
takiego wyjścia sterować wzmacnia- 
czem zintegrowanym? 

Od początku istnienia MHF nie 
znaleźliśmy w piśmie wzmianki o tym 
czy dźwięk uzyskany z receivera śred- 
niej dobrej klasy w cenie 12-15 mln 
zasługuje na miano dźwięku hi-fi. Cisza 
na ten temat w Waszym (Naszym) pe- 
riodyku, każe sądzić, że Waszym zda- 
niem nie zasługuje. A przecież kupno 
takiego receivera jest dla naszych 
niezbyt przecież zamożnych miłośników 
hi-fi doskonale  oszczędnościowym 
wyjściem. 

Teraz sprawa kabli. Czy uważacie, 
że zestaw średniej dobrej klasy (Pio- 
neer A-400X, Pioneer PDS-601, AE Ae- 
gis Model 1) wymaga drogiego okab- 
lowania. Czy polski kabel głośnikowy 
Technokabel nie jest wystarczający dla 
takiego systemu. 

D.Bukowski, Warszawa 


Występowanie szumów jest prawie 
zawsze związane z warunkami akusty- 
cznymi panującymi w trakcie nagrania. 

Teoretycznie jestem w stanie wyob- 
razić sobie, że praca korektora mogła- 
by zaszkodzić poprzez generowanie 
zakłóceń docierających do wzmacnia- 
cza, jednak w praktyce nigdy nie 
sprawdzaliśmy, czy tak jest w istocie. 

Generalnie jakość z wyjść o pozi- 
omie regulowanym jest gorsza od tej z 
wyjść o poziomie stałym, choć ta 
różnica może być znikoma. Jest to 
zupełnie zrozumiałe jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że sygnał przechodzi przez 
dodatkowe elementy. Podłączenie 
wyjścia regulowanego odtwarzacza do 


wejścia wzmacniacza zintegrowanego 
jest całkowicie poprawne, choć z purys- 
tycznego punktu widzenia nieoptymal- 
ne, gdyż sygnał dwukrotnie przechodzi 
przez regulator poziomu. 

Brak tunerów i receiverów na 
naszych łamach miał przyziemną przy- 
czynę. Do niedawna, przed uruchomie- 
niem nadajników pracujących w wy- 
sokim paśmie UKF, jakość sygnału FM 
w Trójmieście była niezadowalająca. 
Teraz sytuacja uległa zmianie i nie- 
bawem nadrobimy ten brak. 

Co do kabli to wyrażę swoją osobistą 
opinię. Wspomniany przez Pana kabel 
wystarczy w tym sensie, że nie spo- 
woduje poważnej degradacji brzmienia 
i nie zmieni ogólnej klasy systemu. 
Natomiast wymienione komponenty na 
pewno są dość dobre by usłyszeć po- 
prawę wynikającą z zastosowania lep- 
szych kabli. 


Długość życia lasera 

Chciałbym poruszyć temat, który 
prawdopodobnie zainteresuje wszyst- 
kich posiadaczy odtwarzaczy kompak- 
towych, a który poruszany chyba nigdy 
nie był. Chodzi mi o żywotność lasero- 
wego układu śledzącego. 

O tym, że żywotność tego układu 
jest ograniczona dowiedziałem się po 
dostarczeniu mojego odtwarzacza typ 
SL-P220 firmy Technics do serwisu. Nie 
wszystkie płyty były przez ten od- 
twarzacz wczytywane, były również 
kłopoty przy korzystaniu z funkcji skip. 
W serwisie Technicsa dowiedziałem 
się, że układ śledzący (laser) uległ 
zużyciu - stracił czułość - i wymagana 
jest jego wymiana. Koszt nowego 
układu wynosi 2.500.000 zł plus kosz- 
ty monażu i regulacji w kwocie 800.000 
zł. 

Eksploatowałem mój odtwarzacz 
przez okres ok. 6 lat i tak jak mnie poin- 
formowano w serwisie, jest to okres, po 
którym wymagana jest wymiana lasera. 
Podobno zużywa się on tak jak np. 
głowica w magnetowidzie. 

Mój przypadek nie jest odosobniony, 
gdyż mój kolega, który kupił ten sam 
model odtwarzacza, mniej więcej w tym 
samym czasie, stanął przed tym samym 
problemem. 

W związku z powyższym chciałbym 
spytać, czy takie zjawisko dotyczy 
wszystkich odtwarzaczy, jakie są tego 
przyczyny, jaki jest średni okres 
żywotności takiego układu laserowego, 
a może są systemy, które się nie 
zużywają - jeśli tak to jakich firm? 

Z.Maj, Świdnica 


Zjawisko wspomniane przez Pana 


jest typowe dla wszystkich laserów pół- 
przewodnikowych używanych w od- 


MAGAZYN HI-FI 


twarzaczach CD. Ich żywotność jest og- 
raniczona. Trudno jest natomiast uzys- 
kać bardzo precyzyjne dane co do 
długości okresu pracy. Nieoficjalnie 
poinformowano nas, że lasery jednego 
z czołowych producentów mają żywot- 
ność minimum 3000 godzin pracy, taką 
powinny mieć nawet najgorsze egzem- 
plarze, a typowa żywotność powinna 
być sporo dłuższa. 

Dowiadywaliśmy się też o żywotność 
lasera Philipsa CD104, pierwszego 
naprawdę powszechnego odtwarzacza 
w Polsce. Był on sprzedawany w latach 
1985-86. Do tej pory nie występuje 
zjawisko częstego zużywania się lase- 
rów w tych odtwarzaczach. 

Zywotność lasera można zmniejszyć 
poprzez narażenie na _ działanie 
ładunków elektrostatycznych. Złącze la- 
sera jest czułe na takie narażenia i 


powinno się ich unikać. Jeśli na na obu- 
dowę odtwarzacza przeskakuje iskra 
od naelektryzowanego użytkownika, to 
istnieje możliwość, że szkodzi ona la- 
serowi w odtwarzaczu. Trudno bez 
dogłębnej znajomości danego modelu 
ocenić na ile tego typu narażenia mogą 
dotrzeć do samego lasera. Tym bardz- 
iej szkodliwe jest dotykanie naelek- 
tryzowaną ręką części wewnątrz od- 
twarzacza. 

Jeśli występują kłopoty ze spadkiem 
emisji z lasera to istnieje też szansa 
usunięcia usterki bez wymiany lasera. 
W niewielkim zakresie można zwięk- 
szać prąd płynący przez złącze 
zwiększając w ten sposób emisję 
światła. Tego typu regulacja powinna 
być jednak wykonywana przez wykwali- 
fikowanych pracowników serwisu. 


Wzmacniacz do 
samodzielnej budowy 


Chciałbym zaproponować 
przesłuchanie wzmacniacza, którego 
opis został opublikowany w cza- 
sopiśmie Elektronika Praktyczna 5/94 i 
jest sprzedawany jako gotowe 
urządzenie. Interesujący w tym wzmac- 
niaczu jest oczywiście stopień końcowy 
tranzystorów HexFET - jak to brzmi? 
Myślę, że  wyporzyczenie takiego 
wzmacniacza z jednej z filii AVT nie 
powinno być problemem. 

J.Lisikiewicz, Przemyśl 


Weźmiemy pod uwagę Pańską pro- 
pozycję i spróbujemy ją wcielić w życie. 
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aatny" Eagle Cable. 


że 077 Katowice ul. Matejki 4 tel/fax (03)1537188__ 


| 40-077 Katowice 


_AUDIO-LAZUR 
SKLEP-STUDIO 


WARSZAWA UL. WILCZA 60 
tel. 6216005 fax. 6653410 
kkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 

-Sprzęt AUDIO czołowych firm 
-Prowadzimy KUPNO-SPRZEDAŻ 
WYMIANĘ sprzętu AUDIO HI-FI 
-Zapraszamy nie tylko audiofilów 
-Służymy fachowymi poradami 


akkkkkkkkkkkkkkkkkAkkkEkkkkkkkkkkkkkkkkkkk 


AKTUALNIE SPRZEDAMY 


+ CD PLAYERSony CDPX707ES, Teac 
VRDS-10, Teac Esoteric-1, Accuphase 
DP-60, DP65, Denon DCD-3520 
Exclusiv, Denon DCD-2560 

+ PRE-AMP Krell KSL-2, Kinergetics 
KPA-2, Audiolabor Brillant, Accuphase 
C-202, Melos SHA-1, NAD 1000, 
Pioneer C-90, Adcom GTP-400 
(preamp+tuner) 

+ POWER-AMPK'rell KSA-200, Krell 
KSA-250, Metaxas Solitaire Mk.Il, Jeff 
Rowland 7, Kinergetics KBA-75, Musical 
Fidelity P-270ll, Audiolabor Brillant, 
Denon POA-6600A, Luxman M-300 
class A, Bryston 4B, NAD 2600, 

Sony TAN 55ES, ArtLine (lampowy) 

+ SPEAKERS _ALR Nummer 7, Infinity 
Kappa 9A, Infinity Renaissance 90, 
Epos ES-14, Audiostatic ES-100 
(elektrostaty) 

+ oraz deck Revox H-11, Akai GX-95Mkll 
zestaw Quad CD-66, preamp 34, power 
amp 306 

+ a także wiele innego sprzętu dobrych 


im ZAPRASZAMY 
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| FIRMA HANDLOWO USŁUGOWA BW ae. | 
| WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR KABLI FIRMY 


ul. Matejki 4 tel/fax (03)1537188 5 


—— - 2-02 = = =" 


JAK DOROSNĘ ? 


PODSTAWOWY ZINTEGROWANY WZMACNIACZ | 
'Alchemist Produc!S" ro KRAKEN. 


JAKO JEDYNY W SWOJEJ KLASIE I CENIE 
POSIADA ZEWNĘTRZNY 


KRAKEN ZBUDOWANY JEST Z NAJLEPSZYCH I | 
wyselekcjonowanych koMPONENTÓW ZA- 


wARTYCH w.5olidnej metalowej osupowie. 
KRAKEN CHARAKTERYZUJE SIĘ WSPANIAŁYMI 
WŁAŚCIWOŚCIAMISOMCZNYMmI. 


JAKI WZMACNIACZ BĘDĘ CHCIAŁA MIEĆ 
Kraken ! 


zasilacz 


"ALCHEMIST PRODUCTS" TO RÓWNIEŻ : 


APD-7 PRE KRAKEN 

APD-8_ POWER KRAKEN 2:60 W 
FORSETI INTEGR. 2*100 W 
FREYA " PRELINE 

ODIN POWER 2 *100 W 


GENESIS MONO BLOCK 110W 


Decibel Distribution Group 
Ulica J.S. Bacha 34 
02-743Warszawa 

Telefon (022) 470 461 

fax (022) 472 060 
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| bogata oferta AUDIO ARTS U ZIE 
| KABLI LEWIGKA 1315 | | Tfpwkraniyjęgnaieknzania 
02-547 WARSZAWA -PRZYOŻ 


AUDIO-VIDEO FAX/TEL. 486600 | 


DYSTRYBUTOR FIRM: 
głośnikowe (wysokoelastyczne) AURA, B8£W, MARANTZ | 
mikrofonowe | 


Instrumentalne | AUTORYZOWANI DEALERZY: 


wieloparowe (ekranowane) + AV HI-FI CENTER, ORKANA 6 N= U 
WC JAAGM BIELSKO BALA TEL 24719 || nomiośG EEK ir: 
* HI-FI ATELIER ROM, MATEJKI 4 Iana 5 
| 
| 


Jeśli okeesz posiadać atrakcyjny sprzęł 


-PRZYJOŹ 


transmisji cyfrowej AES/EBU-Twinax KATOWICE, TEL. 537188 Mittelkłasse 


transmisji cyfrowej Coax + LASER 66, GŁOGOWSKA 66 r=.ą Spitzenkłasse Je 
wizyjne POZNAŃ, TEL. 665815 | | GF High End 
studyjne dla TV * LUBIN (SPRZĘT PROFESJONALNY) || BE 
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Alchemist Products 
Forseti 


Cena: 895 GBP 


Forseti to przedstawiciel drogich 
wzmacniaczy zintegrowanych, grupy 
stosunkowo nielicznej zarówno na pol- 
skim rynku jak i w krajach zachod- 
nioeuropejskich. W tej klasie coraz 
częściej spotyka się już rozdzielone 
przedwzmacniacze i wzmacniacze 
mocy. 

Wzornictwo i tym razem jest orygi- 
nalne, choć inne niż w przypadku Kra- 
kena - według mojej oceny mniej 
udane. Przednia i tylnia ścianka wyko- 
nane są z aluminiowych płyt. Po 
bokach ciągną się matalowe rurki zna- 
komicie sprawdzające się w roli uchwy- 
tów, przydają się tym bardziej, że 
wzmacniacz jest dość ciężki. Część 
bocznych ścianek pokrywają radiatory. 

Funkcjonalnie Forseti jest kopią 
Krakena. Dwa okrągłe selektory służą 
do wyboru źródeł (pierwszy dla 
odsłuchu, drugi dla magnetofonu). 
Trzecia gałka to regulacja głośności. 
Ponieważ zasilacz jest umieszczony 
konwencjonalnie wewnątrz obudowy, 
czwarta gałka to włącznik sieciowy. 

Wejścia i wyjścia nie budzą żadnych 
zastrzeżeń, wszędzie zastosowano So- 
lidne, złocone gniazda. Do podłączania 
kolumn służą wyjątkowo stabilne, 
zdublowane do połączenia dwukablow- 
ego (bi-wiringu) wielofunkcyjne zaciski. 

Wzmacniacz nagrzewa się dość 
wyraźnie, ale nie jest gorący. 
Przekaźnik włącza wzmacniacz dopie- 
ro po dłuższej chwili. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Forseti jest najdroższym zinte- 
growanym modelem z wzmacniaczy 
dotychczas ocenianych na łamach 
MHF. Po zakończeniu testów do- 
wiedziałem się, że w tej samej serii 
odsłuchowej, a więc w bezpośredniej 
konfrontacji znalazł się jeszcze Kraken 
Pre/Power i Nait 3. Dodatkowo ostat- 
niego dnia przesłuchań porównywałem 
też Forseti z lampową końcówką LS 
Electronics i NAD-em 304. Gdyby nie 
ślepe testy przeprowadzane w redakcji, 
to na pewno patrząc na wyrafinowane 
wzornictwo Forseti i dodatkowo znając 
jego cenę można by ulec znacznej su- 
gestii. 

Od razu mogłem się zorientować, że 
słucham czegoś odmiennego. Cały 
obraz dźwiękowy, za wyjątkiem basów 
wskazywał na zwiększenie się poziomu 
cenowego. Siedząc wygodnie na sofie 
zastanawiałem się jak krótko określić 
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charakter brzmienia Forseti. Dość 
szybko nasunęło mi się na myśl słowo 
"sjesta'. Myślę, że w pewnym stopniu 
skojarzenie to przybliży Państwu ode- 
brane przeze mnie wrażenia. Przez 
cały czas brzmienie było jasne. Dźwięk 
bardzo melodyjny, lekki, cechował się 
dobrą analitycznością. Mimo niestety 
niezadowalającej ilości basu przekaz 
był żywy. 

W Kkantacie scenicznej Orffa bas 
wydobywał się z oddali, był mniej wy- 
buchowy w porównaniu z LS Electron- 
ics. Dopiero w dynamicznej części ut- 
woru najniższe częstotliwości zazna- 
czyły swą obecność. Podobnie miało 
to miejsce w forte końcowego fragmen- 
tu "Allegra" Larssona. Bas fortepiano- 
wych etiud był za delikatny. W jazzo- 
wym utworze *My Funny...” z wybitnie 
dobrze zrealizowaną linią kontrabasu 
instrument ten był mniej wyekspono- 
wany. Choć ani przez chwilę nie 
wystąpiło podbarwienie, czy dudnienie, 
to w moim odczuciu dół był nie najle- 
piej kontrolowany, dostarczając zbyt 
mało informacj. Bas Patitucciego 
stracił swe pełne brzmienie. Zabrakło 
po prostu jego najniższych składowych. 
Dodatkowo skutkiem takiej prezentacji 
były niezbyt prawidłowe dźwięki bęb- 
nów, pozbawiające nagranie zdecydo- 
wanej podstawy. Elektroniczny bas 
«Carnival Of Souls" został dosztukowa- 
ny, jakby na nowo dograny do całości. 
Nie uległ kompresji, dzięki czemu 
najniższe zejście nie zostało poddane 
sztucznej obróbce. Grający na basie 
Egan sprawiał wrażenie osłabionego. 
Jego gra pozbawiona została charak- 
terystycznej płynności. Uderzeniom 
zabrakło mięsistości i grubości. Te 
właśnie efekty dodawały utworowi lek- 
kości. Jednak najmniej krytycznych 
uwag dotyczących basu odnosi się do 
odsłuchu symfonii Sibeliusa i Mahlera. 
Tu nawet cichy bas był dobrej jakości, 
nie pozbawiony kontroli. Dla niektórych 
taka jego zawartość będzie wys- 
tarczająca, dla mnie przy tej cenie to 
za mało. 

Chór w "Carmina Burana” został 
prawidłowo przekazany, wyraźnie było 


z) ze 


słychać poszczególne głosy męskie i 
żeńskie. Dobrze świadczy to o popraw- 
ności średnich tonów. Solowa gra 
klarnecisty (Larsson) wydawała się 
przyspieszana, momentami ruchy jego 
palców były nieprzemyślane, choć zaw- 
sze zdecydowane. Dźwięki klarnetu 
bardziej zwarte i wysublimowane niż u 
Naima, mniej się narzucały, nie 
dominując. Dalsze plany były równie 
ważne, wydaje mi się, że konstruktor- 
om zależało na takiej harmonii. Szum 
wydmuchiwanego powietrza nie 
przeszkadzał w odbiorze, nie dodając 
zakolorowań. Wokal z pieśni Dowlanda 
był płynny, prawie pozbawiony sybi- 
lantów. Środkowe pasmo tego wzmac- 
niacza było neutralne, dokładnie 
oddające wszystkie zawibrowania 
głosu. Instrumenty smyczkowe symfo- 
nii Mahlera w partii legato zaskoczyły 
mnie nadzwyczajną ciągłością. Jaz- 
zowe brzmienie saksofonu "My Fun- 
ny...” było bardzo realistyczne, bez 
podbarwień, wspaniale oddające 
kameralną atmosferę jazz-klubu. 

Dobrze odtworzone zostały transjen- 
ty wysokich tonów. Selektywne uderze- 
nia trójkątów (Orff) były szybkie. Także 
staccato fortepianowe, czyli krótkie, 
oddzielone od siebie poszczególne 
dźwięki wykonywane przez Mitsuko 
Uchida były prawidłowe. Góra fletu z 
symfonii Sibeliusa odznaczała się 
muzykalnością. Delikatność szarpnięć 
strun harfy i skrzypiec bardzo mi się 
spodobała. Trąbki nie były ostre, wręcz 
przeciwnie - łagodne, nie błyszczące. 
Jazzowa perkusja (talerze) nie miała 
cienia  kliniczności. Perkusista z 
łatwością wydobywał wszystkie 
niuanse brzmieniowe. Jedynie w ut- 
worze Patitucciego odnotowałem tro- 
chę suchości na wysokich częstotliwoś- 
ciach. Lekkie zapiaszczenie uwidocz- 
niło się na elektonicznych efektach 
perkusyjnych w utworze *Carnival Of 
Souls”, nie były one już tak przejrzyste 
i zwarte, straciły też trochę pulsu. Góra 
nie była ostra, czy *kąsająca", a bar- 
dziej zaokrąglona. 

Muszę zaznaczyć, że wystąpiły 
problemy z lokalizacją instrumentów 
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przy słuchaniu *My Funny...” pier- 
wszego dnia testów, stąd też dodat- 
kowy odsłuch w celu wyjaśnienia tych 
spostrzeżeń. Podczas drugiego z 
testów nie pojawiły się już żadne 
kłopoty w tym utworze, natomiast nie 
do końca precyzyjne okazało się usy- 
tuowanie poszczególnych wykonawców 
orkiestry smyczkowej w allegrze Lars- 
sona. W pozostałych fragmentach 
muzycznych lokalizacja była poprawna. 
Nie wiem czy było to spowodowane 
moją chwilową niedyspozycją, czy też 
np. niedostatecznym  *"rozgrzaniem” 
sprzętu. 

Na pochwałę zasługuje jakość efek- 
tów stereofonicznych i łatwość z jaką 
zmieniane były poziomy dynamiki. 
Forseti dysponuje pokaźną skalą. 
Nawet w głośnych fragmentach dźwięk 
nie krzyczy i nie zlewa się, pozostając 
4 klarownym. Na każdym ze słuchanych 
HI przeze mnie utworów scena była sze- 
Si roka z dobrze rozbudowaną głębią. 

Dużo wolnej przestrzeni to cecha którą 

bardzo sobie cenię podczas odsłuchu. 

Tak właśnie prezentowało się "Allegro". 

Emma Kirkby stała na środku dużej 

sceny w niezbyt obszernej sali. Forte- 

pian został oddalony, dzięki czemu 

| słychać było towarzyszący pogłos o 

| wyjątkowo właściwie dobranym na- 

tężeniu co się rzadko zdarza. Dodatko- 

Ę wo wyraźne były odbicia od klapy in- 

strumentu. O dobrym wglądzie w głąb 

sceny świadczy precyzyjnie budowany 

| obraz perkusji z symfonii Mahlera. 

a Mniej dobiegało odgłosów takich jak 

szelest kartek czy skrzypienie krzeseł, 

co pomagało skupić się nad grą 

muzyków. Dobra była także równowa- 

ga pomiędzy planami we wszystkich 
rodzajach muzyki. 

Mój osąd może wydać się surowy, 
ale cena wzmacniacza jest wysoka. Po 
prostu im droższy sprzęt tym większy 
wgląd w brzmienie i większe wymaga- 
nia. Przecież każdy płacąc tyle wolałby 
być  usatysfakcjonowany podczas 
odsłuchu. Na pewno nie jest to uniwer- 
| salne brzmienie. Wzmacniacz dla 
j słuchaczy o określonym guście. (MK) 


2. Firma Alchemist Products przy- 
zwyczaiła już klientów do niebanalnego 
wyglądu swych wyrobów, tym razem 
jednak zamiast stylu militarno-baśnio- 
wego proponuje nam złoto i wysoki 
połysk. Ekskluzywny wygląd idzie w 
4 parze z ceną, Forseti to jeden z 

droższych wzmacniaczy zintegrowa- 
nych na brytyjskim rynku. 

O ile stylizacja tego modelu nie 
| każdemu może przypaść do gustu, 
dźwięk może się podobać. Nie zabrakło 
j mi właściwie niczego, czego można 
| oczekiwać od wysokiej klasy wzmac- 

niacza. Dźwięk był zawsze żywy i dy- 
namiczny, analityczność i stereofonia 
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stały na wysokim poziomie. 

W przeciwieństwie do uznanych, 
lecz nie należących do moich fawo- 
rytów, wzmacniaczy Haflera, nowy 
model Alchemist Products prezentuje 
bas w sposób zdecydowany, lecz w 
żadnym przypadku nie przesadny. 
Brzmienie basu w utworze "Bilder einer 
Ausstellung" Mussorgsky'ego było tym 
razem zgodne z moimi oczekiwaniami 
- potężne, głębokie, lecz szybkie, nie 
wybrzmiewające dłużej niż to koniecz- 
ne. Podobnie pozytywne wrażenie 
zrobiła na mnie sekcja rytmiczna w na- 
graniu "Venus as a boy” z bardzo do- 
brze zrealizowanej płyty islandzkiej 
wokalistki Bjork. Podczas gdy inne 
wzmacniacze zaprezentowały ten 
właśnie utwór z wręcz przytłaczającą 
ilością basu, lub (jedno nie wyklucza 
drugiego) nieco ospale brzmiącymi in- 
strumentami perkusyjnymi - Forseti, 
jako jeden z bardzo nielicznych, miał 
solidny *wykop” bez jednoczesnej do- 
minacji basu nad pozostałymi skład- 
nikami przekazu dźwiękowego. 

Środek pasma akustycznego to 
kolejna mocna strona wzmacniacza 
Forseti. Ten zakres częstotliwości 
został odtworzony bez zauważalnych 
podbarwień, jedynie podczas odsłuchu 
nagrań z płyty "Under the Pink” Tori 
Amos odniosłem wrażenie lekkiego 
ocieplenia tego zakresu, co jednak tyl- 
ko zwiększyło przyjemność słuchania 
amerykańskiej wokalistki. Średnie tony 
to oczywiście nie tylko żeńskie wokale, 
ale także chociażby dźwięki instru- 
mentów smyczkowych. Tango "Ator- 
rante” w wykonaniu smyczkowego sep- 
tetu Orquesta Nova jest w tej dziedzinie 
wcale nie najłatwiejszym sprawdzianem 
dla wzmacniacza, lecz Forseti zdaje go 
bardzo dobrze. Skrzypce zabrzmiały 
żywo, soczyście i trudno było mi 
oprzeć się wrażeniu, że w pokoju gra 
prawdziwy solista, a nie tylko sprzęt 
hi-fi. 

Dźwięki z przełomu średnich i 
wysokich tonów zostały na ogół 
wyraźnie wyeksponowane. Dla wielu 
tańszych konstrukcji taki sposób pre- 
zentacji stanowi niebezpieczną pułap- 
kę, powodując uwypuklenie wszelkich 
podbarwień i nieprawidłowości, wy- 
wołując w wielu trudniejszych nagra- 
niach efekt chaosu i mało czytelnego 
zgiełku. Alchemist Products Forseti to 
jednak nie wzmacniacz klasy "budget", 
dźwięki z przełomu średnich i wysokich 
tonów brzmią równie naturalnie jak 
pozostałe części pasma akustycznego. 
Wyeksponowanie tego zakresu po- 
woduje jedynie zwiększenie wyrazistoś- 
ci i bardzo szczegółową prezentację 
wszelkich dodatkowych dźwięków 
zawartych w bardziej ambitnie zreali- 
zowanych nagraniach. Utwór "Havana 
Cafe” Paquito D'Rivera, pełen sakso- 


fonów, klarnetów, talerzy, szczoteczek 
i 'przeszkadzajek” zabrzmiał wyjątkowo 
realistycznie, wręcz "namacalnie", jak 
gdybym słuchał muzyków siedząc tuż 
obok sceny. 

Wysokie tony Forseti prezentuje w 
sposób dość oszczędny, jednak nie 
stwarza w tym zakresie żadnych istot- 
nych ograniczeń. Charakter wysokich 
tonów *w wykonaniu” tego wzmacnia- 
cza mógłbym określić jako dźwięczny i 
lekko osłodzony, co w dużej mierze 
współgra z moimi prywatnymi upo- 
dobaniami. Nieco złagodzony, przynaj- 
mniej w stosunku do innych wzmac- 
niaczy z testowanej grupy, przekaz 
wysokich częstotliwości, nie przeszka- 
dza na szczęście w uzyskaniu bardzo 
dobrej analityczności w tym zakresie. 
Świetnie wypadły nagrania z płyt Bjork 
i Tori Amos, które na kilku innych 
wzmacniaczach zabrzmiały zbyt jasno 
i wręcz agresywnie. Jakość i ilość 
wysokich tonów także przy pozostałych 
przesłuchiwanych płytach nie budziła 
krytycznych uwag i to bez względu na 
rodzaj muzyki. 

Przechodząc do pozostałych cech 
brzmienia wzmacniacza Forseti, warto 
wspomnieć przede wszystkim o wra- 
żeniu trochę nietypowej przestrzennoś- 
ci dźwięku, co jednak dało się 
zauważyć głównie w smyczkowych ut- 
worach zespołu Orquesta Nova. Efekt 
ten polegał na pewnym rozsunięciu 
sceny dźwiękowej wszerz, przy jedno- 
czesnym braku wypełnienia jej środka. 
We wszystkich pozostałych słuchanych 
przeze mnie utworach wrażenie to 
uległo znacznemu zatarciu i powo- 
dowało co najwyżej poprawę selektyw- 
ności brzmienia, jednak nie obniżało w 
żaden sposób komfortu słuchania. Ja- 
kość efektów stereofonicznych należy 
ocenić wysoko, choć znacznie tańsze 
wzmacniacze NAD'a i Pioneera nie 
odbiegały pod tym względem wyraźnie 
w dół. 

Pod względem zdolności do od- 
tworzenia atmosfery sali koncertowej i 
w ogóle wieloplanowej prezentacji 
muzyki, Forseti jest w stanie zadowolić 
nawet wymagającego słuchacza, co 
przy cenie tego wzmacniacza nie 
stanowi jednak wielkiej niespodzianki. 
Lekkie poszerzenie sceny nie szło przy 
tym w parze z jej spłyceniem, co w 
efekcie dawało bardzo dobre poczucie 
skali dźwięku. 

Alchemist Products Forseti to ambit- 
ny produkt dla zamożniejszych słu- 
chaczy, nie stanowiący jednak cał- 
kowicie przejrzystego elementu toru 
akustycznego. Specyficzny sposób 
prezentacji wysokich tonów i lekkie up- 
rzestrzennienie dźwięku to anomalie 
nie obniżające jednak przyjemności 
słuchania tego wzmacniacza, który 
ogólnie zasługuje na wysokie noty. 
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Kwestią gustu pozostaje pretensjonal- 
na stylizacja, mnie bardziej odpowiada 
wystrój Kraken'a (KK). 


3. Styliści firmy Alchemist Product są 
najwyraźniej pod silnym wpływem 
produktów firm Burmester lub MBL. 
Wygląd Forseti, jego cena, a jak się 
później okazało także i brzmienie są 
adresowane "na egzotyczny rynek 
(czytaj: niemiecki). 

Forseti zabrzmiał jak wzmacniacz 
lampowy. Dźwięk był bardzo miękki i 
pełny. Instrumenty brzmiały bogato i 
soczyście. Efektownie wypadł forte- 
pian zajmując dużo przestrzeni z 
wyraźnie zarysowanymi konturami. Po 
dłuższym słuchaniu dźwięk wydał mi 
się wyjątkowo kameralny i kojący. 
Mocną stroną Forseti są wokale, 
szczególnie nagrania jazzowe wypadły 
korzystnie. Tylko Nait 3 i ArtLine 
cechowały się tak dobrą naturalnością 
i ciepłem średnicy. Zakres średnicy był 
w umiarkowany sposób przesuwany do 
przodu. 

Akustyka nie wzbudzała niedosytu. 
Kotły zawsze pomagające w zdefinio- 
waniu wielkości pomieszczenia tu 
zagrały oszczędnie i sucho, bez wyraź- 
nego podłosu. Forseti jest najbardziej 
kontrowersyjnym wzmacniaczem testu, 
cechuje się on naprawdę szeroką gamą 
tonalną instrumentów, jednak w czasie 
odsłuchu moją uwagę zwróciło 
niepokojąco dziwne lokalizowanie nie- 
których instrumentów i wokali. Wspom- 
niałem o kotłach. W przypadku innych 
wzmacniaczy zawsze rozmieszczone 
one były w głębi sali na prawo, tutaj 
były wyraźnie przykute do prawego 
głośnika. Podobnie wyglądała lokaliza- 
cja niektórych wokali, wokal żenski z 
płyty Decca zamiast rozmieszczenia na 
środku był przesuwany na lewo. 
Mógłbym zbliżonych przykładów przy- 
toczyć więcej. Z przytocznego powodu, 
słuchałem Forseti w testach cztery 
razy za każdym razem będąc zdumio- 
ny tą niecodzienną lokalizacją. Nie po- 
trafię wskazać racjonalnego wytłu- 
maczenia tej sytuacji. Czytając swoje 
notatki z przesłuchania Forseti zna- 
lazłem tam wiele sformułowań doty- 
czących informacji niesionych przez 
oba kanały. Ostrość lokalizacji również 
mnie zdziwiła, niektóre wokale 
rozlewały się ku głośnikom, w innym 
przypadku zachwycałem się 
położeniem fortepianu. 

Bas wzmacniacza był umiarkowany, 
nie zbyt wyraźny przy skomplikow- 
anych nagraniach. Brakowało mu cza- 
sami zdecydowanego ataku i zwartoś- 
ci. Wysokie tony były tu prawdopodob- 
nie najbardziej neutralnym składnikem, 
którego nie będę krytykował. Porów- 
nując reprodukcję muzyki rockowej z in- 
nymi wzmacniaczami, Forseti jest tu 
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chyba faworytem. "O Stella” z płyty Dry 
zabrzmiała z precyzją i wyrazistością. 
Jazz z *Killer Bees” ukazał spore 
możliwości w przekazywaniu dynamiki. 
Po czterech spotkaniach z Forseti nie 
przekonałem się do tego wzmacnia- 
cza. Był on słuchany w sąsiedztwie 
Audiolab'a, ArtLine, Kraken'a, za 
każdym razem znajdowałem w brzmie- 
niu Forseti punkty kontrowersyjne 
związane oczywiście z lokalizacją. 
Podsumowując brzmiał on momentami 
filigranowo i zbyt spokojnie. 

Analityczność nie była najlepsza, w 
dynamicznym jazz'ie jak i klasyce 
wysiłku wymagało wyłapywanie 
szczegółów na planie orkiestry i w 
dźwiękach perkusyjnych. Skala dźwięku 
i potęga brzmienia była uboższa niż w 
najbardziej porywających wzmacniac- 
zach. Forseti dostarczył ekscytującego 
brzmienia instrumentów i wokali, ale za 
to inne cechy wydały mi.się bardzo 
dyskusyjne. Cena jak i wygląd nie są 
skorelowane z dźwiękiem. Produkt, 
który może nie rozczarował, ale też nie 
przekonał o swej klasie. Forseti według 
mnie zbyt mocno odstaje od pewnych 
norm wyznaczonych przez inne 
urządzenia biorące udział w teście. 
Chyba eksperyment firmie Alchemist 
Product się nie powiódł. (MS) 


Alchemist Products 
Kraken Pre + Power 


Cena: 454(pre)+437(pow) GBP 


Testowana tu kombinacja pod wielo- 
ma względami przypomina opisywany 
wcześniej wzmacniacz zintegrowany tej 
samej firmy. Charakterystyczne zie- 
lonkawe, młotkowe obudowy, choć tro- 
chę dziwne, przypadły mi do gustu i 
trochę żal, że mają zostać wycofane z 
produkcji - wersja, którą otrzymaliśmy 
do testowania niebawem już nie będzie 
osiągalna. Przedwzmacniacz przypo- 
mina swojego zintegrowanego krewnia- 
ka, lecz nie ma charakterystycznych ra- 
diatorów, natomiast wzmacniacz mocy 
ma raditory, lecz przednia ścianka jest 
pozbawiona regulatorów i selektorów 
źródeł - oba wzmacniacze wyglądają 
więc jakby były  niekompletnymi 
wersjami zintegrowanego Krakena. 

Zasilacze obu części umieszczone 
zostały w osobnych obudowach, sto- 
sunkowo lekkiej i małej dla przed- 
wzmacniacza oraz masywnej i większej 
w przypadku wzmacniacza mocy. Kom- 
plet zawiera więc aż cztery pudełka. 


Rośnie też ilość okablowania potrzeb- 
nego do połączenia całego zestawu. 
Kable zasilające poszczególne wzmac- 
niacze mają zróżnicowane wtyczki, nie 
ma więc obawy o złe dokonanie 
połączenia. 

Ciekawą cechą przedwzmacniacza 
jest zdublowanie wyjść, jedna para 
pracuje normalnie, zaś druga ma 
sygnał odwrócony w fazie. 

O tym, że urządzenia pracują 
oznajmiają bursztynowo świecące dio- 
dy. Włączniki sieciowe umieszczone są 
na obudowach zasilaczy. Wzmacniacz 
mocy pozbawiony jest jakichkolwiek 
regulatorów czy przełączników. Przed- 
wzmacniacz ma trzy gałki. Jedna służy 
do regulacji głośności, zaś dwie po- 
zostałe to selektory źródeł, pierwszy z 
lewej do odsłuchu, zaś drugi do mag- 
netofonu. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Za tę samą cenę co Forseti moż- 
na kupić przedwzmacniacz i wzmac- 
niacz mocy Kraken. Jak sama nazwa i 
cena wskazują, można domyślać się, 
że jest to "starszy brat” zintegrowanego 
Krakena. Niestety nie słuchałem tego 
wzmacniacza podczas testów do MHF 
nr. 13. Ciekawe zestawienie: dwa różne 
typy wzmacniaczy, taka sama cena i 
ten sam producent. A brzmienie...? Na 
recenzję nie ma w ogóle wpływu 
wygląd Krakena, gdyż nawet po za- 
kończeniu wszystkich testów nie było 
dane mi go zobaczyć, szybko oddany 
został dystrybutorowi. 

Po ukończeniu odsłuchu pierwszej 
grupy wzmacniaczy czułem pewien nie- 
dosyt. Dręczyło mnie to, że coś było 
nie tak. Oba wzmacniacze Forseti i 
Kraken zabrzmiały podobnie, gdy tym- 
czasem dźwięk Naita 3 wyraźnie róż- 
nił się. Ogólny charakter brzmienia 
pozostał niezmieniony. Będę starał się 
więc w szczególny sposób przedstawić 
istotne różnice i indywidualne właści- 
wości dźwięku Krakena. Przed dalszym 
czytaniem proszę zapoznać się z 
opisem brzmienia Forseti. 

Klarnet z allegra Larssona pozba- 
wiono charakterystycznego miękkiego, 
ciepłego, falującego basu. Dół fortepi- 
anu (Debussy) złagodzono, przez co 
silniej wymykał się mojej uwadze. W 
bezwzględnej skali jakości kotły z sym- 
fonii Sibeliusa nie były nadzwyczaj 
prawidłowe. Zabrakło im mocy, zbyt 
szybko traciły swe  wybrzmienie. 
Jednakże dźwięki kontrabasów 
posiadały właściwą kontrolę. Poprawiła 
się artykulacja basu w jazzowym *My 
Funny...”. Głębsze i pełniejsze były ni- 
skie, skupione zejścia pochodu ba- 
sowego, a ruchy palców przy tym 
płynniejsze. Elektryczna gitara basowa 
Patitucciego miała krótkie brzmienie, 
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nadające pulsu. Wybuchowe transjenty 
*Camival Of Souls” poprawiły swą ja- 
kość w porównaniu do Forseti, ale gra 
Egana nie uległa wyraźnym zmianom, 
stała się tylko bardziej syntetyczna. 


Emma Kirkby podczas śpiewu 
odchylała głowę do tyłu, kierując usta 
ku górze. Mniej powstało informacji o 
poborze powietrza i zachwianiach 
głosu. Środek pasma został lekko wy- 
ostrzony, zabrakło mu ciepła. Skala 
średnich "tonów fortepianu była 
prawidłowa w etiudach Debussego, 
natomiast w *My Funny...” jego dźwięki 
zostały przygaszone. Sprawiało to 
wrażenie, że instrument ten jest mniej- 
szych rozmiarów. Saksofon brzmiał 
łagodniej, ale szczegółowość przekazu 
została zachowana. Bardzo spodobały 
mi się uderzenia perkusisty z grupy 
Patitucciego w obręcz werbla. Nie było 
tu podbarwień "środka” dlatego także 
solo basista odegrał czysto. Gdyby 
dodać więcej soczystości to zarówno 
ten fragment, jak i wokal pieśni Dow- 
landa byłby dokładniej artykułowany. 
Zwrócił też moją uwagę przełom śred- 
nich i wysokich tonów. Mianowicie na- 
turalne brzmienie klarnetu (Larsson, 
"Allegro") upodabniało się do brzmie- 
nia fletu. 

Wysokie tony fortepianu były zbyt 
eksponowane na tle całej jego skali. 
Głośne fragmenty gry stały się mniej 
muzykalne, a staccato wydało mi się 
za bardzo szarpane. W symfonice flet 
lekko rozmył się, góra trąbki była tro- 
chę za szorstka. W utworach jazzow- 
ych blachy brzmiały mało klarownie, 
dając złudzenie ciepła. Wyostrzyły się 
też dźwięki talerzy hi-hat. 

Poprawie uległa dynamika. Subiek- 
tywny poziom głośności podniósł się, 
mimo stałego, jednakowego ustawie- 
nia dla wszystkich wzmacniaczy, 
sprawdzanego za pomocą miernika. 
Wyraźna rozdzielczość wokali z chóru 
Orffa została zachowana przy zwię- 
kszającej się głośności, czyli tzw. cre- 
scendo. Tym razem w nagraniu *"Alle- 
gro” dokładne było określenie roz- 
mieszczenia muzyków w orkiestrze, 
otaczającej solistę. Akompaniator to- 
warzyszący Emmie Kirkby w wydaniu 
Krakena był głośniejszy, jednak nie 
dostarczał on tyle informacji o scenie 
co we wzmacniaczu Forseti. Fortepian 
ustawiony został wyżej, a ponieważ 
relatywnie większa była zawartość 
wysokich tonów niż basów, to 
odnosiłem wrażenie, że jego bok 
bliższy krawędzi sceny znajdował się 
jeszcze wyżej. Płynne było przejście 
głośności w głąb sceny. Mało selekty- 
wne jak na ten przedział cenowy 
okazały się efekty perkusyjne w ut- 
worze van Tieghema. Dźwięki synteza- 
torów unosiły się na pewnym poziomie 
nad sceną, nie wychodząc za jej obręb. 
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Tworzyły pogrubioną warstwę dok- 
ładnie nad środkiem. 

Podsumowując, ogólny odbiór przy- 
gotowanego przeze mnie materiału 
muzycznego wydał mi się korzystnie- 
jszy dla Forseti. W obydwu wzmacni- 
aczach zabrakło mi emocjonalnego za- 
barwienia. (MK) 


2. W poprzedniej grupie testowa- 
nych wzmacniaczy moim faworytem 
stał się zintegrowany wzmacniacz 
Kraken. Z wielką ciekawością przy- 
stępowałem więc do przesłuchań 
dwupudełkowego  Kraken'a, szcze- 
gólnie że rozdzielenie przedwzmacnia- 
cza i wzmacniacza mocy z reguły 
przynosi wyłącznie pozytywne efekty. 

Brzmienie tego zestawu jest fak- 
tycznie podobne do zintegrowanego 
Kraken'a, jednak niektóre cechy 
dźwięku tamtego modelu zostały 
pogłębione, co dało nie zawsze ko- 
rzystny efekt. Mimo iż jestem na ogół 
zwolennikiem ciepłego, dość łagod- 
nego brzmienia, Kraken Pre/Power ma 
moim zdaniem przesadne skłonności w 
tym właśnie kierunku. Przy takim cha- 
rakterze satysfakcja ze słuchania 
zależy w znacznym stopniu od rodzaju 
muzyki i realizacji poszczególnych na- 
grań. Żaden inny wzmacniacz z tes- 
towanej obecnie grupy nie zebrał u 
mnie tak zróżnicowanych ocen w 
zależności od przesłuchiwanej aktu- 
alnie płyty. 

Bas wybrzmiewa niekiedy zbyt dłu- 
go, chwilami staje się nawet monoton- 
ny (Bjork - "Venus as a boy”) lub zbyt- 
nio dominujący nad pozostałymi zakre- 
sami częstotliwości (Smashing Pump- 
kins - *Soma'). Jednak w innych na- 
graniach, i to zarówno muzyki klasycz- 
nej i pop (Mussorgsky - "Bilder einer 
Ausstellung, Tori Amos - *Baker Bak- 
er) taki sposób prezentacji basu nie 
tylko nie przeszkadzał, ale wręcz 
nadawał rozmachu muzyce. Na ogół 
jednak spowolnienie dźwięku na 
niższych częstotliwościach dało efekt 
braku odpowiedniego "wykopu" w 
bardziej dynamicznych nagraniach jaz- 
zowych i rockowych (Paquito D'Rivera 


- "Havana Cafe”, The Breeders - "No 
Aloha”). 

Mimo częstej dominacji basu, nie- 
trudno zauważyć pozytywne cechy 
brzmienia zestawu Kraken Pre/Power. 
Do takich zalet należy niewątpliwie co 
najmniej dobra neutralność średnich 
tonów, z lekką tylko tendencją do 
ocieplenia; podobny sposób prezentacji 
środka pasma oferował też zintegrow- 
any wzmacniacz Forseti tego samego 
producenta. Znowu bardzo korzystnie 
wypadły wokale Bjork i Tori Amos, a 
flet w utworze "Peter und der Wolf” 
Prokofiewa zabrzmiał trochę łagodniej 
i bardziej melodyjnie niż w przypadku 
większości pozostałych wzmacniaczy. 

W przeciwieństwie do zintegrowa- 
nego modelu Forseti, przełom średnich 
i wysokich tonów Kraken Pre/Power 
prezentuje z pewną powściągliwością, 
choć trudno mówić o jakichś niedostat- 
kach w tym zakresie. Pewnemu 
pogorszeniu (znowu w porównaniu do 
Forseti) uległa jednak wyrazistość 
brzmienia niektórych instrumentów, 
szczególnie smyczkowych (Orquesta 
Nova) i perkusyjnych (Paquito D'Rivera 
- "Havana Cafe”). Mdło i bez wyrazu 
zrealizowane nagranie "Roi" grupy The 
Breeders w wykonaniu  Kraken'a 
zabrzmiało niemal tak, jak gdyby 
zespół grał sobie w pomieszczeniu 
piętro niżej. 

Wysokie tony to kolejny obszar 
rodzinnego podobieństwa wzmacnia- 
czy Alchemist Products. Bardzo melo- 
dyjne, wystarczająco nasycone, lecz 
bez żadnych tendencji do rozjaśnienia 
dźwięku. Wszystkie ostrzej zrealizo- 
wane nagrania brzmią dzięki temu 
żywo i po prostu przyjemnie. Znacznie 
powyżej przeciętnej testowanej grupy 
wypadły na przykład utwory "Baker 
Baker” Tori Amos i "*Disarm” zespołu 
Smashing Pumpkins. 

Stereofonia, wieloplanowość dźwię- 
ku, lekkie poszerzenie bazy to znowu 
niemal powtórka po zintegrowanym 
modelu Forseti, a więc na piątkę z mi- 
nusem. 

Dwupudełkowy wzmacniacz Kraken 
Pre/Power firmy Alchemist Products to 
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produkt o dość osobliwym, ciepłym 
brzmieniu, którego wady i zalety 
ujawniają się w różnym stopniu w 
zależności od rodzaju słuchanej muzy- 
ki lub nawet od konkretnej płyty. Przy 
odpowiednim doborze nagrań Kraken 
może wręcz oczarować słuchacza, w 
innych przypadkach zabrzmi zbyt 
ospale i bez życia. Mimo dużej zgod- 
ności brzmienia z moimi upodobaniami, 
uważam ten wzmacniacz za zbyt jed- 
nostronny pod względem prezentacji 
dźwięku. Natomiast za wrażenia wi- 
zualne (znowu styl militarno-baśniowy) 
Kraken Pre/Power otrzymuje ode mnie 
najwyższe noty (KK). 


3. W moim odczuciu jest to 
urządzenie, które nie zaoferowało nic 
szczególnego, co mogłoby zaskoczyć 
lub zadziwić. 

W czasie testu wzmacniacz za- 
chował się specyficznie, a może po 
prostu najnormalniej w świecie. Otóż w 
miarę upływu czasu w trakcie testu 
brzmiał coraz lepiej. Nagrania muzyki 
poważnej odtwarzane zgodnie z 
tradycją 'w pierwszej kolejności 
rozczarowały, po czym nastąpiły chwile 
zachwytu w połowie sesji z muzyką 
jazzową. Na szczęście na koniec 
zażyczyłem sobie jeszcze raz klasykę i 
okazało się, że wzmacniacz rzeczy- 
wiście jest już rozgrzany. Okazuje się 
zatem, że trzymanie urządzenia 
włączonego do sieci bez sygnału 
muzycznego niewiele pomogło w pro- 
cesie rozgrzewania. Widocznie potrze- 
ba, aby przez tranzystory popłynęły 
pewne prądy i rozgrzały półprze- 
wodniki. Uwaga ta sugeruje, że przed 
rozpoczęciem słuchania kombinacji Al- 
chemist, należy wpierw włączyć płytę 
(dość głośno) po czym zająć się na kil- 
kanaście minut czymś innym. Mój zna- 
jomy przed odsłuchem odtwarzacza 
CD włącza płytę na 30 minut (nazwę 
tę czynność rozruszaniem transportu), 
w tym czasie korzysta np. z tunera. 

Nie będę opisywał pierwszej części 
przesłuchania, gdy wrażenia były co 
najwyżej przeciętne. Transformacja 
nastąpiła przy Medicine Music 
McFerrin'a. Sposób reprodukcji wokali 
ukazał szeroką i dobrze zarysowaną 
scenę. Dźwięk był swobodny i pełny. 
Za pierwszorzędną uznaję wyrazistość 
i spójność. Również rzetelnie zabrzmiał 
jazz z "Killer Bees”. Uwagę zwróciły 
wysokiej klasy wysokie tony i upo- 
rządkowanie szczegółów, nawet, gdy w 
nagraniu było ich dużo. Precyzyjnie 
wzmacniacz przekazywał krańce pas- 
ma, akustyczny bas Stanley Clarka był 
prawdopodobnie najciekawiej odwo- 
rzony wsród wszystkich wzmacniaczy. 
Różniło się od moich upodobań brzmie- 
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ocieplone. Wzmacniacz doskonale 
definiował każdy dźwięk, z dobrym 
oddaniem transjentów. 

Ciekawe cechy ukazało nagranie PJ 
Harvey. Na innych wzmacniaczach 
brzmienie było ostre, a chwilami kli- 
nicznie. Tutaj Kraken precyzyjnie se- 
parował instrumenty perkusyjne od 
przesterowanej gitary elektrycznej. 
Wokal PJ okresliłbym jako wyjątkowy 
naturalny i obecny. Całość wypadła 
spójnie i czysto. Wcześniej wspom- 
niałem, że na zakończenie sesji 
słuchałem ponownie klasyki. Muzyka 
poważna na tym wzmacniaczu brzmi 
trochę _nieefektownie. Dokładność 
lokalizacji i odworzenie akustyki było 
tylko dobre, dźwięk był delikatny, bez 
poprzedniej energii i siły. Więcej 
wysiłku niż zazwyczaj wymagało 
śledzenie orkiestry znajdujacej się w 
głębi. Wzmacniacz miał skłonność do 
tendencyjnego prezentowania wokali 
żeńskich. Zawsze były one lekko prze- 
sunięte w lewo i odrobinę schowane. 
Brakowało im też wielowymiarowości. 

Pomimo końcowych uwag nieco 
negatywnych, sądzę, że kombinacja 
Kraken stanowi ciekawą alternatywę 
dla wzmacniaczy lampowych jak i tran- 
zystorowego Nait 3. Dźwięk jest wiary- 
godny, bez zabiegów upiększających w 
postaci eksponowania w zdecydowany 
sposób średnicy. Wzmacniacz brzmi 
precyzyjnie, dając przy tym łagodny i 
soczysty dźwięk zajmujący dużo prze- 
strzeni. Żaden rodzaj muzyki nie jest 
preferowany, ekspresyjnie brzmi ostry 
rock jak i akustyczny jazz. Jedynie mar- 
ginalna utrata panowania nad infor- 
macją płynącą z odtwarzacza CD 
występuje przy muzyce klasycznej. A 
może wystąpił tu po prostu brak inger- 
encjj,i może inne wzmacniacze 
dodawały siły nagraniom? Podsumo- 
wując: interesujący wzmacniacz łą- 
czący brzmienie tranzystorowe i lam- 
powe. (MS) 


ArtLine 
IA 8417 


Cena: 10.000.000 zł 


Drugi wzmacniacz firmy ArtLine, 
wbrew temu co sugeruje zewnętrzne 
podobieństwo, jest owocem innej kon- 
cepcji niż model testowany przez nas 
poprzednio. Po pierwsze cena jest nie- 
mal dwa razy niższa, co ma uczynić 
produkty firmy bardziej dostępnymi dla 
mniej zamożnych nabywców. Po drugie 


jest to typowy wzmacniacz zintegrowa- 
ny z aktywnym przedwzmacniaczem. 
Nie ma więc żadnych problemów z 
czułością wejść, która wynosi 150 
mVpp. 

Funkcjonalnie oraz pod względem 
kształtu mamy jednak produkt bardzo 
podobny do poprzednika. Transforma- 
tory umieszczone w tylnej części obu- 
dowy, w przedniej zasadniczy układ 
elektroniczny z widocznymi na zew- 
nątrz lampami. Przednia ścianka jest 
czarna, natomiast sama obudowa w 
szarym odcieniu. 

Stopień końcowy wykonano z wyko- 
rzystaniem lamp EL84. Dla mniejszych 
mocy wzmacniacz pracuje w klasie A, 
dla większych płynnie przechodzi do 
klasy AB. Zastosowano płytkie 
sprzężenie zwrotne obejmujące trzy 
stopnie wzmacniacza oraz dwa osobne 
obwody sprzężenia zwrotnego dla 
każdej lampy wyjściowej. Chociaż moc 
17W/7 omach nie jest w porównaniu z 
przeciętnym wzmacniaczem tranzystor- 
owym zbyt imponująca, to ogólnie 
parametry techniczne podawane przez 
producenta są dobre. Jednak używanie 
niskoimpedancyjnych kolumn nie jest 
zalecane. W razie potrzeby należy 
skontaktować się z producentem w celu 
wykonanie specjalnej wersji przys- 
tosowanej do współpracy z mniejszą 
impedancją. 

Trzy wejścia przystosowane do 
źródeł liniowych umieszczono na 
prawej bocznej ściance. 

Testowaliśmy wzmacniacz wykona- 
ny w wersji standardowej. Możliwe jest 
też zamówienie wersji wyposażonej w 
złocone gniazda wejściowe i wyjścio- 
we, wewnętrznymi kablami ze srebra, 
a także wykonanie obudowy w różnych 
wariantach kolorystycznych (czarna, 
srebrna, złota). Co do szczegółów 
odsyłamy Państwa bezpośrednio do 
producenta. Okres gwarancji wynosi 24 
miesiące. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Przed przystąpieniem do prze- 
słuchań wiedziałem, że wśród wzmac- 
niaczy jest i lampowa konstrukcja. Jak 
należało się domyślać prawdopodob- 
nie pochodząca z warszawskiej firmy 
Artline. Po wszystkich seriach odsłu- 
chowych przyszedł czas na przydziele- 
nie nazw i cen poszczególnym mode- 
lom. Na lampowca typowałem wzmac- 
niacz oceniany ostatniego dnia. Było 
tak w istocie, ale okazał się być nim 
zupełnie nowy LS Electronics. Jednak 
był i drugi, zintegrowany lampowiec. 
Zaskakujące jest, że brzmienie lamp 
może tak różnić się pomiędzy sobą. W 
grupie testowanych z nim wzmacnia- 
czy znalazł się jeszcze NAD 304 i Pio- 
neer A400X. 
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Proste stwierdzenie: wzmacniacz 
pozbawiony złych cech. Jedynie co 
mogę mu zarzucić, ale jest to związane 
z moimi własnymi preferencjami, to mój 
stały problem z niedosytem w ilości 
basu. Nie posiadał on właściwości 
wyróżniających go, chyba że za jedną 
z nich uznamy poprawność. Brzmienie 
było przejrzyste, jasne, momentami 
soczyste. 1A8417 miał sporą rezerwę 
dynamiki i choć niewielką moc, to łatwo 
wysterowywał kolumny. 

Trudno dziwić się takiemu nasileniu 
basów. Żaden z trójki NAD, Pioneer, 
Artline (prawie taka sama cena) nie 
wybijał się znaczącą przewagą zawar- 
tości niskich częstotliwości. Z ewident- 
nych więc przyczyn, wynikających z 
przynależności do takiego przedziału 
cenowego, nie pojawiły się najniższe 
basy. Orkiestra w utworze Orffa 
nadawała wystarczająco dobry rytm. 
Dołu przybywało więcej podczas zwięk- 
szania się poziomu głośności. Głównie 
brakowało mi basów w etiudach forte- 
pianowych i u Patitucciego. W symfonii 
Sibeliusa dół wzbudził nawet moje za- 
ufanie, bo mimo iż nie był potężny, to 
nie stracił swojego charakteru. Kontro- 
la tego zakresu jeszcze bardziej po- 
prawiła się na "My Funny...". 

"Srodek" właściwie bez komentarzy, 
działa to na korzyść IA8417. Oczy- 
wiście w porównaniu do Forseti wokal 
Emmy Kirkby posiadał mniej wibracji, 
ale najważniejsze jest to, że i tak 
urzekała ona swym śpiewem i starała 
się przekazać jak najwięcej emocji. 
Wysłyszałem też troszeczkę podbar- 
wień na górnym krańcu średnich tonów 
fortepianu. 

Wysokich tonów aż chciało się 
słuchać. Miały one nawet czasem dość 
ostre zabarwienie (klarnet w *Allegro"). 
Nie zabrakło także ciepła. Flet np. z 
symfonii Mahlera delikatnie miał 
większą zawartość swych niższych re- 
jestrów, przez co wydał mi się właśnie 
ocieplony. Transjenty w tym zakresie 
narastały bardzo szybko, czyli 
dokładniejszy był puls, a tempo 
żywsze. Tak było w utworze "Growing" 
Patitucciego. Akcenty uderzania talerzy 
były dokładne, pomagając znacznie w 
odsłuchu. Wysokie u van Tieghema 
wykazały, że IA8417 może zabrzmieć 
soczyście w tym zakresie. 

Dynamika nie była  obarczona 
kompresją. Jej pokaźna skala, oraz 
szybkie zmiany wykazywały, że wys- 
tarczy nawet 17-to watowa moc. Nawet 
w głośnych fragmentach gęstego 
materiału muzycznego jak kantata sce- 
niczna (Orfi), czy symfonie rozdziel- 
czość była dobra. Lokalizacja popraw- 
na, nie występowały problemy z usy- 
tuowaniem solistów, czy zgrupowań in- 
strumentów. 

Nowy produkt firmy ArtLine prezen- 
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tuje się pozytywnie. Trzeba się dobrze 
wsłuchać i przeanalizować jego wszyst- 
kie walory dźwiękowe. Pamiętajmy, że 
nie zawsze liczy się pierwsze wrażenie. 
Przecież nie kupujemy sprzętu po to by 
zauroczyć jego brzmieniem znajomych 
podczas krótkiej prezentacji. Jakość 
muzyki wytwarzanej przez IA8417 nie 
zaszokowała mnie od razu, dopiero 
głębsze zastanowienie się nad 
usłyszanym dźwiękiem przekonało 
mnie do tego wzmacniacza. Z prezen- 
towanego tym razem sprzętu IA8417 
był dla mnie jednym z trzech modeli o 
najkorzystniejszym stosunku jakości do 
ceny. Dodatkowo zachęcająca jest 24- 
ro miesięczna gwarancja, oraz różne 
warianty wykończenia. (MK) 


2. Jak na wzmacniacz za 10 mln zł 
nowy model warszawskiej firmy Artline 
prezentuje się ekskluzywnie i w dodat- 
ku egzotycznie. 17W na kanał według 
danych producenta to moc znacznie 
poniżej średniej, lecz już nie raz 
przekonałem się, że wzmacniacze lam- 
powe potrafią dać z siebie dużo więcej, 
niż można się spodziewać po ich 
parametrach technicznych. Tym razem 
również się nie zawiodłem, Artline pod 
względem potęgi brzmienia, szybkości i 
dynamiki w niczym nie ustępował 
wzmacniaczom o kilkukrotnie wyższej 
mocy. 

Wzmacniacze lampowe zawsze 
wydawały mi się (być może nie- 
słusznie) dobrym wyborem przede 
wszystkim dla miłośników muzyki 
klasycznej, której potrafią dodać 
odpowiedniej atmosfery i emocjonalnej 
otoczki, na co nie stać na ogół *bez- 
dusznych” wzmacniaczy tranzystoro- 
wych. Tymczasem po serii przesłuchań 
skłonny jestem zmienić zdanie, gdyż w 
moim odczuciu właśnie na materiale 
klasycznym Artline poradził sobie 
relatywnie najsłabiej, zdobywając nato- 
miast pełne uznanie przy słuchaniu 
nagrań z pogranicza rocka i popu. 

Pierwszym plusem dla polskiego 
lampowca jest sposób prezentacji basu 
- nie narzucający się, lecz bardzo zde- 
gdy jest to potrzebne. Jest 


ca, 


przy tym wystarczająco zróżnicowany, 
by można było łatwo dostrzec, czy 
dany utwór zawiera naprawdę niski 
bas, czy też mamy do czynienia jedynie 
ze sztuczkami realizatora nagrania, 
chcącego zwiększyć pozorną potęgę 
brzmienia. Bas jest cały czas należycie 
kontrolowany i szybki, nagłe skoki dy- 
namiki (Smashing Pumpkins - "Soma") 
nie stanowią dla Artline'a zbyt trudnego 
zadania. 

Neutralność średnich tonów jest na 
dobrym poziomie, godnym nawet 
droższych wzmacniaczy. Saksofony 
(Paquito D'Rivera - "Havana Cafe”), in- 
strumenty smyczkowe (Orquesta Nova 
- "Oblivion"), czy żeńskie wokale (Bjork 
- "Play Dead”, The Breeders - "No Alo- 
ha”) odtworzone zostały wiernie, bez 
tendencji do ocieplenia lub wyostrze- 
nia. Wyraziście nagrany wokal Tori 
Amos ('Baker Baker”, "Past The Mis- 
sion"”) bardziej podobał mi się jednak w 
wykonaniu nieco łagodzących jego 
wyraz obydwu wzmacniaczy firmy Al- 
chemist Products. 

Przełom "środka i góry” został nieco 
wyeksponowany, jednak w stopniu umi- 
arkowanym, pozwalając na uniknięcie 
zbytniego wyostrzenia dźwięku nawet 
w przypadku zimno brzmiących płyt 
CD. Ogólnie powstało jednak wrażenie 
pewnego rozjaśnienia brzmienia, np. 
saksofon sopranowy w uworze "Ha- 
vana Cafe” Paquito D'Rivera nieco 
zdominował pozostałe instrumenty, 
tworząc wrażenie przesadnej wyrazis- 
tości dźwięku. Zwiększenie "siły 
przekazu” instrumentów smyczkowych 
w utworach zespołu Orquesta Nova 
dało na odmianę efekt jak najbardziej 
pozytywny - poprawę lokalizacji solis- 
tów i ogólnej żywości dźwięku. Dość 
dziwnie zrealizowany utwór "Roi" 
zespołu The Breeders, w którym na 
ogół brakowało mi choćby przeciętnej 
wyrazistości i odrobiny tonów wyższych 
niż średnie, za pomocą ArtLine nabrał 
w końcu nieco życia i gitara zabrzmiała 
w miarę naturalnie, a nie jak zza 
zamkniętych drzwi sąsiedniego pokoju. 

Wysokie tony odtworzone zostały 
zdecydowanie, lecz ich dobra jakość 
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pozwoliła na uniknięcie przesady i ja- 
kichkolwiek przykrych efektów w tym 
zakresie. Elektroniczna perkusja w ut- 
worze "Play Dead” zabrzmiała dużo 
lepiej niż zwykle, dodając wokalowi 
Bjork koniecznego dramatyzmu. Rów- 
nież końcowe fragmenty utworu "Soma" 
zespołu Smashing Pumpkins wypadły 
imponująco, z potrzebną tu ostrością, 
co w połączeniu z solidnym i szybkim 
basem dało efekt godny dobrego 100- 
watowego wzmacniacza. 

Na pochwałę zasługują także bar- 
dziej subtelne aspekty brzmienia lam- 
powego Artline'a, jak dobra analitycz- 
ność i jakość efektów stereofonicznych 
oraz zdolność do precyzyjnej lokalizacji 
pozornych źródeł dźwięku. Ta ostatnia 
cecha uwidaczniała się szczególnie w 
nagraniach bardziej kameralnych, jak 
utwory zespołu Orquesta Nova czy 
początkowe części utworów "No Aloha” 
The Breeders i "Soma" Smashing 
Pumpkins. W porównaniu do droższych 
wzmacniaczy z testowanej grupy (Au- 
diolab, Alchemist Products Forseti) 
nieco niżej trzeba ocenić zdolność 
Artline'a do budowania głębi i realis- 
tycznego odtworzenia akustyki sali kon- 
certowej. W swojej grupie cenowej 
wzmacniacz ten wypada jednak bardzo 
przyzwoicie. 

Atrakcyjny, niecodzienny wygląd, 
pozwalający posiadaczowi czuć się 
indywidualistą oraz dobrze zrówno- 
ważone, neutralne brzmienie za cenę 
10 mln zł - to naprawdę bardzo wiele. 
Jeśli tylko ktoś nie posiada gramofonu 
analogowego, zaś ma do dyspozycji 
kolumny o wysokiej efektywności - 
nowy ArtLine jest urządzeniem, które 
nie zawiedzie swego nabywcy. Wzmac- 
niacz godny szczególnego polecenia 
(KK). 


3. Po raz drugi firma ArtLine 
dostarczyła mi przyjemnych przeżyć 
muzycznych. Odniosłem wrażenie jak- 
by konstruktorzy przy tworzeniu 
urządzenia posługiwali się na szeroką 
skalę zakrojonymi odsłuchami. We 
wzmacniaczu silny nacisk położono na 
muzykalność, pod tym względem Art- 
Line jest moim absolutnym faworytem. 
Szkoda tylko, że ten sposób brzmienia 
nie wszystkim odpowiada, o czym 
świadczy przykład moich kolegów w re- 
dakcji. 

W porównaniu do innych wzmacnia- 
czy testu ArtLine grał potężniej i bar- 
dziej przestrzennie. Dźwięk okupował 
wyraźnie plany bliskie, był on mocno 
eksponowany przed słuchacza. Gdy po 
ArtLine słuchałem innego wzmacnia- 
cza odnosiłem wrażenie jakbym usiadł 
znacznie dalej od zestawów głośni- 
kowych. Odsłuch muzyki poważnej 
mogę porównać do wrażeń jakie 
uzyskuje się siedząc w pierwszym 
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rzędzie sali. Sądzę, że ta analogia jest 
trafna. W tym miejscu uzyskuje się 
zazwyczaj mniej informacji o pogłosie i 
akustyce sali, w przekazie dominuje 
dźwięk bezpośredni. | tak też było w 
przypadku ArtLine, który sposobem 
konstrukcji głębi ustąpił np. A-400X. 
Lokalizacja dźwięków w głębi była 
dokładna, ale różnicowanie pomiesz- 
czeń, w których dokonano nagrań było 
przeciętne. ArtLine nie potrafił rozsepa- 
rować drobnych dźwięków w dalekich 
planach, ale to świadczy tylko o anali- 
tyczności. Sama perspektywa była po- 
prawna z precyzyjnie rozlokowanymi 
kotłami. 

Wokale to chyba główny atut 
wzmacniacza. Potrafił on nie tylko ob- 
darzyć ten zakres ciepłem i auten- 
tyzmem, ale bardzo dokładnie je 
lokalizował. Wokal żeński w "Cyruliku 
Sewilskim” subtelnie poruszał się w 
przestrzeni, łatwiej też można było 
stwierdzić czy solistka stoi bokiem lub 
twarzą w stosunku do widowni. 
Wyraźnie były artykułowane sybilanty 
(może zbyt wyraźnie), ale żaden nie był 
przerysowany. W Medicine Music wo- 
kale zostały trochę pogrubione, ten 
zakres z upływem słuchania wydawał 
mi się zbyt łagodny. Porywająco Art- 
Line odtworzył akustyczne nagrania 
jazzowe. Atmosfera stworzona przy ut- 
worach Sary K i Laverne Butler jest 
szczytowym osiągnięciem wzmacnia- 
cza. Wokal i kilka instrumentów bio- 
rących udział w nagraniu zostało sze- 
roko rozstawionych na scenie. Krańce 
pasma: linia basu i instrumenty per- 
kusyjne delikatnie towarzyszyły woka- 
listkom. Wysokie tony były słodkie, ale 
nie posiadały perlistości i precyzji ofer- 
owanej np. przez Audiolab'a. Linia basu 
była obecna w każdym momencie. 
Solo na basie Stanleya Clark'a 
posiadało dużo energii, czasami 
najniższe składowe lekko poluzowane 
sprawiały wrażenie jakby ArtLine 
posiadał więcej basu niż inne wzmac- 
niacze. Bas Clark'a wydał mi się też 
trochę zbyt eksponowany do przodu. 

ArtLine z pewnością brzmi dyna- 
micznie, ale z materiałym rockowym z 
płyty Dry okazało się, że przy przet- 
warzaniu ściany dźwięku bas umyka, a 
reszcie instrumentarium brakuje swo- 
body. W tym przypadku lepiej poradził 
sobie tranzystorowy Forseti. W czasie 
odsłuchu wzmacniaczy korzystałem 
głównie z nagrań akustycznych (z 
wyjątkiem PJ Harvey). Z wymienionym 
rodzajem muzyki ArtLine zabrzmiał 
bardzo realistycznie i  porywająco. 
Zostało to osiągnięte szerokim planem, 
spójnym i łagodnym dźwiękiem. 

Są audiofile kochający wzmacniacze 
lampowe za naturalny środek, za po- 
czucie przestrzeni i głębi. Nie narzekają 
oni na poluzowany i spowolniony bas, 


na gorsze wyostrzenie lokalizacji. 
Wzmacniacze tranzystorowe dają 
mniejszą skalę dźwięku, scena jest 
uboższa, za to dynamika, precyzja, bas 
zyskują. Nie można tu powiedzieć, że 
coś jest lepsze, gorsze. Jest to kwestia 
gustu. Doskonale zdaję sobie sprawę z 
ograniczeń wzmacniaczy lampowych, 
ale ilekroć mam okazję ich słuchać 
zawsze jestem zachwycony. W końcu 
audiofile (ci najbardziej ortodoksyjni) 
zwykle swoją karierę zaczynają od tran- 
zystorowców, a kończą na lampach. 
ArtLine jest ciekawym przykładem 
rozwoju krajowego rynku urządzeń au- 
dio dla słuchaczy lubiących muzykę, a 
nie czarne, metalowe skrzynki. Apel do 
Panów z ArtLine: oczekuję czegoś na 
miarę lampowców z AudioNote za je- 
dyne 100.000 funtów, co by przekonało 
moich upartych kolegów z MHF do lam- 
no i coś na 
pożarcie lokalnym, trójmiejskim dealer- 
om. (MS) 


Audiolab 
8000A 


Cena: 480 GBP 


Ten klasyczny wzmacniacz jest od 
ponad 10 lat produkowany pod tą samą 
nazwą. W rzeczywistości w międzycza- 
sie dokonywano licznych ulepszeń. 
Obecnie mamy do czynienia z 
dziewiątą wersją. 

Wzornictwo nie powinno budzić 
większych emocji, warto jednak zwrócić 
uwagę, że wygląd Audiolaba okazał się 
naprawdę ponadczasowy.  Najpraw- 
dopodobniej 8000A będzie za pięć lat 
wyglądał równie dobrze jak pięć lat 
temu. 

Charakterystyczną cechą  odróż- 
niającą ten model od konkurencyjnych 
modeli brytyjskich jest dość dobre 
wyposażenie. Zastosowano odłączaną 
regulację barwy i pokrętło balansu. 
Zestaw wejść pozwala podłączyć dwa 
magnetofony, jedno wideo (wejście i 
wyjście), dwa źródła o poziomie linio- 
wym i gramofon z wkładką MM lub MC. 
Do przełączania pomiędzy odpowied- 
nim wejściem gramofonowym służy 
przycisk na tylnej ściance. Wszystkie 
gniazda wejściowe są złocone. Na tyl- 
nej ściance jest też wyjście przed- 
wzmacniacza i wejście wzmacniacza 
mocy. Normalnie obie sekcje są 
połączone wewnątrz. Osoby, które 
chciałby użytkować oddzielnie którąś z 
sekcji będą zmuszone dokonać prostej 
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modyfikacji wewnątrz samego wzmac- 
niacza. 

Zainstalowano dwa komplety zacis- 
ków do kolumn. Jedna para jest od- 
łączana przyciskim na przedniej ścian- 
ce, zaś druga podłączona na stałe. 
Zastosowano typowe niezłocone uni- 
wersalne gniazda wielofunkcyjne. 
Wzmacniacz ma zabezpieczenia 
przeciwzwarciowe. 

Oprócz przyzwoitego wyposażenia 
8000A charakteryzuje się też dobrymi 
parametrami technicznymi. Nominalnie 
jest to wzmacniacz 60-watowy. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Jest to nowy redakcyjny wzmac- 
niacz. Po raz pierwszy w ogóle oce- 
niany jest także w MHF produkt firmy 
Audiolab. 

W relacji do NAD-a 2100 Audiolab 
prezentował się znacznie lepiej. W sam 
raz dopasowany do również nowego w 
redakcji odtwarzacza firmy Meridian. 
Przy tej cenie nic dodać nic ująć z 
brzmienia 8000A. Przynajmniej teraz 
mogłem być zadowolony z jakości i il- 
ości basu. Równowaga pomiędzy 
składowymi całego pasma częstotli- 
wości była jedną z najistotniejszych za- 
let 8000A. 

Kotły w "Carmina Burana” znacznie 
się poprawiły. Nawet w głośnych frag- 
mentach nie zlewają się. Zadbano o 
dobrą rozdzielczość. Bas fortepianu był 
dokładny. Pochód basowy Egana 
('Carnival Of Souls”) przybrał grubszy i 
bardziej zwarty wyraz. Opis basu w 
porównaniu do opisu tej częstotliwości 
innych wzmacniaczy nie jest tak obsz- 
emy, gdyż nie było sensu pisać o po- 
prawności kolejno wszystkich jego 
właściwości takich jak: dobra kontrola, 
brak kompresji. 

"Środek" nie był pod wpływem 
żadnych zakolorowń. Śpiew Emmy 
Kirkby zachował czystość. Godny 
naśladownictwa. Zaśpiewała ona niżej 
niż podczas słuchania 2100-ki. Nie 
było tu wyostrzenia górnego "środka". 
Ta część dźwięków fortepianu nie 
dokuczała hałaśliwością. 

Talerze i trójkąt cechowały się 
wyraźną artykulacją w utworze Orffa. 
Transjenty pochodzące od lutni z pieś- 
ni Dowlanda były dość agresywne. 
Głośniej odbierałem ten instrument w 
porównaniu do innych wzmacniaczy. 
Dobra była selektywność wysokich 
tonów nawet w głośnej grze Mitsuko 
Uchida na fortepianie. Flet (Sibelius) 
zabrzmiał jasno, nie było przy tym 
syczących dmuchnień. Dźwięk naras- 
tającej kulminacji w partii trąbki miał 
ładne rozwiązanie. 

Lokalizacja klarnetu (Larsson) była 
poprawna. Solista znajdował się na linii 
pierwszych rzędów otaczających go po 
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bokach instrumentów. Scena była dość 
blisko. Również u Mahlera znajdowała 
się ona w podobnej odległości. 
Pozwoliło to na określenie jej tylnej 
krawędzi oraz lepszy kontakt ze 
znajdującymi się tam instrumentami. 
Głębia nie była przesadnie rozbudo- 
wana. Pomiędzy muzykami w utworze 
Larssona znajdowało się dużo wolnej 
przestrzeni. Można było swobodnie 
"wejść" za solistę. Natychmiastowa 
była reakcja kotłów z symfonii Sibel- 
iusa na zmiany dynamiki. Analityczność 
obrazu symfonicznego dalszych planów 
ze szczególnym uwzględnieniem ich 
bocznych części zasługuje na poch- 
wałę. 

Wyszukując cech dźwięku choć tro- 
chę odbiegających od opisanych wyżej 
wrażeń zauważyłem je dopiero na ma- 
teriale zawierającym instrumenty elek- 
troniczne. Odznaczało się to nieznacz- 
nym zakolorowaniem brzmienia gitary 
Patitucciego oraz mniejszą klarow- 
nością wysokich tonów generowanych 
przez syntezatory. 

8000A znakomicie nadaje się do 
wzmacniania sygnałów źródła wysokiej 
klasy. Posiada wszystkie walory 
cechujące dobry wzmacniacz. Dla mnie 
to drugi egzemplarz znajdujący się 
wśród obecnie prezentowanych 
Państwu wzmacniaczy o bardzo do- 
brym stosunku ceny do jakości. (MK) 


2. Wzmacniacz zintegrowany Audio- 
lab 8000A to prawdziwa legenda na 
brytyjskim rynku sprzętu hi-fi. Jego 
kolejne wersje od wielu lat były 
prawdziwymi "ulubieńcami"  recen- 
zentów wyspiarskiej prasy, często był 
stosowany jako urządzenie wzorcowe 
przy testowaniu wzmacniaczy innych 
firm. Wersja z roku 1994 zewnętrznie 
prezentuje się identycznie jak kilka po- 
przednich, jednak brzmieniowo stano- 
wić ma kolejny krok do przodu, doko- 
nany przez swego producenta. Muszę 
przyznać, że z dużym zaciekawieniem 
przystępowałem do przesłuchań tej 
"żywej legendy”, szczególnie iż 8000A 
ma w przyszłości pełnić rolę elementu 
naszego redakcyjnego zestawu, zas- 


tępując wysłużonego (choć wcale nie 
zużytego) Pioneera A-400. 

Według pomiarów dokonanych w re- 
dakcji brytyjskiego miesięcznika "Hi-Fi 
Choice” Audiolab dysponuje mocą 
128W na kanał (4 ohm, 1kHz) i to 
naprawdę "słychać. Choć żaden z 
testowanych wzmacniaczy nie wyka- 
zywał niedostatków mocy przy stoso- 
wanych przeze mnie w czasie odsłuchu 
poziomach głośności, tylko dwa - Audi- 
olab i końcówka mocy NAD'a stworzyły 
wrażenie pełnej swobody i rozmachu w 
najgłośniejszych fragmentach nagrań. 
Przesłuchiwany bezpośrednio po 
wzmacniaczu Naim'a, 8000A jak gdyby 
powiększył pokój odsłuchowy i w do- 
datku wypełnił go głośniejszym dźwię- 
kiem, choć dokonywane na bieżąco po- 
miary napięcia na zaciskach kolumn 
zapewniały teoretycznie dokładnie taki 
sam poziom odsłuchu dla wszystkich 
testowanych urządzeń. 

Analizę poszczególnych aspektów 
brzmienia tradycyjnie rozpocznę od 
najniższych częstotliwości. Bas w 
wykonaniu Audiolab'a określiłbym jako 
"porywający", jego wypełnienie było 
dość znaczne, lecz ani razu nie nabrał 
jednostronnego, przytłaczającego cha- 
rakteru. Wyjątkowo żywo i soczyście 
zabrzmiał utwór "Peter und der Wolf" 
Prokofiewa, przy którym odniosłem 
wrażenie uczestniczenia w autentycz- 
nym spektaklu muzycznym w prawdzi- 
wej sali koncertowej. Wyjątkowo 
potężnie zabrzmiała też sekcja rytmicz- 
na w utworze "Roi" grupy The Breed- 
ers, który w dodatku został odtworzony 
całkiem wyraziście (oczywiście w kate- 
goriach względnych), choć pod tym 
względem jeszcze lepiej wypadł polski 
Artline i japoński Pioneer. 

W tym miejscu chciałem napisać coś 
o ponadprzeciętnej neutralności śred- 
nich tonów wzmacniacza 8000A, jed- 
nak ogólny poziom testowanej grupy 
jest na tyle wysoki (może poza jednym 
wyjątkiem), że cecha ta stała się bar- 
dziej powszechną niż nadzwyczajną. 
W każdym razie trudno o jakieś konk- 
retne zarzuty w tej dziedzinie wobec 
Audiolab'a, choć wokal Tori Amos 
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('Baker Baker”), jak na mój gust, od- 
tworzony został zbyt klinicznie, bez 
cienia romantyczności. Instrumenty 
smyczkowe w utworach "Oblivion" i 
«Atorrante" "w wykonaniu zespołu 
Orquesta Nova wypadły jednak bardzo 
przekonywująco, wyraziście i zarazem 
melodyjnie. 

Przełom średnich i wysokich tonów 
to mocna strona Audiolab'a 8000A, 
zarówno pod względem jakościowym, 
jak i ilościowym. Wyraziście i pre- 
cyzyjnie, z dokładnym odtworzeniem 
najdrobniejszych szczegółów, wzmac- 
niacz ten zaprezentował nagranie "Ha- 
vana Cafe” w wykonaniu bandu Paqui- 
to D'Rivera. Miałem jednak wrażenie, 
że siedzę raczej w studiu nagraniowym 
przy superanalitycznych monitorach, a 
nie na koncercie w klubie jazzowym, 
pod tym względem zdecydowanie wolę 
sposób prezentacji Kraken'a i Forseti, 
a także sporo tańszego NAD'a 304. 
Analityczność jest zresztą chyba 
najsilniejszą stroną Audiolab'a, dzięki 
temu zapewne będzie się znakomicie 
spisywał "vw redakcji MMHF jako 
urządzenie do tropienia wszelkich nie- 
doskonałości testowanego sprzętu i na- 
grań. 

Wysokich tonów na pewno nie 
zabraknie nabywcy tegorocznej wersji 
wzmacniacza 8000A, który również w 
tym zakresie poczyna sobie bardzo 
śmiało. Dobre nasycenie nie oznacza 
jednak nadmiaru i nie można mówić w 
tym przypadku o istotnym zachwianiu 
równowagi brzmienia. Na przykład w 
porównaniu do wzmacniacza Nait 3 
firmy Naim Audio, Audiolab zabrzmiał 
melodyjnie i wręcz łagodnie, mimo 
nieco lepszej analityczności. Jest to w 
dużej mierze zasługa bardzo dobrej ja- 
kości wysokich tonów, które, choć stale 
obecne, nie nabierają metalicznego ani 
szorstkiego, piaszczystego charakteru, 
chyba że było to intencją realizatora 
nagrań (np. The Breeders - "No Alo- 
ha"). 

O analityczności wspomniałem już 
powyżej, ale nie jest to jedyne wybitne 
osiągnięcie konstruktorów firmy Audi- 
olab. Precyzja lokalizacji poszczegól- 
nych instrumentów i wokali oraz zdol- 
ność do wieloplanowej prezentacji 
muzyki to kolejne cechy wzmacniacza 
8000A, z których może być dumny jego 
nabywca. W podanym jak "na tacy” ut- 
worze "Havana Cafe" bez trudu można 
wychwycić ustawienie każdego instru- 
mentu, zarówno wszerz jak i w głąb 
sceny. KE ; 
Audiolab 8000A w swej najnowszej 
wersji to zintegrowany wzmacniacz o 
skromnym wyglądzie, lecz imponu- 
jących możliwościach. Pod względem 
dynamiki, potęgi brzmienia i zdolności 
analitycznych jest z pewnością w sta- 
nie stawić czoła wielu znacznie 
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droższym wzmacniaczom, zarówno zin- 
tegrowanym jak i dwupudełkowym. 
Ogólny charakter brzmienia można 
przy tym uznać za niemal w pełni 
zrównoważony. Mnie jednak przesz- 
kadzały niekiedy wybitne zdolności 
analityczne Audiolab'a, zaś brakowało 
mi większej muzykalności jaką oferował 
przede wszystkim prawie dwukrotnie 
droższy Forseti, ale też znacznie 
tańszy Pioneer A-400X. (KK) 


3. Zapewne osoby, których hobby 
jest tematyka hi-fi wiedzą wszystko o 
Audiolab'ie 8000A. Wzmacniacz 
produkowany od lat, przez cały czas 
cieszy się szacunkiem i jest dla sporej 
grupy audiofili _ niekwestionowanym 
wzorem neutralności. 

8000A słuchałem w otoczeniu Nait 
3 i NAD2100. Dzięki zestawom Audio 
Note różnice w brzmieniu były 
słyszalne jak pod lupą. W muzyce 
poważnej dostrzegłem więcej ożywie- 
nia, rytm był prężny i wyraźny. Lokal- 
izację jak i precyzyjnie wybudowaną 
perspektywę  zaliczyłbym do  naj- 
lepszych w tym teście. Instrumenty 
brzmiały soczyście i naturalnie, inne 
wzmacniacze zachowywały się tak jak- 
by część składowych brzmienia np. 
skrzypiec odfiltrowywały. W przypadku 
8000A nie wystąpił tzw. efekt 
ospałości, który cechował inne 
przesłodko brzmiąco urządzenia. Audi- 
olab bardzo dobrze przekazywał 
szczegóły akustyki sali. Nie stanowiło 
też problemu wydzielenie poszcze- 
gólnych planów z grupami  instru- 
mentów i solistów. Interesującym zja- 
wiskiem było odtworzenie wokalistki 
klasycznej (płyta Decca). W tym przy- 
padku np. Nait 3, ArtLine wysuwały 
wokal do przodu i ciepło go zabarwiały. 
Subiektywnie odbierałem to jako spryt- 
ny zabieg zwiększający realizm i po- 
czucie obecności muzyki w pokoju. 
Natomiast 8000A pozostawiał wokalist- 
kę w tyle zachowując proporcje miedzy 
nią, a orkiestrą. Przekazywał też więcej 
szczegółów związanych 72 jej 
położeniem, przez co można było 
wręcz wskazać jej usta. Taki sposób 
prezentacji śpiewu odebrałem jako 
bardziej wiarygodny i ekspresyjny. W 
muzyce jazzowej jeśli była to koniecz- 
ne wokale potrafiły być silnie wypch- 
nięte i obecne, np. Laverne Butler. 

8000A posiada znakomitą zdolność 
śledzenia dynamiki nagrania. Szcze- 
gólnie świadczą o tym gwałtowne zmia- 
ny poziomu w muzyce poważnej. Nie- 
które szybkie wejścia instrumentów 
brzmiały bardzo dramatycznie. Tutti 
orkiestrowe zawierały mnóstwo energii 
i emocji. Przy tych wszystkich walorach 
Audiolab pozostawał cały czas pre- 
cyzyjny i czysty. 

Partie wokalne jak Medicine Music 


nie brzmiały zbyt porywająco. Jak 
wspomniałem wcześniej ten zakres 
pasma nie obfituje w takie ilości ciepła 
i osłodzenia jak inne wzmacniacze. 
Zatem w tym przypadku, miłośnikom 
Pavarottiego, Carrerasa i Domingo 
dźwięk wyda się trochę suchy i wąski 
jeśli chodzi o wielkość zajmowanego 
obszaru. Ja pomimo, że trzech wymie- 
nionych panów nie lubię (mam nadzie- 
ję, że ten tekst nie trafi do rąk 
Bogusława Kaczyńskiego) odczułem w 
tym zakresie niedosyt, zbyt mocno były 
podkreślane górne składowe średnicy. 
Wokale były subtelnie rozmieszczane 
przed linią zestawów głośnikowych i w 
żadnym wypadku nie mogę powie- 
dzieć, aby były one pozbawione 
wielowymiarowości. 

Odrobinę Audiolab ujawnił się przy 
"Killer Bees” i PJ Harvey. Dynamiczne 
fargmenty utworu "Communion" z 
udziałem Clark'a i Hancock'a potrafiły 
zabrzmieć agresywnie i niespójnie. 
Efekt ten był spowodowany pokaźną 
dynamiką i obfitym, gęstym basem. W 
utworze *O Stella” w gitarowym tle 
łatwo wyłapywałem linię basu i czyste 
dźwięki perkusji. W tym nagraniu 
pojawiła się też tzw. sterylność i kli- 
niczność, te dwa wyrazy są przypisy- 
wane 8000A prawie w każdej tabelce 
rankingowej w czasopismach  bry- 
tyjskich. 

Audiolab'a szanuję za wyrafinowane 
brzmienie od strony technicznej tzn. za 
szybki i głęboki bas, za dynamikę i pre- 
cyzyjne budowanie planów. Natomiast 
w konfiguracji wykorzystywanej w re- 
dakcji zabrakło mi trochę tzw. brzmie- 
nia lampowego na wokalach i górnym 
zakresie pasma. Scena nie jest też tak 
gęsta i szeroka, jak u konkurencji. 
Należy być ostrożnym przy wyborze 
konfiguracji do 8000A. Pisząc ten tekst 
jestem pod silnym wrażeniem prze- 
słuchań odtwarzaczy CD (materiał w 
następnym MHF). Otóż 8000A jest wy- 
bitnie przezroczystym urządzeniem i 
brzmienie generowane przez zestawy 
Audio Note J było całkowicie determi- 
nowane wyborem odtwarzacza CD. 
Można było otrzymać słodki i miękki 
dźwięk, jak i surowy, chłodny przy ko- 
rzystaniu z innego źródła. Zatem o 
8000A nie mogę powiedzieć, że posia- 
da on określony charakter brzmienia. 
Chociaż z drugiej strony, górny zakres 
pasma można odebrać jako rozjaśniony 
i chłodny. Osobiście uznaję ten model 
wzmacniacza za jedno z najbardziej 
uniwersalnych urządzeń. Doskonałe 
połączenie neutralnego brzmienia i 
walorów użytkowo-technicznych. (MS) 
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U 


LS Electronics 


Cena: 29.000.000 zł 


Opracowana przez LS Electronics z 
Suwałk konstrukcja jest ciekawą próbą 
wykonania wzmacniacza lampowego 
dużej mocy. 

Wrażenia dotyczące wykonawstwa 
są mieszane. Co prawda widać, że jest 
to produkcja jednostkowa i ręczna, 
świadczy o tym jakość lakierowania i 
obróbki obudowy. Z drugiej strony 
zwraca jednak uwagę staranność wyko- 
nania, solidność i masywność wzmac- 
niacza, cechy te są w pełni odpowied- 
nie do wysokiej ceny. 

Wzmacniacz przez dłuższą chwilę 
się rozgrzewa i dopiero potem uru- 
chamiane są przekaźniki podłączające 
wejście. Pełne rozgrzanie wymaga 
oczywiście więcej czasu. Obudowa w 
trakcie normalnego użytkowania jest 
bardzo ciepła, choć nie tak gorąca by 
nie można przez dłuższą chwilę trzy- 
mać na niej ręki. 

Jest to typowy wzmacniacz mocy i 
nie ma żadnych elementów regula- 
cyjnych. Na przedniej ścianie znajduje 
się tylko włącznik sieciowy, ciekawszy 
jest wygląd Ścianki tylnej. Umieszczono 
na niej trzy bezpieczniki, jeden dla 
wspólnych uzwojeń pierwotnych-siecio- 
wych i dwa dla zasilania anodowego 
każdego kanału. Jest też gniazdo uzie- 
mienia, wejściowe gniazdo Cinch oraz 
zaciski do podłączenia kolumn. Są 
dwie możliwości dokonania połączenia, 
zależnie od tego czy kolumny są 4- czy 
8-omowe. Moc wynosi aż 100 watów. 
W stopniu końcowym jest po 6 lamp 
EL-34 w każdym kanale. Pracują one 
w układzie przeciwsobnym push-pull. 
Oprócz tego jedna lampa ECC 85 
pracuje jako inwerter i jedna jako 
wzmacniacz wstępny wejściowy. 

Ponieważ jest to końcówka mocy, w 
trakcie przesłuchań musieliśmy wyko- 
rzystać przedwzmacniacz do regulacji 
poziomu. Korzystając z okazji użyliśmy 
pasywnego QED MA34PG. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Nowy polski producent zapre- 
zentował dość drogi jak na nasz rynek 
swój pierwszy produkt. Wygląd jak dla 
lampowej końcówki mocy o niebanal- 
nych stu watach dość typowy. 

Czuć tą moc i lampy w brzmieniu 
LS-a. Naprawdę byłem pod wrażeniem 
po zakończeniu odsłuchu. Bas bardzo 
silny, z dużym zapasem. Brak zdecy- 
dowanie szybkich zmian w dynamice. 
Ukryte wysokie tony, *środek” bez pod- 
barwień. Mało otwartej przestrzeni. 
Łagodność i precyzja lokalizacji, to 
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główne cechy  charakterystyczne 
brzmienia tego wzmacniacza. 

Od razu pokazał się bas w utworze 
"Carmina Burana”. Uderzenia w kotły 
posiadały dobrą kontrolę z odpowied- 
nio dobranym wybrzmieniem. Dół forte- 
pianu (Debussy) momentami wydawał 
mi się "pomrukujący”. Na symfonice 
bas dodawał potęgi orkiestrze. Był 
dosadny, a przy tym krótki. Bardzo 
duże natężenie niskich tonów niósł za 
sobą utwór "My  Funny...”. Nie 
powodowało to dominacji. Wydawało 
się, że perkusista powinien odsunąć się 
w tył sceny, ale i tak wiadome było, że 
brzmienie niewiele uległoby zmianie. 
Dźwięki gitary  Patitucciego były 
pulsujące. "Carnival Of Souls" wykazał 
pełnię możliwości LS-a w zakresie ni- 
skich częstotliwości. Siła elektronicznie 
generowanych uderzeń wytwarzała 
spore drgania i wibracje, ale zawsze 
była pod dobrą kontrolą. Zupełnie 
została wyzwolona potęga w basach, 
nie były one ograniczane. Obecność 
krótkiej, pulsującej stopy może komuś 
przeszkadzać. Egan prowadził linię 
melodyczną bardzo precyzyjnie. 

Żeński wokal był naprawdę wysokiej 
klasy. Zaznaczony został także lekki 
pogłos. Wyraźnie czułem, że Emma 
Kirkby gestykuluje podczas śpiewu. Jej 
głos był cichy i dokładny, bez dokuczili- 
wych sybilantów. Po raz drugi *środek” 
zaznaczył wyraźnie swą wysoką jakość 
w prezentacji *smyków” w symfonii 
Mahlera. Saksofon w *My Funny...” 
miał duży wpływ na całość utworu. 
Właśnie w głównej mierze dzięki nie- 
mu została zachowana kameralność i 
swingująca atmosfera. 

Dźwięki górnego krańca pasma są 
tu jedną z bardziej konkretnych przy- 
czyn do tzw. "przyczepienia się”. Tale- 
rze kulminacyjnej części utworu Orffa 
nie dokuczały ani przez chwilę, ale 
mimo wszystko zabrakło im ostrości. 
Podobnie góra klarnetu nie była 
wyróżniona z solowej gry. Znacznie le- 
piej zaprezentowały się wysokie tony 
na materiale jazzowym. Precyzja ude- 
rzeń pałki w talerze i werbel była dla 
mnie wysokich lotów. U Patitucciego 


zakres ten był bardzo krótki, nie 
piszczący oraz nie  zapiaszczony. 
Więcej wysokich tonów pojawiło się na 
"Carnival Of Souls”, ale znajdowały się 
one w bezpośredniej bliskości kolumn. 

Z efektów stereofonicznych zabrakło 
mi uprzestrzennienia dźwięku. W sce- 
nerii kantaty scenicznej Orffa wytworzył 
się kształt lejka - tuby, której ujście 
znajdowało się głęboko w tyle sceny. 
W jego środku wyrazistość oraz lokal- 
izacja były poprawne. Precyzyjne też 
było określanie odległości pomiędzy 
poszczególnymi planami orkiestry smy- 
czkowej, czy symfonicznej. Odbieranie 
wszystkich szczegółów w utworze Si- 
beliusa było tak ewidentne jak patrze- 
nie przez noktowizor w bezksiężycową 
noc. Nie można mówić o powolności, 
czy ospałości tempa. Chociaż pojawiła 
się znaczna dynamika pod koniec 
słuchanego przeze mnie fragmentu 
symfonii, to nie dodała ona wybu- 
chowości, nie poderwało to mnie z 
miejsca. Również praca w pionie nad 
dźwiękiem została uchwycona. Solo 
Patitucciego wysunięte było w górę 
sceny, oraz lekko pchnięte do przodu. 
Może nie będzie to ciekawe porów- 
nanie, ale charakter elektonicznego 
rocka (van Tieghem) miał dyskotekowe 
cechy rytmiczności. Na wielu może wy- 
wrzeć to pozytywne wrażenie. 

Sam nie jestem zwolennikiem ta- 
kiego brzmienia lampowych wzmacnia- 
czy. Jest to specyficzny rodzaj dźwięku, 
z pewnością dający się polubić. Obraz 
muzyczny wytwarzany przez ten 
wzmacniacz mocy był bardzo ciekawy i 
angażujący. Myślę, że w wypadku LS-a 
podstawowym kryterium przy zakupie 
jest indywidualny gust audiofila. (MK) 


2. Nowy polski wzmacniacz lam- 
powy, a właściwie końcówka mocy o 
zaskakująco wysokiej jak na tego 
rodzaju konstrukcje mocy wygląda 
bardzo dostojnie i poważnie, szcze- 
gólnie w zestawieniu ze sterującym go 
pasywnym przedwzmacniaczem QED, 
niewiele większym od paczki pa- 
pierosów. Słuchane przeze mnie 
wcześniej wzmacniacze lampowe nie 
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spełniły moich oczekiwań brzmienio- 
wych (przełomem okazał się Artline, 
którego jednak słuchałem na końcu) i 
miałem nadzieję, że LS Electronics 
zmieni ten niekorzystny dotąd bilans. 

Niestety zawiodłem się. Jako jedy- 
nego z całej grupy, wzmacniacza tego 
słuchałem dwukrotnie i za każdym 
razem moje odczucia były dalekie od 
entuzjazmu, szczególnie gdy był 
przesłuchiwany w parze z drugim kra- 
jowym lampowcem. Pierwszym, dość 
nieoczekiwanym wrażeniem był subiek- 
tywnie niski poziom głośności odtwa- 
rzanej muzyki i doprawdy zaskoczeni- 
em po zakończeniu serii testów był dla 
mnie fakt, że 17-watowy Artline grał 
głośniej i potężniej od 100-watowego 
LS Electronics. Niestety na tym nie 
skończyła się moja lista zarzutów 
wobec LSE. 

Bas jest czasami prezentowany osz- 
czędnie, stąd może po części wynikać 
subiektywne wrażenie niższego pozio- 
mu głośności od pozostałych wzmac- 
niaczy z testowanej grupy. Mimo to w 
nagraniu Bjork "Venus as a Boy” sek- 
cja rytmiczna spowodowała, że utwór 
został zdominowany przez bas. W in- 
nych nagraniach nie było już tak źle, 
ale brak niższego basu dawał się we 
znaki w jazzowym nagraniu "Havana 
Cafe” oraz w utworach zespołu Smash- 
ing Pumpkins. 

Średnie tony to jedyny obszar pas- 
ma akustycznego, w którym LS Elec- 
tronics sprawuje się w zasadzie bez 
zarzutu. Bardzo realistycznie  za- 
brzmiały na przykład trąbki w utworze 
"Bilder einer Ausstellung” Mussorg- 
sky'ego, a także wokal Tori Amos w 
nagraniu *Baker Baker”. Gdy jednak ta 
sama wokalistka w nagraniu "Past The 
Mission” przechodzi na wyższe rejestry 
- jest już znacznie gorzej, wokal staje 
się skrzekliwy i męczący. Nie zabrakło 
też efektów nietypowych - saksofon so- 
lowy w nagraniu *Havana Cafe” został 
silnie wyeksponowany i zajął niemal 
całą szerokość sceny, grając nie tylko 
bezpośrednio przed słuchaczem, ale i 
jakby dookoła głowy. Co ciekawe, bar- 
wa brzmienia tego instrumentu 
pozostała jak najbardziej prawidłowa. 

Hałaśliwie zabrzmiały wyższe stru- 
ny skrzypiec w utworach zespołu 
Orquesta Nova. LS Electronics osz- 
czędnie prezentuje wysokie tony, przez 
co cała energia większości nagrań sku- 
pia się na dość trudnym obszarze z 
pogranicza średnich i wysokich tonów. 
l tu zaczyna się prawdziwy problem - 
niemal wszystkie nagrania, w których 
jednocześnie gra więcej instrumentów - 
tracą przejrzystość, stają się po prostu 


nieprzyjemne dla ucha. Trudno 
rozróżnić poszczególne instrumenty 
(Paquito D'Rivera - *Havana Cafe”, 


Smashing Pumpkins - "Soma"), które 
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zlewają się, nie mówiąc już o takich 
subtelnościach jak prawidłowa lokaliza- 
cja. Nastąpiło też wrażenie ogólnego 
rozjaśnienia dźwięku mimo niemal 
zupełnej nieobecności najwyższych 
częstotliwości. 

Analityczność tylko w kameralnych 
nagraniach była na przyzwoitym, śred- 
nim poziomie, we wszystkich pozos- 
tałych było już znacznie gorzej. O dzi- 
wo, muszę pochwalić ten dziwny 
wzmacniacz za dobrą, chwilami nawet 
bardzo dobrą, stereofonię. Zaleta ta 
była oczywiście słyszalna tylko do mo- 
mentu, gdy słychać było wszystkie in- 
strumenty, a więc w nagraniach 
spokojniejszych lub oszczędniej zreali- 
zowanych. Stosunkowo najmniej 
zastrzeżeń wzbudziło we mnie od- 
tworzenie przez LSE nagrań muzyki 
klasycznej, choć i tam dało się odczuć 
pewne braki na obydwu skrajach pas- 
ma akustycznego (Mussorgsky, 
Prokofiew). 

Zapewne w każdej większej grupie 
musi się znaleźć czarna owca, dla mnie 
był nią ten wzmacniacz. Być może przy 
innym doborze nagrań, zestawów 
głośnikowych i przy odmiennych upo- 
dobaniach słuchacza, LS Electronics 
mógłby znaleźć zwolenników, ja jednak 
do nich nie należę. Polecam jednak ten 
wzmacniacz do przesłuchania każ- 
demu, kto będzie miał ku temu okazję, 
gdyż prezentuje muzykę w tak szcze- 
gólny sposób, że po prostu warto 
spróbować. Jak egzotycznego dania. 
(KK) 


3. Kolejny wzmacniacz klasy high- 
end "made in Poland”? Na podstawie 
osądu wizulnego zdecydowanie tak, 
czy po odsłuchu również to twierdze- 
nie pozostaje prawdziwe? 

Ogólnie rzecz biorąc wzmacniacz 
zaoferował poprawny, może przeciętny 
dźwięk i tylko tyle. Zaden fragment 
muzyczny w wykonaniu LS nie 
zwiększył mi ciśnienia krwi. Wzmac- 
niacz brzmiał raczej szaro, nie sadzę 
aby lepiej pasowało tu określenie - 
ciepło. Dźwięk zajmował dużo prze- 
strzeni, panorama była dość gęsto nim 
wypełniona. Jednak główne instrumen- 
tarium było skupione pomiędzy 
zestawami głośnikowymi. Obrazy w 
głębi wydały mi się przymglone, nie 
zachwycała też selektywność. Muzykę 
klasyczną odebrałem  beznamiętnie, 
zabrakło poczucia żywości wydarzeń 
na scenie. 

Swoje chwile wzmacniacz miał przy 
odtwarzaniu nagrań jazzowych. Wokale 
wypadły czysto i świeżo z odrobiną 
rozjaśnienia. LS należy do grupy 
urządzeń dobrze radzących sobie ze 
średnicą, szczególnie wokalami. Nagra- 
nia McFerrina i Laverne Butler 
wytworzyły w pomieszczeniu roman- 


tyczną atmosferę. Linia basu odgry- 
wała rolę drugoplanową, rytm był do- 
brze kreślony, ale wymykał się uwadze. 
Wzmacniacz nie najlepiej ogniskował 
instrumenty, zauważalne było rozle- 
wanie się fortepianu na boki. Wysokie 
tony cechowały się przeciętną, jesli nie 
słabą przestrzennością. Nagranie PJ 
Harvey zabrzmiało agresywnie z zama- 
zanym instrumentarium. 

Po przesłuchaniu całości materiału 
muzycznego doszedłem do wniosku, 
że scena nigdy nie wykraczała poza 
obręb zestawów głośnikowych, plan w 
porównaniu z innymi wzmacniaczami 
nie był zbyt uwypuklany. Ogólnie 
dźwięk był pełny i wibrujący, ale 
brakowało w nim tzw. iskry, która 
uczyniłaby brzmienie bardziej eks- 
cytującym. Na tle innych testowanych 
wzmacniaczy LS wypadł pozytywnie, 
żadnej cechy dźwięku nie odebrałem 
negatywnie. Ogólny charakter brzmie- 
nia to leniwy, przygaszony, usypiający 
dźwięk, z drugiej strony soczysty i 
łagodny, nie odzwierciadlający jednak 
ceny urządzenia. Odnoszę wrażenie 
jakby LS był projektowany przy wyko- 
rzystaniu odsłuchnów muzyki kameral- 
nej w porze wieczorowej. Trochę 
zdziwił mnie brak podobieństawa do 
brzmienia grupy ArtLine, Nait 3. (MS) 


NAD 
304 


Cena: $ 445 


Zewnętrznie NAD 304 bardzo przy- 
pomina recenzowany przez nas wcześ- 
niej model 302. Szara obudowa, 
pokrętła i przyciski w kolorze ciemnego 
grafitu, jedynie włącznik sieciowy w 
kolorze zielonym, do tego białe napisy 
opisujące funkcje i mamy typowy, zna- 
ny od niepamiętnych czasów styl 
NAD'a. Zewnętrzne różnice w stosunku 
do 302 polegają na tym, że na przed- 
niej ściance dodatkowo znajduje się di- 
oda sygnalizująca włączenie układu 
"soft clipping”, przycisk do odłączania 
dodatkowych głośników oraz dodat- 
kowy przycisk włączający źródło. W 
sumie mamy możliwość podłączenia 
dwóch magnetofonów (jeden z 
możliwością monitorowania), wideo, 
trzech źródeł o poziomie liniowym 
(oznaczone jako AUX, tuner i CD) oraz 
gramofonu. Wzmacniacz ma też 
odłączną regulację barwy, pokrętło reg- 
ulacji balansu i gniazdo słuchawkowe. 
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TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Następny po 302-ce model 
wzmacniacza firmy NAD to właśnie 
304-ka. 

Jest to dobry wzmacniacz. W moim 
odczuciu po prostu udana konstrukcja. 
Jak większość testowanych tym razem 
wzmacniaczy 304-ka też miała jasne, 
nie tak żywe, wolniejsze niż Forseti 
brzmienie. Wystąpiło lekkie osłodzenie 
zwłaszcza górnego zakresu w sto- 
sunku do A400X. Spodobać może się 
przestrzeń wytwarzana przez NAD-a. 

Bas, pomijając fakt, iż momentami 
brakowało mi go, posiadał cechy 
wskazujące na jego poprawność. 
Łagodna był jego linia w utworze "Car- 
mina Burana”, z wybuchowym pod ko- 
niec uderzeniem w kotły. W allegrze 
kontrabasy orkiestry  smyczkowej 
posiadały dobrą kontrolę oraz artyku- 
lację. Bas wydobywał się z tyłu i 
«wchodził” wręcz pod każdy instrument. 
Tuba basowa z symfonii Sibeliusa 
została dobrze uwidoczniona, nie 
podległa kompresji, jej dźwięk był 
całkiem potężny. Na materiale jazzo- 
wym podobnie bas był wyjątkowo 
spójny, nie podbarwiany. Basista z 
*Carnival Of Souls” był przez cały czas 
obecny, ale nie przeszkadzało to w od- 
biorze innych dźwięków. Ogólnie bas 
nie był powiedzmy nadzwyczaj masy- 
wny, czy przytłaczający, nie uwypuklał 
się bez potrzeby. 

Na średnich tonach podczas kulmi- 
nacji w utworze Orffa nie było mowy o 
dokuczliwości tego zakresu. *Srodek" 
nie był krzykliwy, poziom głośności był 
wysoki, ale brzmienie sprawiało wra- 
żenie stonowanego. Nie udało się 
zupełnie wyeliminować  podbarwień. 
Niestety klarnet (*Allegro") nie był do 
końca naturalny. Dodawało to mu tro- 
chę ciepła. Jednak wokal w pieśni 
Dowlanda nie miał już niewłaściwych 
zakolorowań. Śpiew był delikatny i 
dokładny. Z trudnym nagraniem forte- 
pianu 304-ka poradziła sobie dobrze. 
Ponieważ dźwięk był realistyczny i w 
porównaniu do innych utworów wolniej- 
szy, wytwarzało się wrażenie prze- 
myślenia oraz zastanowienia nad każdą 
nutą podczas gry Mitsuko Uchida. 
Uznałem to za przejaw "dojrzałości 
muzycznej” NAD-a. 

Wysokie tony były w głównej mierze 
dobrej klasy. Nie męczyły mnie. Flet z 
symfonii Sibeliusa zagrał bardzo cie- 
niutko, spowodowane to było chwilo- 
wym zciemnieniem się brzmienia na 
tym utworze. Podobnie u Mahlera 
zabrakło ostrości trąbkom. Stały się 
one zbyt matowe. Blachy perkusji w 
*My Funny...” były krótkie, bez piasz- 
czystości i zbędnego pogłosu. Tu góra 
wydała mi się ocieplona. Podobnie u 
Patitucciego nie odczułem spięć pod- 
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czas artykulacji talerzy, nie było tu me- 
taliczności. 

Rozdzielczość planów była dobra, 
selektywność szczegółów wyraźna. 
Lokalizacja też prawidłowa. Ciekawe 
były efekty stereofoniczne podczas 
słuchania Dowlanda. Scena wydała mi 
się okrągła, a dźwięk jak by zanikał 
stopniowo w kręgach o coraz to więk- 
szym promieniu. Fortepian tym razem 
umiejscowiony był bliżej niż u innych 
wzmacniaczy. Więcej szerokości poja- 
wiło się na symfonii Mahlera w porów- 
naniu do wcześniej słuchanych ut- 
worów. Głębia została poprawnie za- 
chowana, nie nastąpiło jej spłycenie. 
Lekkie zawężenie pierwszego planu 
wystąpiło u van Tieghema. Przestrzeń 
była dobrze dopasowana do charakte- 
ru brzmienia 304-ki, bez przesadnego 
pogłosu. 

304-ka moim zdaniem to ostatni z 
trójki wzmacniaczy o prawidłowym sto- 
sunku jakości brzmienia i ceny. W ka- 
tegoriach ogólnych mnie np. bardzo 
podobała się prezentacja wysokich 
tonów. Warto zwrócić uwagę na ten 
wzmacniacz dokonujac zakupu. (MK) 


2. Jako zwolennik produktów firmy 
NAD zawsze z zaciekawieniem 
przystępuję do przesłuchań jej kolej- 
nych produktów. Tym razem nie 
oczekiwałem cudów, gdyż testowany 
obecnie model to podobno tylko bar- 
dziej wyrafinowana wersja oceniane- 
go poprzednio wzmacniacza 302, oby- 
dwa modele są zresztą niemal iden- 
tyczne zewnętrznie. 

Pierwsze minuty przesłuchań przy- 
niosły bardzo pozytywne wrażenia. Bas 
w utworach klasycznych okazał się 
zdecydowany, chwilami dość potężny, 
ale szybki i dobrze kontrolowany. 
Równie satysfakcjonująco zostały od- 
tworzone niskie częstotliwości w obyd- 
wu nagraniach Bjork i jazzowym ut- 
worze "Havana Cafe”. Jak na skromny 
mocowo wzmacniacz, 304 zabrzmiał 
potężnie i dynamicznie. Niski bas, 
pojawiający się w nagraniu *Disarm" 
zespołu Smashing Pumpkins, pokazał 
całą swą siłę i głębię w nie mniejszym 
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stopniu, niż uczyniły to znacznie 
droższe wzmacniacze z aktualnie test- 
owanej grupy. 

rodek pasma odtworzony został 
wiernie, bez wyraźnych podbarwień, 
dzięki czemu instrumenty dęte i smycz- 
kowe zachowały swą naturalną barwę. 
Wokal Bjork zabrzmiał bardziej zdecy- 
dowanie niż w przypadku wzmacniaczy 
firmy Alchemist Products, jednak nie 
został przy tym ani trochę rozjaśniony. 
Saksofon i klarnet w utworze "Havana 
Cafe" wypadły bardzo realistycznie, 
podobnie jak w przypadku sporo 
droższego Audiolab'a 8000A. W podob- 
ny (do 8000A) sposób NAD zapre- 
zentował też instrumenty smyczkowe 
w nagraniach zespołu Orquesta Nova - 
żywość i poczucie autentyczności to 
podstawowe wrażenia po przesłucha- 
niu "Oblivion" i "Atorrante". 

Tzw. górny środek i częstotliwości z 
pogranicza wysokich tonów zostały 
wyraźnie wyeksponowane, jest to 
zresztą typowy ostatnio sposób prezen- 
tacji dźwięku przez wiele brytyjskich, 
lub budowanych z myślą o brytyjskim 
rynku, wzmacniaczy. W tym zakresie 
304 wypadł nieco słabiej od większości 
konkurentów, trzeba jednak pamiętać o 
jego niewysokiej (przynajmniej w Anglii) 
cenie. Dość ostro zrealizowane na- 
grania z płyty "Under the Pink" Tori 
Amos zabrzmiały zbyt jasno, a wyższe 
rejestry wokalu drażniły swą natar- 
czywością. Dużo przyjemniej słuchało 
się płyt, na których przełom średnich i 
wysokich tonów nie stanowił zakresu 
dominującego (np. The  Breeders, 
Smashing Pumpkins). 

Wysokie tony w wykonaniu NAD'a 
304 zasługują na podobne uznanie jak 
bas. Ich nasycenie było wystarczające 
(a mniejsze niż w przypadku Audiolab'a 
i Naim'a) i miały miękki, delikatny char- 
akter. Utwór "Peter und der Wolf” 
Prokofiewa zabrzmiał dzięki temu bar- 
dzo melodyjnie, świeżo i wręcz słychać 
było ruch powietrza wokół instru- 
mentów. Taki sposób prezentacji górnej 
części pasma (podobny przedstawił też 
Pioneer A-400X) znacznie bardziej 
przypadł mi do gustu niż studyjna 
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sterylność Audiolab'a, czy też wyos- 
trzenie w wykonaniu Naim'a. 

Analityczność NAD'a mogę ocenić 
jako bardzo dobrą, szczególnie w 
swoim przedziale cenowym, podobnie 
rzecz ma się z jakością efektów stere- 
ofonicznych (Orquesta Nova - *"Ator- 
rante”, Smashing Pumpkins - *"Dis- 
arm”). Tu jednak pojawia się pewien is- 
totny problem. Na rynku brytyjskim 
NAD 304 (230 GBP) jest znacznie 
tańszy od Pioneera A-400X (300 
GBP), więc przewaga tego ostatniego 
w pewnych aspektach brzmieniowych 
wydaje się oczywista dla nabywców i 
recenzentów z Wysp. W naszym kraju 
ceny obu modeli są bardzo zbliżone. 

NAD 304 to ogólnie bardzo udany 
wzmacniacz, mogący zadowolić słu- 
chaczy o zróżnicowanych gustach, 
dzięki swym dość wybitnym zdolnoś- 
ciom analitycznym, połączonym z dozą 
ogłady i romantyczności. Sytuację po- 
garsza jednak relatywnie wysoka cena 
na polskim rynku, zmuszająca go do 
konkurowania z lepszymi niekiedy 
urządzeniami nieco wyższej klasy (KK). 

P.S. Dodatkowo miałem okazję 
posłuchać tego wzmacniacza w swych 
domowych warunkach (średnio wytłu- 
miony pokój 12 m kw., odtwarzacz CD 
Pioneer PD-8700 i kolumny NAD 802 
na półkach przy ścianie). Efekt był zna- 
komity, oczywiście jak na moje do- 
mowe warunki. Wzmacniacz i kolumny 
o analitycznym, lecz niezbyt roz- 
jaśnionym brzmieniu, nawet w dość 
słabych warunkach odsłuchowych były 
w stanie przekazać masę szczegółów i 
zaprezentować dobrej klasy stereo- 
fonię. (KK) 


3. Prawdopodobnie jest już tradycją, 
że z każdego testu urządzenia NAD 
wychodzą obronną ręką. Tak też się 
stało i w tym przypadku. Wzmacniacza 
304 słuchałem w bezpośrednim 
sąsiedztwie A-400X. 

Dźwięk NAD'a jest odrobinę ocieplo- 
ny, może słodki, a przede wszystkim 
zmatowiony i szary. W zbliżony sposób 
brzmiały słuchane w redakcji kompo- 
nenty NAD'a w przeszłości. 

W stosunku do A-400X odmiennie 
została zaprezentowana przez 304 
akustyka sali. Była on mniej realna, 
momentami wręcz sztuczna. Instru- 
mentarium zostało raczej rozmiesz- 
czone na planach bliskich. Poszczegól- 
ne dźwięki wydały mi się mniej pre- 
cyzyjne, zostały jakby zaokrąglone. 
Brzmienie nie było tu już tak suche, ale 
i nie tak ekscytujące. Czasami dźwięk 
odbierałem jako przytłaczający lub in- 
nymy słowy ciężki. Było tu zbyt mało 
cech relaksujących. Po płycie Philips'a 
z utorami Beethoven'a słuchałem na- 
grań z wytwórni Decca. Tu również 
dostrzegłem pewne niedociągnięcia w 
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sposobie budowania akustyki. Lekko 
był tracony pogłos. Nie zaspokoiła 
moich oczekiwań jakość lokalizacji wok- 
alu. Wokal żeński w *Cyruliki Sewilskim” 
był rozsunięty na boki, potrafił też 
tracić stabilność położenia. Ogólnie po 
odsłuchu muzyki poważnej odniosłem 
wrażenie jakby mniej informacji zostało 
wydobytych z płyty CD. 

Prawie wyłącznie pozytywne dozna- 
nia przyniosło natomiast odtworzenie 
muzyki jazzowej. Wokal Sary K 
zabrzmiał z rozmachem i otwarcie. 
Wszystkie źródła dźwięku wydały mi 
się bardziej obecne w pomieszczeniu 
odsłuchowym. Napięcie zaczęło rosnąć 
przy korzystaniu z nagrania Laverne 
Butler *Isn't It A Pity” z Chesky 
Records. Wokalistaka przyjęła duży 
format na pierwszym planie, atmosfera 
klubowa live była bliska rzeczywistej. 
Wysokie tony odtwarzanie przez 304 
były delikatne i lekko schowane. 
Dodawało to intymności muzyce. Do- 
bra jakość wysokich tonów dała 
również znać o sobie przy nagraniu 
Take 6 "I Love You". Sybilanty nie były 
tu drażniące, wysokie tony odebrałem 
jako mniej klaszczące. Dobra równo- 
waga brzmienia nie szła w parze z 
wielkością sceny dźwiękowej. Właści- 
wie we wszystkich nagraniach dźwięk 
był bardziej uwięziony w głośnikach w 
porównaniu z modelami referencyjnymi. 
304 nie jest wzmacniaczem o absolut- 
nej precyzji. Nagranie z płyty BAW - 
"Be There” ukazało lekkie poluzowanie 
panowania nad instrumentami. Fortepi- 
an zajął dużo przestrzeni, bez 
wyraźnych konturów, bas przyjemnie 
pomrukiwał. Dźwięk był ogólnie silny i 
obecny. Nagranie PJ Harvey zostało 
dobarwione rockowo. Brzmienie było 
pełne i słodkie. 

Sądzę, że 304 nie należy do naj- 
bardziej neutralnych i precyzyjnych 
wzmacniaczy. Wzmacniacz Pioneera 
zdecydowanie przekazywał zawartość 
płyty, natomiast 304 starał się dodać 
coś od siebie, zabieg ten choć subtel- 
ny, był słyszalny na niższych rejestrach 
pasma w postaci podbarwień. W cza- 
sie testu, gdy jeszcze nie wiedziałem 
co w nim bierze udział, postawiłem so- 
bie pytanie, ile na prawdę kosztuje ten 
wzmacniacz. Przedział cenowy, do 
którego zaliczyłbym 304 jest bardzo 
szeroki. Podsumowując, brzmienie jest 
ogólnie rzecz biorąc muzykalne, są 
oznaki sporej klasy. Ale zabrakło 
wyrafinowania, które jest odczuwalne 
np. w przypadku A-400X. Z pewnością 
są chwile gdy brzmienie 304 sugeruje 
znacznie wyższą cenę od aktualnej, 
pewne składniki dźwięku są rzeczy- 
wiście na wysokim poziomie jak np. 
sposób kreowania atmosfery muzycz- 
nej, wysokie tony, autentyzm wokal- 
istów. Jeśli chodzi natomiast o 


przezroczystość i kontrolę faworytem 
jest A-400X, i w tym przypadku dźwięk 
może się wydać mniej przytłaczający. 
(MS) 


NAD 
2100 


Cena: $ 588 


NAD 2100 jak na wzmacniacz mocy 
jest urządzeniem stosunkowo tanim, 
warto zwrócić uwagę, że jego cena jest 
tylko minimalnie wyższa od zintegrowa- 
nego 304. W trakcie testów 2100 był 
używany razem z pasywnym przed- 
wzmacniaczem pasywnym QED, zgod- 
nie z propozycją dystrybutora. 

2100 ma dwa komplety wyjść do 
podłączenia kolumn. Niestety mają one 
postać gwintowanego trzpienia z ot- 
worem oraz plastikowymi zakrętkami, 
tak więc korzystanie z wtyków ba- 
nanowych nie jest możliwe. 2100 ma 
trzy cechy  charakterystyczne dla 
wzmacniaczy NAD'a. Po pierwsze 
układ soft clippping, który przy prze- 
sterowaniu łagodzi ostre zazwyczaj 
obcinanie szczytów sygnałów. Po 
drugie możliwość dopasowania się do 
impedancji kolumn. Jeśli impedancja 
kolumny nie spada poniżej 6 omów to 
należy skorzystać z ustawienia 
przełącznika na impedancję 8 omów. 
Wreszcie po trzecie, oprócz normal- 
nego wejścia mamy też osobne wejście 
lab in do przeprowadzania pomiarów. 
Wejście normalne wyposażone jest w 
filtry odcinające najniższe (poniżej 10 
Hz) i najwyższe (powyżej 40 kHz) częs- 
totliwości. Choć na tylnej ściance 
znajdują się dwie pary wejść i 
przełącznik do wyboru jednego z tych 
wejść, to nie służą one do równocz- 
esnego podłączenia dwóch urządzeń 
sterujących wzmacniacz. 

Na przedniej ściance, oprócz 
włącznika sieciowego znajdują się dwa 
regulatory poziomu dla poszczególnych 
kanałów. W normalnym użytkowaniu 
będą one ustawione na maksimum. Ich 
wykorzystanie może być potrzebne do 
wyrównania poziomu z innym równole- 
gle pracującym wzmacniaczem, ko- 
rekcji balansu, bądź stłumienia sygnału 
o zbyt wysokim poziomie. Dwa przycis- 
ki służą do odłączania kolumn. Poza 
tym są jeszcze dwie diody, jedna syg- 
nalizuje, że wzmacniacz działa, druga, 
że zadziałało zabezpieczenie. 

2100 może zostać zmostkowany i 
pracować jako wzmacniacz monofo- 
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niczny o większej mocy. 
TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Podobnie jak w przypadku 
wzmacniaczy Alchemist Products dys- 
trybutorzy nadesłali do redakcji zinte- 
growany model oraz oddzielny wzmac- 
niacz mocy firmy NAD. Końcówka 2100 
nie otrzymywała sygnału z przedw- 
zmacniacza NAD-a, tylko z uniwersal- 
nego, pasywnego MA34PG QED-a. 
Odsłuch 2100 odbywał się tylko w to- 
warzystwie Audiolaba 8000A. 

Po raz kolejny potwierdził się fakt, 
że w tej grupie wzmacniaczy nie 
znaleźli się reprezentanci nieciekawych 
brzmień. 

Bas od razu pokazał swą siłę w 
utworze *Carmina Burana”. Był potęż- 
ny, z dynamicznymi uderzeniami. Nie 
był on jednak do końca prawidłowy, bo 
już w allegrze Larssona podczas gry 
kontrabasu wystąpił efekt nakładania 
się niektórych jego składowych (tzw. 
alikwotów w terminologii muzycznej lub 
harmonicznych - termin używany w ele- 
ktronice). W jazzowym utworze "My 
Funny...” nie pojawiła się precyzyjna 
artykulacja. Brzmienie oscylowało jak 
by w jednym zakresie. Nie było tu do- 
brej kontroli. U Patitucciego dół miał 
pulsujący charakter. 

Trochę uwypukleniu uległ przełom 
średnich i wysokich tonów, dodając 
przez to pogłosu. Zanotowałem tę 
uwagę między innymi po przesłuchaniu 
śpiewu Emmy Kirkby. Nie miało to 
związku z podbarwieniem tego zakre- 
su. Wokal był łagodny. Klarnet u Lars- 
sona uległ ociepleniu. Dźwięki wydoby- 
wane z instrumentów smyczkowych 
były ze sobą ściśle połączone, dokład- 
ne tzw. legato. Dla mnie to ważna i jak 
najbardziej pozytywna cecha. Za cicho 
wypadły odgłosy ocieranych szczotek 
o membranę werbla jazzowej perkusji. 
"Środek" pozostawił po sobie dobre 
wrażenie, mimo nie zawsze natural- 
nego charakteru. 

Wysokie dźwięki harfy w symfonii Si- 
beliusa nie były zbyt selektywne. Lek- 
kiemu przygaszeniu uległa też bateria 
perkusji u Mahlera. Góra nie była jas- 
na jak w trójce (304, A400X, IA8417). 
Niestety zawiodłem się słuchając van 
Tieghema. Tutaj obecność wysokich 
tonów była znaczna, ale ich jakość nie 
wpływała korzystnie na odbiór muzyki. 
Sporo było efektów związanych z 

. piaszczystością. 

Solowym wykonawcom muzyki 
poważnej towarzyszył spory pogłos, 
czasem nawet lekko 'trzepoczące” 
echo. Mimo znacznej odległości po- 
między jazzującyni muzykami odnio- 
słem wrażenie braku swobody ruchów. 
Myślę, że w tym właśnie wypadku 
zwiększenie liczby krótkich odbić od 
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ścian znacznie by pomogło. Dynamika 
narastała z łatwością, ale powoli. 
Lokalizacja klarnecisty w allegro Lars- 
sona odbiegała od tej znanej z innych 
wzmacniaczy. Nie był on wysunięty lek- 
ko do przodu, tylko został osadzony 
bardziej w głębi, w otoczeniu orkiestry 
smyczkowej. Precyzja usytuowienia 
muzyków była zawsze dobra. Scena 
była całkiem głęboka, natomiast jej 
szerokości nie udało mi się jedno- 
znacznie określić. 

Muzyka NAD-a 2100 nie była zbyt- 
nio angażująca, ale łatwa i przyjemna 
w odbiorze. (MK) 


2. Mając do dyspozycji tak zabawne 
urządzenie jak malutki pasywny przed- 
wzmacniacz firmy QED, można wygod- 
nie testować końcówki mocy jak kom- 
pletne wzmacniacze bez utraty wiary- 
godności wyników. Dla posiadacza 
bogatej kolekcji płyt CD zakup samej 
końcówki mocy i korzystanie np. z wyjś- 
cia o regulowanym poziomie w od- 
twarzaczu, może być wcale dobrym 
rozwiązaniem, dopóki nie zechce 
rozbudować swego zestawu. NAD 
2100 nie jest przy tym droższy od śred- 
niej klasy odtwarzacza CD, pozwala 
więc zbudować minimalistyczny system 
dobrej jakości za umiarkowaną cenę. 

Dwa pierwsze przesłuchiwane utwo- 
ry (Mussorgsky - "Bilder einer Ausstel- 
lung”, Prokofiew - *Peter und der Wolf”) 
zabrzmiały doprawdy imponująco. 
Pełna swoboda przy odtwarzaniu szyb- 
kich zmian poziomu sygnału, potężny i 
dobrze kontrolowany bas, a do tego 
równie dobra stereofonia i analitycz- 
ność - to musiało się podobać. Swoją 
drogą byłem zaskoczony, gdy 
przeczytałem iż NAD 2100 dysponuje 
mocą *zaledwie” 60W na kanał. Takiej 
potęgi brzmienia nie zapewnił jednak 
żaden z testowanych wzmacniaczy 
oprócz Audiolab'a. W trakcie prze- 
słuchiwania pozostałych płyt bas nie 
przyciągał specjalnie uwagi, dopiero po 
przejściu do nagrań z płyty "Siamese 
Dreams” zespołu Smashing Pumpkins 
poczułem znowu nacisk na klatkę 
piersiową. Bas pojawiał się zatem tylko 


tam, gdzie powinien, ale za to z wielką 
energią. 

Środek pasma akustycznego 
przyciągał natomiast uwagę cały czas, 
bez względu na rodzaj słuchanej muzy- 
ki. Wyeksponowanie średnich tonów 
dało znakomity efekt w dynamicznych 
nagraniach muzyki klasycznej, jednak 
już bardziej kameralne utwory zespołu 
Orquesta Nova zostały odtworzone 
zbyt dosłownie, 2100 pozbawił je me- 
lodyjności, co uczyniło słuchanie tych 
nagrań mało ekscytującym. Również 
wokal Tori Amos, mimo braku podbar- 
wień, nieco zmęczył mnie swą 
natarczywością i bliskością. Dużo lepiej 
wypadł za to wokal Bjork w piosence 
"Play Dead”, na większości pozostałych 
wzmacniaczy zbytnio zdominowany 
przez elektroniczną sekcję rytmiczną. 

Przełom tonów średnich i wysokich 
to kolejny obszar, w którym NAD 2100 
miał wiele do powiedzenia, na szczę- 
ście neutralność w tym zakresie była 
na dobrym poziomie. Realistycznie i 
bardzo "rockowo” wypadło dzięki temu 
nagranie "No Aloha” zespołu The 
Breeders. Wysokie tony NAD 
zaprezentował dość spokojnie, lecz ich 
charakter był bardziej konwencjonalny 
niż w przypadku zintegrowanego mo- 
delu 304. W efekcie 2100 brzmiał w 
tym zakresie co prawda jak najbardziej 
poprawnie, lecz znacznie mniej 
interesująco od np. swego mniejszego 
krewniaka 304, czy też zbliżonego ce- 
nowo Pioneer'a. 

Jakość efektów  stereofonicznych 
była na dobrym poziomie, wysoko 
należy też ocenić zdolność do tworze- 
nia wrażenia wieloplanowości. NAD 
2100, podobnie jak zintegrowany 304 
lekko zawęża scenę dźwiękową, jednak 
w zamian oferuje jej dobre wybudow- 
anie w głąb. Analityczność to także 
mocna strona końcówki mocy NAD'a. 
Mimo mniejszego nasycenia w zakresie 
wysokich tonów, nagranie "Havana 
Cafe" Paquito D'Rivera zostało odtwo- 
rzone z podobnym bogactwem 
szczegółów jak w przypadku Audiolab'a 
8000A. 

NAD 2100 to umiarkowany cenowo 
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wzmacniacz mocy o prawidłowym w 
każdym aspekcie, chwilami potężnym 
brzmieniu. Analiza poszczególnych 
jego cech wypada bardzo dobrze, lecz 
ogólne wrażenie pozostaje przeciętne - 
moim zdaniem temu wzmacniaczowi 
nieco brak charakteru. W dodatku za 
niższą cenę można kupić kompletny 
wzmacniacz Pioneera, który podobał 
mi się bardziej niemal pod każdym 
względem. (KK) 


3. Tak purystyczna kombinacja: sil- 
na końcówka mocy wraz z pasywnym 
przedwzmacniaczem jest nieczęsto 
stosowana. W teorii powinna zapewnić 
ona interesujące brzmienie. Okazało 
się jednak, że dysponujący impo- 
nującym zapasem mocy NAD wraz z 
QED nie zagroził wzmacniaczom zinte- 
growanym. 

Brzmienie tej kombinacji zaliczyłbym 
do jednej grupy wraz A-400X, 8000A. 
Ale nie oznacza to, że NAD brzmi tak 
dobrze jak dwa wymienione wzmac- 
niacze. Po prostu dźwięk zawiera 
pewne ceche wspólne, nie jest łagodny 
i słodki. Instrumenty grupowano na 
środku, natomiast te skrajnie boczne 
były zbyt mocno związane z głośnikmi. 
Przy nie skomplikowanych nagraniach 
klasycznych wzmacniacz dobrze 
poradził sobie z akustyką sali i 
lokalizacją instrumentów, przestrzeń 
przypisana wokalistce w miarę po- 
prawnie odzwierciedlała położenie i 
odległości na scenie. Również wokal 
Sary K. wypadł poprawnie, jednak przy 
Medicine Music stwierdziłem, że wo- 
kale brzmią zbyt twardo, brakuje im 
pewnych cech naturalnych jak ciepło i 
emocje, brzmiały one bez wyrazu, 
odrobinę sterylnie. Mocną stroną kom- 
binacji NAD+QED nie jest selektywność 
i separacja intrumentów. Mam tu na 
myśli przede wszystkim zakres śred- 
nicy i wysokich tonów. W nagraniu jaz- 
zowym z płyty BAW dobrze był 
wyróżniony bas z łatwo słyszalnymi 
wszystkimi niuansami szarpnięć strun, 
z kolei w utworze PJ Harvey linia basu 
była ukryta w wyższych dźwiękach. 
Porównanie z Audiolab'em ukazało 
spore niedociągnięcia w tym zakresie, 
bas wydał mi się też miękki. Tak więc 
jakość basu kombinacji pozostaje dla 
mnie kontrowersyjna. 

Wysokie tony były przyjemne tylko 
przy prostych nagraniach, określiłbym 
je jako pozbawione perlistości, momen- 
tami brakowało ich w ostrych nagra- 
niach rockowych. W kategoriach abso- 
lutnych NAD+QED stanowią dyna- 
miczną kombinację, która każdy utwór 
przetwarza z werwą. Jednak porównie 
ukazuje niedociągnięcia w bogactwie 
brzmienia instrumentów i wokali. 
Krańce pasma nie brzmiały zdecydow- 
anie, brakowało też poczucia prze- 
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strzeni. Bardzo suchy i chropowaty 
dźwięk oferowany przez tę kombinację 
w moim odczuciu zasłużył tylko na 
notę dostateczną. Innym problemem 
jest współpraca NAD'a z QED. Być 
może końcówka mocy lepiej by 
zabrzmiała z przedwzmacnaiczem ak- 
tywnym tej samej firmy, który zmieniłby 
charakter brzmienia. (MS) 


Naim 
NATT 3 


Cena: 642 GBP 


Naim NAIT to znakomity przykład 
audiofilskiego minimalizmu, bardzo nis- 
ki i płaski, ze znikomą ilością regula- 
torów czy selektorów. Mimo tej prosto- 
ty, jak zawsze w przypadku Naima, ten 
model też ma swoisty styl i cha- 
rakterystyczną dla tej firmy szatę 
wzomiczą. Przednia ścianka jest ciem- 
noszara. Natomiast Ścianki boczne i 
ścianka górna wykonane są z jednej, 
odpowiednio zagiętej płyty z aluminium 
pokrytej czarnym lakierem. 

Regulatory głośności i balansu są 
wykonane z materiału  przypomi- 
nającego w dotyku gumę. Pokrętło ba- 
lansu jest pozbawione charakterystycz- 
nego zaskoku w centralnym położeniu 
i w całym zakresie obraca się płynnie. 
Wybór źródła jest sygnalizowany przez 
zielone LED'y umieszczone przy 
odpowiednich przyciskach. Dodatko- 
wym elementem  wzorniczym jest 
podświetlone również na zielono logo 
firmy. Włącznik sieciowy znajduje się z 
tyłu obudowy. 

O ile przednia ścianka jest wzorem 
prostoty, o tyle tylnia przynosi pewne 
niespodzianki, a instrukcja obsługi 
może doprowadzić mniej wtajemni- 
czonych do dezorientacji. Na tylnej ści- 
ance znajdziemy tylko jedną parę ty- 
powych gniazd Cinch, wszystkie 
pozostałe wejścia i wyjścia mają pos- 
tać gniazd typu DIN. Jednak elektry- 
cznie wejścia i wyjścia odpowiadają 
normalnym Cinchom a nie starej nor- 
mie DIN. Podobnie gniazda do pod- 
łączenia kolumn nie mają typowej 
formy, są jednak przystosowane do 
wtyków bananowych. Wszystko to jest 
motywowane poprawą jakości brzmie- 
nia. Naim podkreśla, że wybrane 
zostały rodzaje połączeń gwarantujące 
najlepszy efekt dźwiękowy. W tej sytu- 
acji potrzebne staje się korzystanie z 
tzw. przejściówek. Naim sam zapewnia 
klientom odpowiednie okablowanie. 


Instrukcja obsługi to tekst adrerso- 
wany do prawdziwych audiofilów, po- 
zostali zapewne nabiorą wątpliwości, 
czy ich sprzęt nie popsuje się po 
włączeniu. Naim jest bardzo zasadni- 
czy w sprawach kabli i połączeń. Zde- 
cydowanie odradza się połączenia 
dwukablowego, czy używania kabli z 
jednolitą żyłą, sugerując, że mogą w 
takich wypadkach wystąpić niepra- 
widłowości. 


TESTY ODSŁUCHOWE 


1. Najtańszy i jedyny zintegrowany 
model spod znaku Naim. Podobnie jak 
Krakena nie oglądałem też i Naita 3 po 
zakończeniu testów. 

Brzmienie tego wzmacniacza w 
moim odczuciu nie jest przykładem do- 
brej neutralności. Podstawową wadą 
(pamiętajmy przy tym o cenie ok. 22,5 
mln.) jest fakt zbytniego korygowania 
dźwięku. Nait 3 wnosi do obrazu muzy- 
cznego za dużo informacji o swoim ist- 
nieniu. A przecież ideałem jest wzmac- 
niacz będący "kawałkiem drutu z 
pokrętłem głośności”. 

Najmocniejszym atutem tego 
wzmacniacza jest jakość niskich częs- 
totliwości. Bas Naita 3 okazał się być 
jednym z najlepszych wśród testowa- 
nego tym razem sprzętu. W allegrze 
Larssona grę na kontrabasach mogłem 
bardzo dobrze śledzić. Bas prawidłowo 
podtrzymywał całość orkiestry. Rów- 
nież wiolonczele miały silne i łatwo 
zuważalne niskie pociągnięcia. W etiu- 
dach fortepianowych, mimo relatywnie 
sporej ilości basu, jego wejścia były 
płynne i stopniowe. Tworzyły dobrą 
podstawę, nie zasłaniały wyższego 
pasma. Symfonii Sibeliusa oraz ut- 
worowi *My Funny...” towarzyszył 
zadziwiająco poprawnie kontrolowany 
dół. Nie powstawały przykre efekty 
typu  buczenia czy  podbarwień 
wyższego podzakresu basów. Brzmie- 
nie Patitucciego było jak najbardziej 
prawdziwe, przeniesione z koncertu. 
Znalazł się najniższy bas i ta jego 
wyższa część dodająca charakterys- 
tycznego "kopniaka". Uległ on lekkiej 
kompresji, ale nie rozumianej w złym 
znaczeniu, gdyż dodało to sprę- 
żynującego odbicia. Podobnie efekt ten 
znalazł się u van Tieghema. Dźwięk 
basu miał dużo siły. 

Średnie tony sprawiły mi niestety 
rozczarowanie. Były lekko podbar- 
wione. Pierwsze tego oznaki pojawiły 
się u Larssona, przysłaniając dźwięk, 
który momentami narzucał się. Wokal 
Emmy Kirkby nie posiadał takiej werwy 
i emocjonalnego oddechu i tak jak 
fortepian (*12 Etudes”, "My Funny...”) 
cechował się sporym  pogłosem. 
Zwłaszcza w głośnych partiach ut- 
worów *środek” uwypuklał się (Sibelius, 
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Orff). 
Wysokie tony w etiudach zostały 
mało zaznaczone, nie tak precyzyjne 
jak u Forseti. Flet np. miał zaniżoną 
skalę (Sibelius), ale jego barwa 
podobała mi się. Transjenty nie były 
tak szybkie. U Mahlera brakowało wy- 
ostrzonej góry. Lekkie dodanie jej 
ożywiłoby atmosferę utworu. Perkusis- 
ta z "My Funny...” był nienaturalny, bo 
za cichy. Uderzenia w talerze 
pozbawiło to blasku. Najlepiej wypadły 
wysokie tony Naita3 na "Growing" i 
"Carnival Of Souls”. Podczas gdy niek- 
tóre wzmacniacze wyostrzały ten 
zakres, Nait 3 odtwarzał go bez na- 
tarczywości. 

W. odniesieniu do ceny jakość efek- 
tów stereofonicznych nie zadziwiła. 
Rozdzielczość chóru (Orit) była dobra. 
W głośnych fragmentach przestrzeń 
ograniczała się, spłaszczając głębię 
planów. W solowych partiach (wokalist- 
ka, fortepian, klarnet) lokalizacja była 
pewna i dokładna, ale otaczająca ją 
aura szybko zanikała. Scena u Mahl- 
era była znacznie szersza niż głębsza. 
Ten drugi wymiar był umiarkowany, ale 
bardzo precyzyjne określenie końca 
sceny nie było możliwe. Analityczność 
poprawna, słychać zdejmowanie rąk z 
klawiatury, czy odgłosy pochodzące z 
sali. Dynamika zasługuje na szkolne 
4+. Kameralność jazzowych utworów 
nie została przekazana realistycznie. 
Wyraźne były efekty związane ze 
zróżnicowaniem w pionie. Perkusista 
np. został w pewien sposób ograni- 
czony od góry (skryty pod dachem). 

Choć ocena może nie wydawać się 
entuzjastyczna to ja osobiście cenię so- 
bie ten wzmacniacz. Jego brzmienie 
może się Państwu z pewnością spo- 
dobać. Jednak spoglądając na cenę 
Naita 3, zdecydowanie polecam Pań- 
stwu porównanie go we własnym 
zakresie z innymi modelami. 


2. Naim Audio to, obok np. Quada i 
Meridiana, jedna z ekskluzywnych bry- 
tyjskich firm, których sprzęt przynosi 
niewątpliwy splendor swemu posiada- 
czowi. W ciągu ostatnich dwóch lat fu- 
rorę w całej chyba Europie zrobiły dro- 
gie, lecz podobno wybitne odtwarzacze 
CD tego producenta. My mieliśmy oka- 
zję posłuchać czegoś znacznie skrom- 
niejszego, choć wcale nie taniego - naj- 
nowszego wzmacniacza zintegrowa- 
nego pod nazwą Nait 3. Skromne 
rozmiary, niepowtarzalny styl i kolory- 
styka oraz świecące delikatnym zielo- 
nym światłem logo firmy, to wszystko 
robi niezłe wrażenie. Teraz ocze- 
kiwałem już tylko równie ciekawych 
wrażeń dźwiękowych. 

Po serii przesłuchań moje odczucia 
były raczej mieszane, gdyż Nait 3 
okazał się drugim obok Kraken'a 
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wzmacniaczem brzmiącym w zależ- 
ności od przesłuchiwanej płyty znako- 
micie lub co najwyżej przeciętnie. Jed- 
nak charakter obydwu wzmacniaczy 
jest całkowicie odmienny. Mimo skrom- 
nej mocy 30W na kanał, Naim był w 
stanie bardzo dobrze oddać potęgę 
brzmienia dużej orkiestry (Mussorgsky 
- "Bilder einer Ausstellung"), a bas w 
jego wykonaniu można ocenić całkiem 
wysoko, choć jak na mój gust był nie- 
raz zbyt krótki (Paquito D'Rivera - "Ha- 
vana Cafe”). Na ogół sposób prezen- 
tacji basu (a chwilami nawet ogólny 
charakter brzmienia) przypominał mi 
nieco wzmacniacze Hafler'a, które nie 
należały nigdy do moich faworytów. 

Średnie tony to zakres, na którym 
Nait 3 najmocniej stara się skupić 
uwagę słuchacza. Neutralność środka 
pasma można przy tym ocenić wyso- 
ko, dzięki czemu nawet wyrazisty wo- 
kal Tori Amos nie raził swą natar- 
czywością mimo wyraźnego przybli- 
żenia do słuchacza. Równie impo- 
nująco, choć może zbyt namacalnie, 
zabrzmiały też solowe skrzypce w tan- 
gu *Atorrante" zespołu Orquesta Nova. 
Taki charakter prezentacji średnich 
tonów pozwala na wychwycenie bar- 
dzo wielu szczegółów z przesłuchi- 
wanych nagrań, jednak czasami 
miałem dość takiego "natręctwa". 

Dźwięki z przełomu średnich i 
wysokich częstotliwości zostały także 
zaprezentowane zdecydowanie, choć 
nie było to tak silne wrażenie jak w 
przypadku średnich tonów. W tym 
zakresie pojawiły się za to pewne 
odstępstwa od neutralności, na 
przykład saksofon sopranowy w ut- 
worze *Havana Cafe” nabrał piskli- 
wego, nieco metalicznego wyrazu. 
Podobnie górne rejestry wokalu Kim 
Deal w nagraniu "No Aloha” The Breed- 
ers zabrzmiały nienaturalnie, trochę jak 
przez zbyt agresywne zestawy głoś- 
nikowe. 

Pod względem nasycenia wysokich 
tonów Naim plasuje się w ścisłej 
czołówce testowanej grupy, lecz jakość 
tego przedziału częstotliwości budzi 
moje zastrzeżenia. Przede wszystkim 


nie podoba mi się brzmienie talerzy i 
szczotek (gdziekolwiek tylko wys- 
tępują), które stają się w wykonaniu 
tego wzmacniacza suche i zbyt 
donośne. Podobnie sybilanty w wokalu 
zarówno Kim Deal (The Breeders) jak i 
Billyego Corgan'a (Smashing Pump- 
kins) zostały odtworzone w sposób 
daleki od moich oczekiwań - zbyt 
dosłownie. Wysokie tony są ogólnie 
zbyt agresywne, bez melodyjności czy 
delikatności. 

Choć dźwięk został ogólnie nieco 
uprzestrzenniony, to stereofonia nie 
stała na najwyższym poziomie, lokal- 
izacja pozornych źródeł dźwięku była 
przy tym dość nietypowa. W tych 
"konkurencjach" znacznie lepiej radził 
sobie nie tylko zbliżony cenowo Audi- 
olab 8000A, ale też dużo tańszy Pio- 
neer A-400X. Za to pod względem 
analityczności nawet Audiolab nie może 
się równać z Naim'em, za pomocą tego 
wzmacniacza można z pewnością od- 
kryć wiele niedostrzegalnych wcześniej 
dźwięków na dobrze nawet poznanych 
płytach. Tę niewątpliwą zaletę otrzy- 
mujemy jednak kosztem wspomnianych 
kompromisów w innych dziedzinach. 

Naim Nait 3 to dość drogi wzmac- 
niacz zintegrowany o skromnym, lecz 
bardzo eleganckim wyglądzie i niety- 
powym brzmieniu. Pod względem anal- 
ityczności i neutralności na średnich 
częstotliwościach jest to urządzenie wy- 
bitne, jednak w kategoriach czysto 
muzycznych nie prezentuje nic szcze- 
gólnego. Poza tym charakter brzmienia 
Naim'a dalece odbiega od moich pry- 
watnych upodobań, co z pewnością 
obniża jego całościową ocenę (KK). 


3. Nie miałem do tej pory poważnej 
okazji do zapoznania się z brzmieniem 
produktów Naim. Moja ciekawość była 
silnie rozpalona przez prasę brytyjską. 
Czy rzeczywiście urządzenia Naim 
oferują to czym rozkoszują się rdzenni 
audiofile z wysp na codzień o godzinie 
iirze 

Na wstępie od razu pragnę stwierdz- 
ić, że firma Naim stworzyła własną 
szkołę dźwięku. Kilka cech brzmienia 
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Nait 8 zdecydowanie odróżnia go 
konkurencji. Powinienem raczej stwier- 
dzić, że wyróżnia. Nait 3 zabrzmiał, jak 
muskularny wzmacniacz lampowy. 
Dźwięk był słodki, pozbawiony agresji, 
o soczystej barwie instrumentów. Bez- 
pośrednio po odsłuchach stwierdziłem, 
że wzmacniacz podoba mi się od stro- 
ny muzykalności, jednak analizując 
jego poszczególne cechy entuzjazm 
lekko ostygł. Tu przypomina się sesja 
odwarzacza CD Pioneer PD-S802. 
Zbliżone brzmienie, zbliżone emocje. 
Ciekawie Nait 3 odtwarza muzykę 
poważną. Uwagę zwróciła szeroka i 
wyraźna scena w głębi, akustyka sali 
była przez to bardziej wiarygodna. W 
stosunku do innych wzmacniaczy tran- 
zystorowych testu, instrumenty w przy- 
padku Nait 3 otulone zostały w mglistą 
otoczkę, były mniej wyostrzone. Efekt 
tego zabiegu to pełne, chwilami wręcz 
"tłuste" brzmienie. Zadne miejsce prz- 
estrzeni nie pozostawało puste. Instru- 
menty brzmiały bogato i świeżo. Plan 
przedni rozmieszczony został blisko 
przed sofą, na której zasiadają 
słuczacze. Szczególnie eksponowane 
przez wzmacniacz były wokale. Mo- 
mentami ten sposób prezentacji śred- 
nicy wydawał mi się zbyt narzucający 
się. Wrażenie takie odniosłem po 
przesłuchaniu wokalistki jazzowej La- 
verne Butler. Zabrzmiała ona miękko, 
zajmując przy tym dużo przestrzeni. 
Subiektywnie wzmacniacz grał z dużą 
skalą dźwięku, ofensywnie. Niestety, 
pewne walory brzmienia odbiegają od 
doskonałości. Szczegóły, subtelnie 
akompaniujące instrumenty były uwię- 
zione w głośnikach, wzmacniacz nie 
separował dźwięków  okupujących 
górny zakres pasma. Wysokie tony 
przypominały to co reprezentowały 
KEF'y Q80, czyli były słodkie i 
przyjemne, ale nie analityczne. Budo- 
wanie wieloplanowości też nie było 
zbyt wyszukane. Po odsłuchu dyna- 
micznych nagrań rozrywkowych stwier- 
dziłem, że linia basu jest raczej dys- 
kretna i nie stanowi siły napędowej 
przekazu. Aczkolwiek nagranie "O Stel- 
la” PJ Harvey zabrzmiało silnie z 
należytym jazgotem gitarowym. 
Najmocniejszą stroną Nait 3 są proste 
nagrania akustyczne. Medicine Music 
Bobby McFerrina wypadło bardzo efek- 
townie. Wokale były silnie wypchnięte 
przed zestawy głośnikowe i sprawiały 
wrażenie bardzo naturalnych, dźwięk 
oddychał. Naim bardzo mi się podobał 
w porównaniu z innymi ostro i sucho 
brzmiącymi wzmacniaczami. W miarę 
słuchania dźwięk stawał się jednak 
nieco ospały i lekko spowolniony, po- 
mimo, że wzmacniacz dzielnie sprawiał 
wrażenie bardzo szybkiego i dynamicz- 
nego. Nait 3 na swój sposób pod- 
kolorowuje przekaz czyniąc go nieco 
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magicznym. Duży dźwięk z dominującą 
średnicą - to główne cechy brzmienia 
"3'. Wysokie tony nadają muzyce ot- 
wartości, o Nait 3 na pewno nie można 
powiedzieć, że dźwięk jest przyciem- 
niony. Umuzykalnie brzmienia odbyło 
się kosztem utraty całkowitej neutral- 
ności. Nie sądzę aby ten wzmacniacz 
Naim'a był najbardziej uniwersalnym 
urządzeniem w swej klasie cenowej. 
Jest on dedykowany do miłośników 
relaksującego, swingującego brzmie- 
nia, a nie purystów ceniących "nieobec- 
ność” urządzenia w torze elektroakus- 
tycznym. Cóż, za rozkosz obcowania z 
melodyjnym i wyrafinowanym dźwię- 
kiem Nait 3 trzeba też sporo zapłacić. 
Ale i też otrzymuje się namiastkę tego 
co oferują drogie kombinacje z 
końcówką mocy uznawane za przed- 
stawicieli brytyjskiego high-end. 


Pioneer 
A-400X 


Cena: 10.090.000 zł 


Biorąc pod uwagę, że Pioneer A-400 
był przez dłuższy czas naszym redak- 
cyjnym sprzętem wykorzystywanym w 
torze do przesłuchiwania sprzętu, nie- 
trudno zgadnąć, że obecność A-400X 
w testowej grupie wzbudziła u nas 
spore zainteresowanie. A-400X wydaje 
się być następcą swojego słynnego po- 
przednika, jednak nie jest to Ścisłe 
określenie, bowiem A-400 nadal pozo- 
staje w ofercie firmy na rynek brytyjski i 
ma tam cenę o 20 funtów niższą niż 
400X. Oba modele istnieją na rynku 
obok siebie a nie po sobie. 

Pierwsze wrażenie wizualne mówi, 
że mamy dokładną kopię A-400, choć 
w rzeczywistości są jednak pewne 
różnice. Minimalizm nowej wersji jest 
trochę dalej posunięty niż starej. A- 
400X nie ma wyjścia słuchawkowego. 
Bez zmian pozostała prosta, czarna 
bryła z minimalną ilością elementów 
regulacyjnych. Zastosowano dwa duże, 
obrotowe selektory źródeł, jeden do 
odsłuchu a drugi do magnetofonu. 
Selektor "magnetofonowy" pozwala 
odłączyć wejścia magnetofonowe oraz 
uruchomić przegrywania z jednego 
magnetofonu na drugi w obu kierun- 
kach. Oprócz dwóch magnetofonów 
można podłączyć trzy źródła o pozi- 
omie liniowym i gramofon. Niewielki 
przełącznik zmieniający czułość wejś- 
cia gramofonowego (MM/MO) znajduje 
się przy prawym skraju przedniej 


ścianki. Ustawienie balansu dokonuje 
się w tradycyjny sposób. Duży regula- 
tor głośności zawiera dwa współosiowe 
pokrętła dla każdego z kanałów. 
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1. Osławiona konstrukcja doczekała 
się nowej wersji. Jest to naturalna kolej 
rzeczy ciągle rozwijającego się rynku i 
rosnącej klasy konkurencji. 

Moim zdaniem idea przyświecająca 
poprzedniemu A400 została w głównej 
mierze zachowana. Czystość i wręcz 
nieobecność wzmacniacza wydaje się 
być przydatna podczas testowania 
źródeł sygnału. Słuchając muzyki we 
własnym domu, każdy chyba poszuku- 
je jednak własnego, odpowiadającego 
mu brzmienia. Wydaje mi się, że jest to 
możliwe do osiągnięcia przez odpo- 
wiednie zestawienie segmentów toru 
muzycznego. W takiej sytuacji nie zaw- 
sze pożądana jest owa  nieza- 
uważalność wzmacniacza. Osobiście 
uważam, że taka prezentacja jest 
wówczas mało twórcza. A400X jest 
relatywnie niedrogim wzmacniaczem. 
Osoby nie posiadające znacznych za- 
sobów finansowych, które mogą 
przeznaczyć na wysokiej klasy źródło 
dźwięku są skazane na zakup mniej 
idealnych, nie zawsze ich satys- 
fakcjonujących pod względem brzmie- 
nia. Dla nich właśnie ważne jest dob- 
ranie odpowiedniego, niekoniecznie 
bezwpływowego na dźwięk wzmacnia- 
cza. Na wstępie więc zaznaczyłem 
swoje zdanie na ten temat, aby 
uniknąć w ten sposób nieprawidłowej 
interpretacji czytanej przez Państwa re- 
cenzji. 

Właściwie A400X nie posiada 
wyróżniających go cech. Poczynając od 
basu wszystko jest raczaj poprawne. 
Dołowi jedynie mogę zarzucić brak 
witalności, czy wesołości, ale nie jest 
to zaskakujące przy tak niewzru- 
szającej prezentacji muzyki. Łagodny 
był np. bas fortepianu (Debussy). Kon- 
trabasy z symfoniki niezbyt precyzyjnie 
zarysowane z całą pewnością nie 
wymykają się kontroli. Bardzo 
pozytywną cechą jest fakt niskich zejść 
linii basu przy cichych fragmentach ut- 
woru. Może blado wypadł odsłuch ut- 
worów "Growing" i *Carnival Of Souls” 
pod względem najniższych tonów, ale 
trudno się dziwić gdyż utwory te były 
realizowane w studiu i stąd bierze się 
oschłość. 

Wokale zarówno chóru jak i solistki 
posiadały trochę sybilantów. Wzmac- 
niacz nie starał się ich wygładzić, 
wiernie oddając średnie tony. Śpiew 
Emmy Kirkby zdecydowanie mnie 
zadziwił swą przyjemną poprawnością. 
Fortepian z etiud był również natural- 
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ny, jedynie jego dźwięki zaczynały 
tracić rozdzielczość przy cichych frag- 
mentach. Trudne było całkowite pozby- 
cie się podbarwień, czego przykładem 
okazał się zbyt dźwięczący fagot z 
symfonii Sibeliusa. 

Mało sporządziłem notatek na te- 
mat wysokich tonów. Nie wyróżniały się 
niczym szczególnym, były dobre, po 
prostu właściwe. Można powiedzieć, że 
obojętne, ani ostre, ani łagodne. 
Spodobała mi się góra skrzypiec i 
trąbki w symfonii Mahlera oraz blask 
jazzowych talerzy. (Odsyłam do oceny 
kolegów.) 

Bardzo szybkie były zmiany w dy- 
namice. Membrana kotłów nie nadą- 
żała momentami z odbieraniem energii 
od  uderzającej pałki, szybko ją 
odbijając. Przestrzeń otaczająca 
muzyków została lekko ograniczona. 
Głębia prawidłowa, wystąpiło tylko za 
duże ściszenie końcowych planów u 
Mahlera. Lokalizacja bez zastrzeżeń. 

Wzmacniacz ten prezentuje się 
może mało efektownie, też jest to pew- 
na zaleta. Z pewnością znajdą się oso- 
by, które docenią taką prezentację. 
(MK) 


2. Największy sukces Pioneera na 
brytyjskim rynku, jakim był wzmacniacz 
zintegrowany  A-400, pod koniec 
ubiegłego roku doczekał się następcy, 
a właściwie uzupełnienia, gdyż w 
sprzedaży pozostają obydwa modele. 
"Oryginalnego" A-400 zdążyłem dobrze 
poznać jako nasz wzmacniacz redak- 
cyjny i choć darzyłem go uznaniem, na 
pewno nie był to wzmacniacz moich 
marzeń. Tym ciekawsze było porów- 
nanie z "ulepszoną" wersją, A-400X. 

Oczekiwałem jeszcze lepszej anali- 
tyczności, szybkiego basu, ogólnego 
pogłębienia cech A-400, co powinno 
dać ostateczny efekt zbliżony do 
Audiolab'a 8000A. Tymczasem A-400X 
brzmi całkiem odmiennie od swego po- 
przednika, zaryzykuję twierdzenie, że 
dużo ciekawiej. 

Przesłuchiwany bezpośrednio po 
przykładnie brzmiącym wzmacniaczu 
NAD 304, Pioneer w pewnym sensie 
rzucił mnie na kolana. Choć dyna- 
miczne nagrania klasyczne (*Bilder ein- 
er Ausstellung"”, "Peter und der Wolf”) 
nie zabrzmiały aż tak potężnie jak w 
przypadku Audiolab'a czy NAD'a 2100, 
to zostały zaprezentowane z taką 
swobodą i muzykalnością, na jaką stać 
było jeszcze co najwyżej o wiele 
droższy wzmacniacz Alchemist Prod- 
ucts Forseti. Brzmienie trąb i fletu w 
utworze Prokofiewa było po prostu 
znakomite, instrumenty te wręcz oder- 
wały się od zestawów głośnikowych i 
zaczęły żyć własnym życiem. Najlepiej 
ze wszystkich testowanych wzmacnia- 
czy A-400X odtworzył także ciężki 
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rockowy utwór "Roi" grupy The Breed- 
ers, w którym wreszcie usłyszałem 
każdy instrument oddzielnie. Tego nie 
dokonały nawet wybitne pod względem 
analityczności Audiolab i Naim. 

Wracając do tradycyjnej kolejności 
analizy brzmienia, czas wspomnieć o 
prezentacjj basu przez  A-400X. 
Nasycenie tego zakresu jest wysokie, 
nieznacznie ustępuje tylko wzmacnia- 
czom Alchemist Products i końcówce 
mocy NAD'a. Zwolennicy krótkiego 
basu w stylu Haflera mogą uznać 
Pioneera za wzmacniacz spowal- 
niający nieco dźwięk w tym zakresie, 
jednak w porównaniu do innych 
wzmacniaczy z testowanej grupy (a w 
szczególności do Kraken'a) bas można 
uznać za wystarczająco szybki. Warto 
podkreślić też zróżnicowanie brzmienia 
niskich częstotliwości. Zupełnie inaczej 
zabrzmiała oparta na elektronicznych 
instrumentach sekcja rytmiczna w na- 
graniu "Play Dead” Bjork, a zupełnie 
inaczej - prawdziwa gitara z niskim 
basem w nagraniach zespołu Smash- 
ing Pumpkins. 

Neutralność średnich tonów nie 
budzi zastrzeżeń, natomiast zdumiał 
mnie fakt raczej dyskretnej prezentacji 
tego zakresu; nie tylko Audiolab, Naim 
i obydwa NAD'y, ale też wcześniejszy 
A-400, odtwarzają środkowe częstotli- 
wości dobitniej. Dyskretniej nie znaczy 
jednak gorzej. Instrumenty dęte w jaz- 
zowym "Havana Cafe” zachowały 
należytą wielkość i barwę, za to bez 
sterylności typowej dla Audiolab'a i 
Naim'a. Cały utwór zabrzmiał w efekcie 
raczej jak zagrany w jazzowym klubie 
niż w studio. | o to chodzi. Rewela- 
cyjnie wypadły nagrania Tori Amos, 
wokal był wyrazisty (ale bez przesady) 
i miał tak naturalną barwę, jak gdyby 
Tori śpiewała na żywo i to "unplugged", 
bez zastosowania jakichkolwiek urzą- 
dzeń nagłaśniających. Równie dobrze 
zabrzmiał wokal Kim Deal w nagraniu 
"No Aloha”, zwłaszcza w porównaniu 
do Naim'a. 

Przełom środka i wysokich też nie 
został nadmiernie wyeksponowany, 
można tu raczej mówić o zrów- 


noważeniu z pozostałymi przedziałami 
częstotliwości. W tym zakresie również 
trudno dopatrzyć się jakichkolwiek 
odstępstw od neutralności, wyższe 
struny skrzypiec w utworach zespołu 
Orquesta Nova zabrzmiały realistycz- 
nie i melodyjnie, podobna uwaga doty- 
czy saksofonu sopranowego w nagra- 
niu "Havana Cafe" Paquito D'Rivera. 
Wyjątkowo "gładko" nastąpiło przejście 
wokalu Tori Amos na wyższe rejestry 
w nagraniu "Past The Mission”. Więk- 
szość wzmacniaczy z testowanej grupy 
w tym fragmencie utworu wyraźnie 
wyostrzyła dźwięk, zaś Kraken równie 
wyraźnie dźwięk złagodził. 

Nasycenie wysokich tonów było 
powyżej przeciętnej testowanej grupy, 
jednak ich dźwięczny, delikatny char- 
akter, zbliżony do NAD'a 304 i nieco 
do Alchemist Products Forseti - 
spowodował brak jakiegokolwiek wyos- 
trzenia czy rozjaśnienia w tym zakresie. 
Bardzo atrakcyjnie zabrzmiały instru- 
menty perkusyjne zarówno w "Havana 
Cafe”, jak i w nagraniach Tori Amos i 
Smashing Pumpkins. 

Mimo odmiennego charakteru 
brzmienia wysokich tonów, analitycz- 


ność  A-400X tylko nieznacznie 
odbiegała od wysokiego poziomu 
wyznaczonego przez Audiolab'a i 


Naim'a. Pod względem zdolności do 
budowania głębi i jakości efektów ste- 
reofonicznych Pioneer może spokojnie 
konkurować z konstrukcjami dwukrot- 
nie droższymi. 

W  testowanej obecnie grupie 
znalazły się wzmacniacze wybitniejsze 
od Pioneera A-400X w poszczególnych 
aspektach brzmienia, jednak jest to je- 
dyny wzmacniacz, który w moich notat- 
kach z przesłuchań nie otrzymał ani 
jednej krytycznej uwagi. Atrakcyjna 
cena na polskim rynku powoduje, że 
jest to w dodatku prawie najtańszy 
wzmacniacz z całej grupy. Pod 
pewnymi względami bardziej podobał 
mi się tylko o wiele droższy Forseti 
firmy Alchemist Products, jednak za 
całokształt najwyższe oceny zebrał 
właśnie A-400X. Czyżby najlepszy i 
zarazem najtańszy wzmacniacz z test- 
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owanej grupy? Być może. W każdym 
razie, jeśli tylko jednemu z dziewięciu 
testowanych wzmacniaczy mógłbym 
przyznać tytuł "Best Buy”, byłby to 
właśnie Pioneer A-400X (KK). 


3. Los sprawił, że A-400X słu- 
chałem na początku testów, nie 
wiedziałem wówczas co mogą zaofe- 
rować inne wzmacniacze. Ale już jedno 
przesłuchanie przekonało mnie o 
sporych możliwościach urządzenia. 

A-400X zgromadził wiele różnych 
cech dźwięku, które mogą powodować 
różne reakcje u różnych słuchaczy. 
Chciałbym tu wymienić dwie cechy 
szczególne, które w moim przypadku 
decydowałyby o zakupie tego wzmac- 
niacza. Jako walor dodatni wskazałbym 
wyostrzoną lokalizację i separację in- 
strumentów, ciemną stroną jest nato- 
miast w moim mniemaniu suchy, tran- 
zystorowy charakter brzmienia. 

Szegółowe wrażenia zebrane w cza- 
sie odsłuchu przedstawiają się 
następująco. W muzyce poważnej 
('Cyrulik Sewilski”) uwagę zwróciło pre- 
cyzyjne umieszczenie wokalistki na 
planie i stabilność instrumentów 
rozmieszczonych w głębi. Zastrzeżenia 
wzbudził sposób konstrukcji planu 
przedniego, instrumenty nie były zbyt 
wyraźne, łatwo dostrzegalny był 
podział sceny znajdującej się bez- 
pośrednio przede mną na: lewo i pra- 
wo. Wysoko oceniam ilość szczegółów 
i analityczność przypisaną dalszym pl- 
anom jak i czysto przekazane głośne 
fragmenty gry orkiestry. Zabrakło mi 
niestety ciepła w całym zakresie pas- 
ma, wokale, wysokie tony odebrałem 
jako suche i pozbawione pełni. 
Podobne brzmienie otrzymałem 
słuchając wokalu zespołu Take 6, na- 
granie cechowało się kapitalnym tem- 
pem i dynamiką, ale górny zakres pas- 
ma swym charakterem przyczynił się 
do uwypuklenia sybilantów syczących. 
Bardzo czysto i precyzyjnie zabrzmiało 
nagranie Sary K *Wanna Spend More 
Time”. Po raz kolejny uczepię się 
chłodnego charakteru średnicy i gór- 
nego zakresu. Oczekiwałem od tego 
utworu wykreowania atmosfery live, 
jednak otrzymany rezultat brzmieniowy 
nie był ani ekspresyjny, ani zbyt 
angażujący. Nagranie z "Killer Bees” 
zrealizowane z rozmachem ukazało 
szeroki i swobodny plan dźwiękowy i 
bezdyskusyjny atrybut A-400X czyli 
Szybki i głęboki bas. Przy nawarstwie- 
niu instrumentarium i skokach dynami- 
ki wzmacniacz cały czas doskonale 
panował nad całością, selektywność 
była cały czas dobrze utrzymana. 
Żadne grupy instrumentów nie zlewały 
się w zgiełk. Dziwnie zabrzmiało na- 
granie Stella z płyty "Dry". Tu wokal PJ 
Harvey wydał mi się bardzo obecny i 
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autentyczny, z kolei gitara nie najlepiej 
komponowała się ze skrzypcami. 
Obraz czasami się zamazywał. 

Pioneer 400X posiada niesamowitą 
kontrolę nad dźwiękiem. Instrumenty są 
precyzyjnie rozmieszczane na planie. 
Dźwięk jest szybki i dynamiczny, 
szczególnie bas. Brakuje tu trochę 
ciepła i wibracji instrumentów co 
uczyniłoby brzmienie bardziej natural- 
nym. W moim odczuciu winę za 
opisane efekty dźwiękowe ponosi 
kombinacja A-400X z zestawami 
głośnikowymi używanymi w teście - Au- 
dio Note J. Są to delikatne i analitycz- 
ne zestawy i w połączeniu z musku- 
larnymi wzmacniaczami tranzystorow- 
ymi (A-400X jest z pewnością takim) 
potrafią zabrzmieć zbyt  sterylnie. 
Zbliżone efekty były zauważalne przy 
mającym miejsce w dalekiej przeszłości 
odsłuchu kombinacji Hafler'a. 
Powyższe uwagi dotyczące charakteru 
brzmienia modelu Pioneer poczyniłem 
mając do dyspozycji w czasie testów 
słodko i soczyście brzmiące wzmacni- 
acze ArtLine i NaimNait 3. Pomimo 
wszystkiego trudno oprzec się 
wrażeniu, że A-400X w swej klasie ce- 
nowej oferuje bardzo przezroczysty i 
neutralny dźwięk. W stosunku do A-400 
brzmienie jest bardziej wypolerowane. 
Prywatnie poza testami słuchałem A- 
400X w połączeniu z dość trudnymi 
zestawami głośnikowymi Ruark 
Swordsman (o niskiej efektywności). 
Wzmacniacz ten doskonale sobie z 
nimi poradził. Szczególnie zauważalne 
było przyspieszenie basu i lepsza prz- 
estrzenność dźwięku w stosunku do in- 
nych modeli z Japonii używanymi z 
Rurk'ami. Sądzę, że zestawy głośni- 
kowe w klasie cenowej A-400X są naj- 
sensowniejszym wyborem do tego 
wzmacniacza. Opinie prasy brytyjskiej 
o łączeniu A-400 z drogimi zestawami 
głośnikowymi wydają mi się lekko prze- 
sadzone. Znam niezbyt szczęśliwego 
posiadacza kombinacji A-400X i 
Epos14. 

Godna uwagi jest cena wzmacnia- 
cza na polskim rynku. Legenda bry- 
tyjskiego rynku audio A-400 dzięki pol- 
skiemu dystrybutorowi jest dostępna 
rodzimym audiofilom i to w nowej wersji 
X. Zatem: EET król, niech żyje król! 
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Michał Kamiński 


Klasyka 

1. C. Debussy - 12 Etudes - Mitsuko 
Uchida (Philips) 

2. J. Dowland - *Dear If You Change” 
from "The English Orpheus” - Emma 
Kirkby/Anthony Rooley (Virgin VC 7 
90768-2) 

3. Lars-Erik Larsson - Allegro (from 
Concertino for Clarinet and String 
Orchestra) Opus 3 No.8801 

4. G. Mahler - Symphony No. 4 (Denon) 
5. Orff - Carmina Burana (RCA) 

6. Sibelius: "Symphony No.1 in E minor 
Op.39" (Lorin Maazel/Pittsburgh Sympho- 
ny Orchestra) Sony Classical SK 52566 


Jazz 

1. "My Funny Valentine" (Richard Rogers- 
Lorenz Hart) z płyty Joakim Milder 
*Consensus" Opus 3 No.9201 

2. John Patitucci - "John Patitucci” utwór 
*Growing" (GRP) 


Rock 
1. David van Tieghem - "Strange Cargo" 
utwór *Carnival Of Souls" (Private Music) 


Krzysztof Kubica 


Klasyka: 

1. Mussorgsky - Bilder einer Ausstellung, 
Gnomus - wyk: New York Philharmonic - 
Zubin Mehta (Sony Classical) 

2. Prokofiew - Peter und der Wolf - (Sony 
Classical) 

3. Orquesta Nova (Chesky Records, JD 
54) 


Jazz: 
1. The Best Of Chesky Jazz vol 2 
(Chesky) - Havana Cafe 


Rock/pop: 

1. Tori Amos - Under the Pink 

2. Bjork - Debut 

3. The Breeders - The Last Splash 

4. Smashing Pumkins - Siamese Dreams 


Marek Sawicki 


Klasyka: 

1. Beethoven - Symfonia 6,8 (Philips, 
1993) 

2. Sampler (Grieg, Rossini, Verdi ...) - 
(Decca, 1994) 


Jazz: 

3. The Collection - (Chesky Records, 
1993) 

4. Bobby McFerrin - Medicine Music 
(EMI) 

5. Take 6 - So Much 2 Say (Warner 
Alliance 990) 

5. Airto Moireira 8. Gods of Jazz - Killer 
Bees (BAW) 


Rock 
6. P.J. Harvey - Dry (Rouch Trade, 1992) 


SIERPIEŃ 1994 29 


, 
| 
1 
14 
4: 
. 
j 


zz A Ecce 


Podsumowanie 


Przesłuchanie wzmacniaczy wyko- 
nane zostały w ślepych testach. 
Źródłem sygnału dla wzmacniaczy był 
odtwarzacz kompaktowy Meridian 506. 
Wykorzystane zostały też kolumny Au- 
dioNote model J. Testowane były dwa 
wzmacniacze mocy (LSE i NAD 2100) 
wymagające zewnętrznego  przed- 
wzmacniacza. Wykorzystaliśmy dostar- 
czony przez firmę Pol-Audio minima- 
listyczny, pasywny przedwzmacniacz 
QED. Swoje opinie w recenzjach 
przedstwaili kolejno Michał Kamiński, 
Krzysztof Kubica i Marek Sawicki. Po- 
ziom odtwarzania był każdorazowo 
sprawdzany przy pomocy miernika i 
ustawiany z dokładnością +/- 0.1dB. 

Jak widać tym razem zabrakło mo- 
deli tańszych, o których możnaby po- 
wiedzieć, że należą do klasy podsta- 
wowej. Wynikło to z przyczyn 
niezależnych od redakcji. Nie wszyst- 
kie obiecane egzemplarze zostały 
dostarczone do recenzowania. Daje się 
też zauważyć ostrożność dystrybu- 
torów w selekcji modeli dostarczanych 
do MHF. Dość rygorystyczne podejście 
autorów naszych recenzji powoduje, że 
dostawcy starają się wypożyczać sprzęt 
już wyselekcjonowany. Warto pod- 
kreślić zaistnienie tego zjawiska, bowi- 
em ma ono istotne konsekwencje 
zarówno dla czytelników jak i dla nas. 
Niewątpliwie daje się zaobserwować 
podnoszenie oczekiwań wobec sprzę- 
tu. Mam nadzieję, że nie popadniemy 
w pułapkę nadmiernego krytycyzmu i 
uda nam się powstrzymać przed niere- 
alistycznym  zawyżaniem kryteriów 
oceny sprzętu. Czytając recenzje po- 
winni Państwo zdawać sobie sprawę, że 
zestaw modeli prezentowanych na 
naszych łamach nie odpowiada śred- 
niej na rynku, lecz dotyczy w zasadzie 
czołówki. Zwłaszcza w przypadkach, 
gdy spotykają Państwo uwagi krytycz- 
ne to warto pamiętać, że powodem do 
krytyki są odstępstwa od czołowych 
modeli, a nie odstępstwa od rynkowej 
średniej. 

Nie zawsze wystarcza mi czasu by 
przesłuchać sprzęt, który trafia do re- 
dakcji. Na szczęście w przypadku 
wzmacniaczy udało mi się przesłuchać 
krótki program z każdym urządzeniem. 
Na podstawie obserwacji moich 
kolegów, zgodnych też z moimi wnios- 
kami, kilka modeli można ocenić w 
sposób dość jednoznaczny. Myślę, że 
recenzje wzmacniaczy ArtLine, Audio- 
lab, NAD 304, NDA 2100 i Pioneer nie 
wymagają dodatkowego komentarza. 
Jeśll w opiniach są nawet jakieś 
rozbieżności to w prosty sposób wiążą 
się one z różnicami w gustach i mate- 
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riale muzycznym. Z pozostałymi mode- 
lami sprawa jest trochę bardziej skom- 
plikowana i chciałbym dodać kilka słów 
komentarza. 

Lampowy LS Electronics według mej 
oceny dużo traci w przypadku odsłuchu 
ostrzejszej i bardziej skomplikowanej 
muzyki rockowej. Różnica pomiędzy 
opiniami MK i KK może szokować oso- 
by, które nie miały okazji słuchać tego 
wzmacniacza, dla mnie wydaje się być 
jak najbardziej naturalna. Porównajcie 
Państwo materiał muzyczny wykorzys- 
tany przez każdego z moich kolegów. 

Ciekawy przypadkiem jest wzmac- 
niacz Naima. Nait 3 zdobył w naszym 
teście niezłą notę, choć niekwestiono- 
wana renoma tej firmy pozwalała ocze- 
kiwać na jeszcze bardziej pozytywną 
ocenę. Dwa czynniki słabo zaakcen- 
towane w tekstach kolegów chciałbym 
dodatkowo podkreślić. Jak sądzę, gdy- 
byśmy działali zgodnie z zaleceniami 
producenta, to należałoby zastosować 
inne kolumny, najlepiej samego Naima 
lub np. Regi. Poza tym stwierdzenie, 
że Naim stworzył swoją szkołę dźwięku 
ma swoje realne podstawy. Przy- 
pomniała mi się demonstracja szczy- 
towego systemu tej firmy (łącznie z 
ogromnymi kolumnami DBL) na frank- 
furckiej wystawie High-End. Fakt, że 
Naim koncentruje się na wybranych 
cechach brzmienia był dla mnie wów- 
czas ewidentny, a po chwili zastano- 
wienia dochodzę do wniosku, że Nait 3 
po prostu potwierdza konsekwencję 
firmy w tej materii. Ustalona pozycja 
Naima, i to nie tylko na rynku bry- 
tyjskim, potwierdza, że ta szkoła 
zdobyła nie tylko grupkę zwolenników, 
ale też i szersze uznanie. 

Do pewnego stopnia widać podobną 
filozofię w działaniu Alchemist Prod- 
ucts. Firma jest mniejsza i młodsza, 
trudno więc porównywać jej rynkową 
pozycję z Naimem. Jednak skłonność 
do stworzenia własnego zestawu prio- 


QED MA34PG, pasywny przedwzmac- 
niacz wykorzystany przy przesłucha- 
niach wzmacniaczy mocy 
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rytetów jest też widoczna. Niewyklu- 
czone, że chodzi tu po prostu o odbicie 
gustów projektantów w produktach. 

Sprzęt, który ujawnia swój charakter 
zawsze budzi więcej kontrowersji. Choć 
chcielibyśmy przedstawiać Państwu jas- 
ne i określone wnioski, nie zawsze 
będzie to możliwe. Tak czy inaczej, 
nawet przy braku konkretnej oceny z 
naszej strony, powinni Państwo znaleźć 
w recenzjach wskazówki co do potenc- 
jalnej zgodności brzmienia ze swoim 
gustem. 


Grzegorz Swiniarski 
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Quad ma w branży opinię wyjątkową i to nie tylko ze względu na 
unikalne tradycje oraz ważne w historii całej elekroakustyki modele 
sprzętu. Również osobowości Petera Walkera, który założył firmę i 
Rossa Walkera, który ją prowadzi obecnie, przyczyniły się do budowy 
wyjątkowej pozycji przedsiębiorstwa. Wywiady z Rossem Walker*em i 
jednym z konstruktorów, Stephenem Halliwell'em powinny przybliżyć 
nie tylko poglądy naszych rozmówców, ale również samą firmę i jej 


produkty. 


Huntingdon - stolica świata hi-fi 


Co doprowadziło do powstania w 
okolicy Huntington tylu wyśmienitych 
firm produkujących sprzęt audio? 

Aby wskazać powód powstania tylu 
producentów należy się cofnąć do cza- 
sów, gdy nastąpił upadek firmy Cam- 
bridge Audio. Miało to miejsce praw- 
dopodobnie w roku 1972-73. Dało to 
narodziny wielu małym wytwórniom. 
Zawsze jest tak, że po upadku fabryki 
ludzie szukają nowych zajęć, zatem 
większość skupionych tu producentów 
ma bezpośredni związek z upadkiem 
tej jednej wspomnianej firmy. 

Ale oczywiście ma to niewiele wspól- 
nego z nami. Gdy my tu się przeprow- 
adziliśmy z Londynu w 1943, Hunting- 
don było dużym ośrodkiem rolniczym, 
prawie nie było tu przemysłu. Dla nas 
to było bardzo dobre miejsce na 
produkcję, z porządną komunikacją. 
Sądzę, że w obecnej chwili znajduje się 
tu ośmiu producentów w promieniu 20 
kilometrów: Monitor Audio, Arcam, Au- 
diolab, Mission, EAR, Meridian. 
Wygląda na to, że jest tu stolica świata 
hi-fi. 


Co sądzi pan o tzw. dźwięku bry- 
tyjskim? Wielu ludzi w Polsce jest 
przekonanych o nadzwyczajności bry- 
tyjskiego sprzętu audio, w świecie ce- 
nione są brytyjskie zestawy głośni- 
kowe. Co jest szczególnego w waszym 
sprzęcie, jest on tak odmienny od 
sprzętu produkowanego w Niemczech, 
Francji. 

Brytyjski przemysł zestawów głoś- 
nikowych jest silnie osadzony na pracy 
włożonej w tę dziedzinę przez ludzi z 
korporacji radiowej BBC. W czasach 
gdy BBC wiodło się doskonale, praco- 
wali tam prawdopodobnie najlepsi in- 
żynierowie związani z elektroakustyką. 
To co oni usiłowali zrobić, to było jak 
najwłaściwsze zaprojektowanie zesta- 
wu od strony teoretycznej, z inżynie- 
ryjnego punktu widzenia. Do testów za 
każdym razem używano wyjątkowych 
wzorców takich jak głos ludzki i dźwięki 
orkiestry. To doprowadziło do powsta- 
nia tego, co miał Pan na myśli mówiąc 
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- dźwięk brytyjski. Jest on innymi słowy 
mówiąc bardzo neutralny i precyzyjny. 
Błędem jest myślenie, że każdy produ- 
cent hi-fi jest inspirowany muzyką 
prawdziwą. Gdy się pójdzie na wystawę 
hi-fi okazuje się, że demonstracje 
odbywają się przy pomocy muzyki 
sztucznej, generowanej przez kompu- 
tery, syntetyzery, wydaje się, że ci lu- 
dzie nie byli jeszcze na koncercie. 
Oczywiście nie można powiedzieć, że 
z takimi dźwiękami jest coś nie w 
porządku, ale są one beznadziejnym 
źródłem odniesienia, nie można 
porównać reprodukowanej muzyki z 
niczym, ponieważ nie istnieje ona poza 
zestawami głośnikowymi. Sądzę, jest to 
powodem, że niektórzy producenci 
wytwarzają, tak to nazwę, zestawy ze 
szczególnym charakterem, z pewnym 
określonym brzmieniem. Są oni przeko- 
nani, że taki dźwięk jest bardzo 
ekscytujący. 


Tak więc brytyjskie gusta sięgają lat 
60-tych. 

Jeszcze wcześniej, sięgają okresu 
przedwojennego. Oczywiście nie doty- 
czy to wszystkich gustów w UK. Mogę 
wskazać całe mnóstwo źle brzmiących 
zestawów. 


Czy to prawda, że gusta brytyjskie 
się zmieniają, najnowsze produkty niek- 
tórych firm z wysp brzmią tak jakby 
tworzyły nowy trend. 

Ależ nie, nie sądze, aby takie zja- 
wisko miało miejsce. Niebiezpiecznie 
jest to tak generalizować. Wiele 
produktów brzmi w sposób podkoloro- 
wany, nie wszystkie brytyjskie zestawy 
głośnikowe brzmią dobrze, ale wszyst- 
ko to jest oparte o dobre podejście 
inżynieryjne. 


Po przeczytaniu kilku Pańskich wy- 
powiedzi w prasie, śmiem twierdzić że 
ma Pan świerze spojrzenie na niektóre 
aspekty audio. Co zatem sądzi Pan o 
drogich akcesoriach dodawanych do 
sprzętu audio takich jak kable, in- 
terkonekty, stoliki. Jakie ma pan podej- 


ście do firm wierzących w srebro, 
stosujących je nawet w kondensato- 
rach? 

Moja filozofia polega na badaniu 
zjawisk fizycznych, wpływu na to, że w 
jednym przypadku prąd płynie, w in- 
nym nie. Obawiam się, że obecnie w 
naszym przemyśle istnieje tendencja 
do pomijania podstaw fizyki. Jest cała 
grupa ludzi, subkultura chcąca igno- 
rować osiągnięcia nauki. Chodzi tu nie 
tylko o przemysł audio, ale ogólnie inne 
dziedziny. Sądzę, że to się nazywa 
"new age”. Nie można powiedzieć, że 
ci ludzie nie mają racji, nauka nie jest 
nieomylna w moim wyobrażeniu. Ale 
wiele rzeczy, szczególnie w audio, po- 
siada ugruntowane prawa. Nikt nie 
zamierza podwarzać stwierdzenia, że 
zawsze można je zastosować. Ale do- 
brym pomysłem byłoby, aby zacząć 
stosować prawa, od których wszystko 
się zaczęło. Jeśli zaobserwujesz coś co 
się wydarzyło, są dwie możliwości 
oceny tego zjawiska: po pierwsze twoje 
obserwacje są nieprawdziwe, ludzkie 
narządy w powtarzanych obserwacjach 
często zawodzą, lub rzeczywiście zja- 
wisko zaobserwowane miało miejsce. 
Kiedy obserwujesz coś, może to być 
np. różnica w dźwięku po zmianie cze- 
goś lub w ogóle cokolwiek, kiedy twoja 
obserwacja nie zgadza się ze znanymi 
doświadczeniami, wtedy warto spraw- 
dzić dokonane obserwacje. Ekspery- 
menty są bardzo trudne w audio, 
wymagają czasu i dobrej metodyki. Jest 
zaskakujące dla wielu ludzi, że gdy się 
przeprowadza wielokrotnie ten sam ek- 
speryment w sposób kontrolowany to 
spodziewana różnica często znika. 
Każdy o dogmatycznych poglądach nie 
będzie wówczas dowierzał. Zawsze 
należy sprawdzać i ponownie zadawać 
pytanie, nie należy akceptować wszyst- 
kiego od razu, gdy zaczniesz spraw- 
dzać i pytać okaże się, że mogłeś się 
mylić. 

Nie przywiązuje Pan wagi do kie- 


runkowości kabli? 
Nie widziałem jeszcze eksperymen- 
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tu, który by pokazał, że kable są kie- 
runkowe. Nie mam dowodu, że kable 
są kierunkowe. Nie ma podstaw, aby 
można było się tego spodziewać. 
Byłoby świetnie, jeśli ktoś potrafiłby to 
pokazać. Jest wspaniałym pomysłem 
eksperyment mogący to wyjaśnić. Aby 
wyjaśnić pewne zjawiska, tym, którzy 
twierdzą, że je zaobserwowali potrzeba 
wysiłku. Jeśli potrafisz to wyjaśnić im 
we właściwy sposób wówczas należy 
ci się nagroda Nobla. Nie ma najmniej- 
szej wątpliwości co do tego. Wówczas 
okazałoby się, że odkryto jakiś elek- 
tryczny fenomen przeoczony przez in- 
nych, poczynając od Faradaya. Za taki 
wyczyn zostaje się w tym kraju 
członkiem Royal Society. 


Co Pan sądzi o lampowym wzmac- 
niaczu do zestawów ESL-63, który by 
je zasilał bezpośrednio. Wiadomo, że 
tym projektem zajmuje się aktualnie 
Tim de Paravicini. Pańska odpowiedź 
w Hi-Fi World na to pytanie była bar- 
dzo dziwna, właściwie jej nie było. 

To nie jest problem z zestawami 
głośnikowymi. Jeśli zmierzysz w labo- 
ratorium te zestawy okaże się, że 
zniekształcenia są bardzo małe. 
Zniekształcenia te nie są wynikiem 
połączenia wzmacniacz - zestawy, 
zniekształcenia wynikają z natury 
zestawów. Jeśli chcemy ulepszyć ESL- 
63, należy się skoncentrować na ich 
słabym punkcie. Ich słabą stroną jest 
czułość na pomieszczenie odsłuchowe. 
Sądzę, że ten projekt to wielkie mar- 
notrawienie czasu, energii, wysiłku ... 
pieniędzy. To nie sposób na roz- 
wiązanie problemu, łatwo to spraw- 
dzić. 


Czy Tim potrzebuje od was specjal- 
nej licencji do takich poczynań? 

Nie! Może robić z nimi co mu się 
podoba. 


Jakie ulepszenia zostały wykonane 
na zestawach w przeszłości w czasie 
długiego okresu produkcji? 

Nie dokonaliśmy żadnych zna- 
czących ulepszeń w przeszłości. Nie 
ma wielu rzeczy, w których można 
byłoby coś zmienić. Zniekształcenia 
wynoszą 0.83%. Parametry kontro- 
lujące pracę zestawów to odległość 
między elektrodami, tego nie możemy 
zmienić. Zwiększenie jej powoduje 
spadek poziomu wyjściowego [output], 
zmniejszenie zaś - obniżenie ciśnie- 
nia akustycznego. W tej chwili jest to 
dobrane optymalnie.  Moglibyśmy 
produkować większe zestawy, ale 
byłyby wówczas za drogie. Nie mogą 
też oczywiście być zbyt małe. Zawsze 
zwracamy uwagę, że to jak dobre są 
zestawy głośnikowe zależy od ich pra- 
cy w pomieszczeniu odsłuchowym. Im 
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lepsze zestawy głośnikowe, tym bar- 
dziej słyszalne są niedoskonałości 
pokoju. 


Jaka jest przyszłość przetworników 
elektroakustycznych? Czy rozwój po- 
toczy się w kierunku głośników dynam- 
icznych, wstęgowych,  elektrostatyc- 
znych. 

Pytanie na miejscu! Rozwój będzie 
zależał od tego, czego będą chcieli 
ludzie. W moim mniemaniu rozwój 
zestawów głośnikowych jest w tej chwili 
asymptotyczny, w ciagu ostatnich 20 
latu nie uległa znaczącej poprawie ich 
reprodukcja dźwięku. Jeśli potrzebujesz 
małych referencyjnych monitorów weź 
BBC LS 3/5A. Są na rynku od 20 lat, 
nie sądzę, aby w tym przedziale ce- 
nowym chciało się poświęcić komuś 
dużo wysiłku, aby zrobić coś znacznie 
lepszego. Ludziom chyba też się nie 
chce już nic ulepszać. W UK gdy się 
pójdzie do dealer'a hi-fi okazuje się, że 
potrzebuje on systemów audio-video, 
czyli duży ekran telewizyjny i dwa 
zestawy głośnikowe do czadowania. 
Oni ignorują jakość dźwięku, nie są tym 
zainteresowani. Potrzebują czegoś do 
wytwarzania głośnego hałasu. To co ja 
nazywam jakością dźwięku, aktualnie 
ulega obniżeniu w AV. Jeśli chcemy 
wykonać lepsze zestawy głośnikowe 
należy bez wątpienia spojrzeć na prob- 
lem kierunkowości, z pewnością musia- 
łaby to być odmiana zestawów elek- 
trostatycznych. 

Jest w tym kraju cała grupa ludzi 
usiłujących korygować [equalize] od- 
powiedź pomieszczenia poprzez użycie 
techniki cyfrowej, szczególnie na nis- 
kich częstotliwościach. BAW, Meri- 
dian, Celestion mają już projekty. Nie 
jestem pewien, że to może być 


Szef firmy Quad, Ross Walker, wraz 


wykonalne do końca z dwóch funda- 
mentalnych powodów. Dochodzimy tu 
w Quadzie do takich samych wniosk- 
ów, jak zespół w BAW. Percepcja 
dźwięku przez mózg jest determinowa- 
na też informacją odbieraną przez 
wzrok, widzimy ściany w tym pomiesz- 
czeniu i mózg jest gotowy na odebranie 
dodatkowych,  odbitych _ dźwięków. 
Można to udowodnić. Jeśli znajdziesz 
się w komorze bezechowej, czujesz się 
wówczas dziwnie. Powodem tego jest 
to, że dźwięk, który odbieramy za- 
chowuje się jak w polu otwartym. A 
oczy widzą ściany i mózg spodziewa się 
rewerberacji. Jeśli zniwelujemy  re- 
werberacje od ścian, występuje konflikt 
w mózgu. Zatem nie można ich ska- 
sować całkowicie. To co trzeba kory- 
gować to odpowiedź długookresowa 
pomieszczenia [long period response]. 
Można to zrobić dla jednego punktu w 
przestrzeni, ale gdy przesuniesz głowę 
o połowę długości fali, okazuje się, że 
jest gorzej. Jest to problem nad którym 
pracują zespoły badawcze. W zes- 
tawach można korygować wczesne 
odbicia, trwają nad tym prace. Nie 
spodziewam się, aby technika cyfrowa 
była odpowiedzią na ten problem. Być 
może rozwiązaniem są zestawy 
głośnikowe o kontrolowanej kierunko- 
wości. Nie chodzi tu koniecznie o wyt- 
warzanie zestawów omnikierunkowych. 
Partnerzy w Finlandii - Gradient - 
prowadzą badania nad takimi właśnie 
zestawami opartymi o głośniki dyna- 
miczne, z sukcesem. 


Quad jest silnie związany z techniką 
cyfrową, nigdy nie wyprodukowano tu 
ani jednego gramofonu analogowego. 
Czy technika cyfrowa daje porządane 
rezultaty? 


Markiem Sawickim, przedstawicielem 


naszej redakcji przez wejściem do fabryki w Huntingdon 
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Trzeba tu być ostrożnym. W nie- 
właściwym wykonaniu można uzyskać 
złe wyniki. Nie mam wątpliwości co do 
tego, że prawidłowo zaprojektowany 
system cyfrowy jest lepszy od każdego 
znanego systemu analogowego. 


Ale, to kosztuje. 

Nie, niekoniecznie. Niektóra cyfrowa 
inżynieria jest dobra, inna nie jest. 
Kiedy spojrzymy na wcielenie techniki 
CD, jej specyfikacje, okazuje się, że nie 
ma wielu złych rzeczy w technice CD. 
Wiele złego dzieje się z nagraniami na 
płytach CD. Problemy z nagraniami CD 
głównego nurtu pojawiają się już w stu- 
diu nagraniowym. Nie wiem czy pamię- 
ta Pan, gdy wyprodukowano konwerter 
A/C-C/A Sony F1 w roku 78-79. Było 
to bardzo dobre urządzenie. Taki cyf- 
rowy system można umieścić w torze 
analogowym. Można zapytać, kiedy 
rzecz znajduje się w torze np. w pętli 
magnetofonowej wzmacniacza. Gdy da 
się to stwierdzić, wówczas łańcuch nie 
jest wystarczająco dobry. Natomiast, 
gdy nie da się stwierdzić różnicy to sys- 
tem cyfrowy jest więcej niż zado- 
walający. To urządzenie Sony było 
całkowicie przezroczyste, i to w latach 
70. Ludzie argumentowali, że technika 
CD jest zła. Jest to nieodpowiednie 
podejście. Nie rozumieli oni inżynie- 
ryjnego aspektu sprawy. W moim mnie- 
maniu nie tylko aktualne ucieleśnienie 
CD, inaczej mówiąc 16 bitów rozdziel- 
czości i 44 kHz częstotliwość próbko- 
wania są bardzo dobrze dobrane. Nie 
ma sensu zwiększać ilości bitów, to po- 


PEPE 


woduje obniżenie poziomu szumu 
[noise floor]. Poszerzenie pasma też nie 
czyni znaczącej poprawy. We WC- 
ześniejszych odtwarzaczach CD z  fil- 
trami typu *brick-wall" pojawiał się efekt 
dzwonienia. Ale nia ma absolutnie tego 
zjawiska w filtrach najnowszej gener- 
acji. Ludzie fascynują się naj-nowszymi 
magnetofonami DAT z częstotliwością 


próbkowania 96 kHz, ale nie 
eksperymentują z nimi właś- ciwie, 
naprawdę nie ma co robić z 


częstotliwością próbkowania. 


Sądzi Pan, że rozdzielczość 16 
bitów jest wystarczająca? 
Oczywiście, że tak. 


Sony wprowadziło technikę zwaną 
SBM, w której to należy dokonać kon- 
wersji 20 na 16 bitów. Firma twierdzi, 
że uzyskuje się tu lepszą rozdzielczość 
szczegółów, lepszą stereofonię. 

Jest to zamieszanie reklamowe. Po- 
wodem wprowadzenia SBM jest po- 
trzeba pracy studiów nagraniowych z 
większą ilością bitów. Za każdym 
razem, gdy dokonują w studiu procesu 
cyfrowego tracone są 3 dB, za każdym 
razem muszą dokonać operacji powtór- 
nego "ditherowania". Gdy dokonamy 
nagrania pop na 16 bitach, w między- 
czasie traci się 20 dB stosunku sygnał/ 
szum. Okaże się, że pozostało 12 
bitów. Muszą zatem jakoś sprostać tym 
stratom, bo nagrania będą do wyrzuce- 
nia. Jeśli wstawi się parę stereo- 


foniczną mikrofonów do studia i bez- 
pośrednio doprowadzimy sygnał po- 


a. 
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Jeden z etapów produkcji słynnych ESL 63, widoczna jest folia która pełni rolę 


membrany 


MAGAZYN HI-FI 


przez stół na urządzenie zapisujące, 
bez żadnych strat po drodze, okaże się, 
że zakres dynamiki i stosunek S/N jest 
całkowicie wystarczający. Roz- dzielc- 
zość na niskich poziomach z właściwym 
sygnałem *dither" też nie stanowi prob- 
lemu. Odbywa się to na poziomie -96 
dB, nie można tego usłyszeć. To tak 
jak siedzenie w sali koncertowej, gdy 
orkiestra gra bardzo głośno, a ktoś z 
tyłu, 20 rzędów dalej upuści długopis, 
nie słychać tego. Należy pamiętać, 
przynajmniej my tak czynimy, że odt- 
warzacze CD służą do odsłuchu muzy- 
ki w domu. To co Sony zamierza robić 
z SBM służy wyłącznie ułatwieniu 
nagrywania muzyki pop. A to jest 
zupełnie inna działka. 


Co Pan sądzi o drogich transportach 
CD, o stabilności płyty w odtwarzaczu, 
o zjawisku zwanym 'jitter"? 

Gdy się projektuje odtwarzacz CD, 
wiadomo, że transport i konwerter 
umieści się razem w jednym pudełku. 
Zadaniem transportu jest kręcenie płytą 
i odczytywanie cyfr. Transport CD jest 
jednym z dodatków do hi-fi, takim 
któremu przypisuje się zbyt dużą rolę. 
Jitter jest modnym słowem używanym 
przy projektowaniu odtwarzaczy CD. 
Pomijając sposób w jaki działa od- 
twarzacz CD, jitter nie stanowi więk- 
szego problemu, nigdy to nam nie 
sprawiało trudności. Problem pojawia 
się wtedy, gdy transport i konwerter 
pochodzą od dwóch różnych produ- 
centów i należy je połączyć, wtedy 
mogą się pojawić drobne problemy. Ale 
i tak to nie jest największym proble- 
mem. Z pewnością za każdym razem 
przy projektowaniu okazuje się, że 
kłopoty sprawiają interferencje na częs- 
totliwościach radiowych, mogą one po- 
jawiać się we wszystkich układach 
urządzenia. Jeżeli mamy źle zaprojek- 
towany układ cyfrowy, generuje on 
zakłócenia do układów analogowych i 
tu jest dopiero poważny problem. 


Mieliśmy 10 rocznicę płyty CD. Czy 
jest Pan zadowolony z tego medium? 

Nigdy nie miałem żadnych prob- 
lemów z tym związanych. Posiadam 
dobre nagrania, wspaniałe jak i kosz- 
marne na CD. Wracając do czasów 
gramofonów analogowych, czy mieliś- 
my problemy z nagraniami? Mieliśmy, 
z pewnością. 

Pamiętam, gdy zamierzaliśmy 
zaprezentować nasz sprzęt na jednej 
z pierwszych wystaw hi-fi. Wzieliśmy 
200 płyt, różnych. Dzień przed imprezą 
usiedliśmy, aby przejrzeć wszystkie na- 
grania w pomieszczeniu, w którym nas 
ulokowano. Początkowo zamierzaliśmy 
przesłuchać tylko początkowe fragmen- 
ty utworów. Po trzech godzinach 
mieliśmy zaledwie 8 brzmiących do- 
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brze, które były realistyczne, dwa były 
do wyrzucenia. 90 płyt wróciło do 
samochodu. Po przejrzeniu 200 płyt 
wybraliśmy 5, które nadawały się na 
demonstracje. Po czym udaliśmy się do 
największego sklepu płytowego w Lon- 
dynie i kupiliśmy po 10 kopii każdej 
płyty. Bez tego po pierwszym dniu 
demonstracjj nasze płyty byłyby 
zużyte, program miał być odtwarzany 
co 20 minut. Po 30-40 odtworzeniach 
płyty analogowej, trudno utrzymać igłę 
w rowku, szczególnie źle brzmią wów- 
czas głośne fragmenty orkiestrowe. 
Problemy te nie dotyczą płyty CD. 
Ludzie nie zdają sobie sprawy jak 
koszmarne były gramofony analogowe. 
Ludzie szanujący dzisiaj gramofony 
analogowe głównie słuchają muzyki 
syntetycznej. 


Czy jeszcze da się ulepszyć coś w 
technice CD? Może konwertery? 

Są całkiem dobre obecnie. Wiele już 
się nie może wydarzyć. Jeśli chesz 
dokonać ulepszenia nie należy patrzeć 
na odtwarzacze, ale na sposób dokony- 
wania nagrań. Poważnym ogranicze- 
niem jest stereofonia, czyli dwa kanały 
niosące informację. Potrzebujemy 
więcej kanałów, aby polepszyć re- 
produkcję dźwięku w pomieszczeniu. 
Przydałyby się co najmniej cztery 
równe kanały, ale nie ma sposobu, aby 
teraz to uzyskać. Rozwój płyty CD 
będzie dotyczył zapisu na niej infor- 
macji wielokanałowej. Można postu- 
lować, że kanały dodatkowe nie będą 
niosły pełnej informacji 16 bitowej, 
będą skompresowane. Ale nie ma te- 
raz zapału dla takich badań. Działanie 
dużych firm komercyjnych skupia się na 
systemach AV, gdzie nie chodzi o ja- 
kość dźwięku, ale o wysoki poziom 
dźwięku bez zniekształceń. Zatem 
czyste hi-fi, z definicji istnieje jako hob- 
by i porusza się w małym kółku. 


Co sądzi Pan o nowych mediach 
DCC, MD, o systemach kompresji 
stratnej. Widoczny jest brak zai- 
neresownia tymi nowościami. 

Kto tego potrzebuje?! Nikt. Mój 
sposób myślenia jest odmienny od 
Sony i Philipsa. Ich podejście jest bar- 
dzo naiwne. Sądzą, że gdy wymyślą 
coś nowego, klienci to kupią. Jeśli klient 
jest szczęśliwy z rzeczami, które już 
posiada, nie kupi nic nowego. Nie mam 
wątpliwości co do tego, że MD dosko- 
nale nadaje się do średniej klasy kom- 
puterów. Wspaniały nośnik dla soft- 
ware. Kompresja danych może być 
użyteczna w innych dziedzinach. Jeśli 
jako kryterium weźmie się poważną re- 
produkcję dźwięku, nie widzę powodu, 
aby kompresować sygnał. Jeśli doko- 
namy kompresji, nie można już manipu- 
lować sygnałem. W przyszłości będą 
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używane cyfrowe przedwzmacniacze, 
zatem skompresowny sygnał cyfrowy 
może stanowić przeszkodę. Nie widzę 
ekonomicznego uzasadnienia dla kom- 
presji danych. 


Co pozostaje dla tych, którzy lubią 
nagrywać: DAT, Zapisywalna płyta 
CD? 

Oczywiście zapisywalna płyta CD. 
Jest to bardzo dobry pomysł. Za pięć 
lat będziemy potrzebowali tylko jednego 
transportu CD, który będzie podłączony 
do systemu hi-fi, do komputera. Będzie 
można odtwarzać płyty CD, CD ROM. 
Na zapisywalną płytę będzie można 
przegrać dane z komputera albo i 
muzykę z LP. To jest przyszłość. Płyta 
CD ma się obecnie bardzo dobrze, jest 
prosta w produkcja, relatywnie niedro- 
ga. Zapisywalne CD [CD-R] jest rela- 
tywnie tanie w produkcji. Cena obecnie 
jest sztucznie zawyżona, ale w 
przyszłości spadnie. 


Jaki rodzaj wzmacniaczy Pan prefe- 
ruje: lampowe czy tranzystorowe? Quad 
produkował w przeszłości wzmacnia- 
cze lampowe, teraz wyłącznie tranzys- 
torowe. 

Jestem przekonany, że poprawnie 
zaprojektowany wzmacniacz tranzys- 
torowy z łatwością prześciga każdy 
wzmacniacz lampowy. Łatwo to 
udowodnić. Wstaw wzmacniacz w tor 
audio, jeśli nie słyszysz różnic, wów- 
czas wzmacniacz jest całkowicie 
przezroczysty. Dobre wzmacniacze 
tranzystorowe są absolutnie przezro- 
czyste brzmieniowo, natomiast więk- 
szość lampowych nie jest. Wzmacnia- 
cze lampowe posiadają wysokie 
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zniekształcenia harmoniczne. Można je 
usłyszeć. Jeśli ktoś ci mówi, że lubi 
10% zniekształceń, jest to wówczas 
zupełnie inny argument. To tak jak, ile 
sosu chcesz polać na swój posiłek. 
Jest to argument zwiazany z gustem, a 
nie z nauką. Nie można nic na to po- 
radzić. Niech tacy ludzie robią co chcą. 


Audiofile twierdzą, że wzmacniacze 
lampowe brzmią łagodniej, cieplej. Ale 
chyba możliwe jest zaprojektowanie 
wzmacniacza tranzystorowego brzmią- 
cego jak lampowy. 

To żaden problem, ale wracając do 
pańskiego poprzedniego stwierdzenia. 
Należy zwrócić uwagę na to jak brzmi 
nagranie, jeśli wzmacniacz posiada ja- 
kieś brzmienie to bardzo źle. Te argu- 
menty nie są bezpośrednio związane z 
jakością reprodukcji muzyki, dotyczą 
czegoś innego. To tak jak człowiek 
posiadający system hi-fi za 50.000 
dolarów i mający w kolekcji jedną płytę. 
To co robi Quad dotyczy produkcji 
urządzeń, które byłyby absolutnie 
przezroczystym ogniwem miedzy na- 
graniem, a pokojem odsłuchowym. 
Sądzę, że jesteśmy w tym dobrzy. 


Czy testy odsłuchowe są znaczącym 
składnikiem projektowania nowego 
urządzenia? 

Testowanie poprzez odsłuch jest 
pożytecznym sprawdzeniem tego co 
zrobiliśmy. Zdecydowana większość 
pracy nad nowym produktem opiera się 
na podwalinach naukowych i inżynie- 
ryjnych. Wykonywanie właściwych tes- 
tów odsłuchowych okazuję się często 
kłopotliwe. Trzeba ich wykonać bardzo 
dużo, łatwo siebie samego oszukać. 


Stanowisko testowe do badania zestawów elektrostatycznych, mikrofon zbiera 
sygnał z dwóch zestawów pracujących w przeciwfazie 


MAGAZYN HI-FI 


Metody zatem muszą być rygorys- 
tyczne. 


Jak wygląda sprzedaż sprzętu Quad 


na Dalekim Wschodzie i ... w Europie 
Środkowej? 
Na Daleki Wschód sprzedajemy 


jedną trzecią produkcji. Całkiem dużo. 
Niestety dla ludzi w Europie Wschod- 
niej jesteśmy za drodzy. Moja rada dla 
klientów jest następująca: należy pa- 
miętać, że przyjemność ze słuchania 
muzyki wypływa z bogatej kolekcji płyt, 
a nie z drogiego sprzętu. Wpierw 
należy kupować płyty, a później drogie 
hi-fi. 


Dalsza część rozmowy odbyła się w 
czasie zwiedzania hali produkcyjnej. 
Poniżej przedstwię wybrane jej frag- 
menty. 


Czy można tu na miejscu posłuchać 
zestawów ESL - 63? 

Tutaj?! Nie, ponieważ nie mamy tu 
pomieszczenia odsłuchowego. Tak, to 
brzmi śmiesznie, nieprawdaż? Nigdy 
nie siadamy i nie słuchamy tutaj muzy- 
ki. Jest to rekreacja i robimy to będąc 
w domu. 


Co sądzi Pan o prasie hi-fi? 

Jest całkowicie subiektywna, ale 
wpływa na sprzedaż, chociaż oni 
twierdzą, że nie. Lubię niektóre reklamy 
w prasie. 

Metoda "Current Dumping"* jest cały 
czas wykorzystywana w układach elek- 
tronicznych wzmacniaczy? 

Tak. Mamy tu płytkę stereofonicz- 
nego wzmacniacza mocy wraz zasila- 
czem, wykorzystano konwencjonalne 
elementy, układ nie wymaga regulacji. 


Nie używa się tu tranzystorów Mos- 
Fet. 

Są droższe, bardziej skomlikowane 
w aplikacjach. Nasze układy są nieza- 
wodne, błędy prawie zupełnie się nie 
zdarzają, stąd nie widzę potrzeby 
używania mosfetów, które podwyż- 
szyłyby cenę układów, a uzyskane 
brzmienie w przypadku zastosowania w 
naszych układach byłoby pomijalnie 
lepsze. Nasze układy są eleganckie, 
proste, schludne. 


Czy trudno jest zaprojektować dobry 
wzmacniacz? 

To zależy od tego jak wykorzystuje 
się swoją pracę. Niektórym wydaje się 
to bardzo trudne. Sądzę, że jeśli się 
właściwie rozumie podstawy inży- 
nieryjne, nie powinno to sprawić prob- 
lemu. Projektowanie wymaga zdrowe- 
go rozsądku, nie można stosować nau- 
ki bezcelowo. 


MAGAZYN HI-FI 


Czy końcówka mocy 606 została 
specjalnie zaprojektowana z myślą o 
elektrostatach ESL-639. 

Nie, skądże. Wzmacniacz przecież 
nie wie co jest podłączone. Widzi on 
po prostu impedancję. 


Ale w prasie były stwierdzenia, że 
wzmacniacze Quad najlepiej pasują do 
zestawów elektrostatycznych. 

Tak to prawda, ale nie trzeba 
wierzyć temu co jest w prasie. 


Co sądzi Pan o stylistyce urządzeń 
Quad. Jest nietypowa. Osobiście podo- 
ba mi się. 

Mnie również. Problem z klientami 
hi-fi polega na tym, że są oni konser- 
watywni, reakcyjni. Chcielibyśmy nawet 
robić rzeczy jeszcze mniej podobne do 
standardowych pudełeczek. Ale jeśli 
spojrzymy na sprzęt audio, wszystko 
jest prostokątne, wszystko jest w takim 
samym kolorze - czarnym. Nie sądzi- 
my, aby to najlepiej pasowało do 
wystroju domu. Ale trudno zmienić 
przyzwyczajenia, wszyscy chcą mieć 
prostokątne zestawy głośnikowe. 


Na ściance czołowej odtwarzacza 
CD 67 znajduje się gniazdko do 
ładowania akumulatora pilota zdalnego 
sterowania. Jest to niespotykane roz- 
wiązanie. 

Wyobraźmy sobie, że jest 23, sobo- 
ta i wyczerpały się baterie. Jest to za- 
bieg bezpieczeństwa. Szczególnie do- 
tyczy to osób mieszkających na wsi, 
gdzie nie ma sklepów sprzedających 
baterie. Zatem pomimo, że wieczorem 
wyczerpały ci się baterie, możesz na- 
dal słuchać muzyki. 


Czy produkcja elektrostatów jest 
trudna z technologicznego punktu 
widzenia? 

Tak, w pewnych aspektach tak. 


Czy więcej tu należy poświęcić uwa- 
gi? 

Nie, nie mogę tak powiedzieć. 
Wyprodukowanie naprawdę dobrych 
zestawów głośnikowych dynamicznych 
wymaga uwagi. Największy problem z 
elektrostatami polega na tym, że wyko- 
rzystujemy materiały, które nie zostały 
wyprodukowane z zamiarem używania 
ich w zestawach głośnikowych. Na 
przykład części plastikowe pochodzą z 
przemysłu żywnościowego. Trzeba też 
być ostrożnym przy wyborze źródeł, z 
których pochodzą materiały. Kiedy w 
rachubę wchodzi napięcie 10 kV, nawet 
najmniejsze odstępstwa od specyfikacji 
kleju mogą mieć wpływ na to jak 
pracują zestawy. Wykonanie każdego 
pojedynczego zestawu zajmuje 12 
godzin pracy, co jest wysokim 
nakładem czasu przy porównaniu z 


zestawami konwencjonalnymi, które 
można składać w pół godziny. Buduje- 
my nasze zestawy z kawałków, 
musimy wykonywać elektrody, części 
muszą być cięte, klejone, skręcane, 
należy obrabiać krawędzie. Można 
wyróżnić sądzę cztery procesy, są one 
drogie. 


Membrana ESL-i jest podzielona 
pierścieniami na części, każda z nich 
jest zasilana sygnałem o przesuniętej 
fazie. Co odpowiada w torze zestawów 
za przesów fazy. 

Jest to pasywny łańcuch złożony z 
dużych indukcyjności. Zestaw głośni- 
kowy elektrostatyczny zachowuje się 
jak kondensator, za nim znajduje się 
indukcyjność, a później kondensator 
itd, czyli sieć LC. Na końcu tego znaj- 
duje się rezystancyjne zakończenie. To 
właśnie rozdziela fazę. Cewki induk- 
cyjne mają duże wartości, około 3 mH. 


Czy zatem ESL - 63 są trudnym 
obciążeniem dla wzmacniacza? 

Nie. Są łatwe dla wzmacniaczy. W 
większości pasma impedancja wynosi 
8 omów. Rośnie ona trochę na niskich 
częstotliwościach. Jest płaska ogólnie. 
Impedancja ma charakter rezystan- 
cyjny pomiędzy 150 a 10k Hz, ma cha- 
rakter lekko opadajający. Inne zestawy 
głośnikowe są silnie reaktancyjne. 


Jak wygląda jakość basu w ESL - 
637? 

Quu... jakość basu jest bardzo do- 
bra. ED 

Czy lubi Pan subwoofery? 

Nie, osobiście nie. Ludzie potrzebują 
subwooferów, gdy chcą głośno słuchać 
muzyki, albo otrzymać nienaturalne 
uwypuklenie basu czyli *'ooompf". 


Kiedyś Pan powiedział, aby osoba 
odczuwająca brak basu kopała nogą 
kartonowe pudełko. Czy nadal Pan to 
podtrzymuje? 

Mówiąc z przymrużeneim oka, tak. 
Ponieważ zdecydowana większość 
osób potrzebujących subwoofer'ów, 
chce uzyskać efekt: boom, boom. Nie 
jest to naturalne i przypomina kopanie 
pudełka. 


Jak wygląda testowanie ESL-i ? 

Każdy pojedynczy zestaw  głoś- 
nikowy przechodzi wiele testów, tes- 
tujemy każdy element, na każdej częś- 
ci znajduje się nasze logo. Mierzymy 
pojemność zestawu co daje informację 
o położeniu elektrod, mierzymy naciąg 
na ramkach trzymających membranę, 
rezonans, upływność. Każda elektroda 
ma ściśle określoną  rezystancję 
akustyczną, co zapewnia optymalne 
tłumienie rezonansu. Jedną z dziwnych 
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spraw jest to, że ludzie starają się 
ustawiać swoje zestawy bardzo szty- 
wno, występuje wtedy ryzyko uwypukle- 
nia jakiegoś rezonansu na charaktery- 
styce. 


Czy napęd obecnie używany w 
CD67 - CDM9 jest znacznie lepszy od 
poprzednika CDM4? 
| Tak, szczególnie lepiej radzi sobie z 
4 mechanicznie słabymi płytami. CDM4 
A trochę hałasował i nie czytał płyt, które 
JĄ odbiegały od specyfikacji. 


Czy konwertery 1-bitowe są lepsze 
niż wielobitowe? 
i Są łatwiejsze w implementacji. 


Niektórzy twierdzą, że konwertery 16 
bitowe brzmią dynamiczniej? 
| Mam nadzieję, że nie, chociaż 
słyszałem takie opinie. Ale to praw- 
dopodobnie nie ma nic wspólnego z 
typem konwertera, tylko ze sposobem 
filtrowania po konwersji. Tam właśnie 
wszystko się decyduje. Jeżeli konwer- 
ter C/A jest liniowy i nie wykazuje 
przekłamań to nie wpływa na brzmie- 
nie. Obecnie zaczynają się pojawiać na 


rynku konwertery nowej generacji 
« wyposażone w kontrolę poziomu wyjś- 
ciowego. 


Dlaczego Quad'a nie można zoba- 
czyć na wystawie w Berlinie - IFA ? 

IFA jest piekielnie drogą wystawą dla 
firm chcących się wystawić. Jest nas- 
tawiona raczej na ogół publiczności 
zainteresowanej audio. Nie sądzę, aby 
IFA dała nam jakieś korzyści. 


A Penta Show [obecnie nazwa hote- 
lu, od której pochodziła potoczna 
nazwa wystawy, została zmieniona z 
Heathrow Penta na Ramada]? 

Penta jest bardzo dobrą wystawą dla 
małych firm, szczególnie tych zain- 
teresowanych rynkiem europejskim. Ta 
wystawa nastawiana jest na ezote- 
ryczny rynek i słuchaczy, którzy pytają 
nas czy odwróciliśmy kable, a nie o 
produkty i odsłuch muzyki. Zamierzamy 
wziąć udział w dużej wystawie Live'94, 
która odbędzie się we wrześniu w Lon- 
dynie. 


W czasie wizyty w firmie Quad 
przeprowadziłem też rozmowę z 
inżynierem, projektantem - Stephen'em 
Halliwel'em. Oto jego wypowiedzi 
dotyczących opisu samego zakładu i 
fragmenty rozmowy. 


W firmie Quad pracuje obecnie 120 
osób. Dziennie halę fabryczną opusz- 
cza około 20 sztuk każdego 
urządzenia, nie odbywa się tu zatem 
produkcja masowa. Elementy przed 


36 SIERPIEŃ 1994 


umieszczeniem na płytce drukowanej 
są testowane na specjalnej linii 
obsługiwanej przez komputer. Niektóre 
elementy elektroniczne są umiesz- 
czane na płytce automatycznie. Płytka 
jest lutowana metodą fali powierzchnio- 
wej. Przed zlutowaniem w automacie 
płytki z elementami są podgrzewane do 
temperatury 250 stopni C. Każda 
płytka podlega testom. Testy obsługuje 
program komputerowy. Płytki są ręcz- 
nie umieszczane na matrycy z czujni- 
kami. Program poddaje płytki wpierw 
pasywnemu, a następnie aktywnemu 
testowi, poprzez kontakt z wieloma 
punktami układu, stwierdza jego po- 
prawność, mierzy wartości elementów. 
Produkowanych tu jest wiele modeli 
wzmacniaczy: 306, 606, 240, 520, 510 
metodą "current dumping”. 510 jest 
wzmacniaczem monofonicznym 
przeznaczonym na rynek profesjonal- 
ny, 520 jest jego odmianą 
stereofoniczną. Najdroższym elemen- 
tem wzmacniaczy są transformatory z 
uwagi na ich rozmiary. W stopniach 
końcowych wykorzystujemy tranzysto- 
ry bipolarne Motoroli. Prawdę powie- 
dziawszy nie wykorzystujemy w Quad 
tranzystorów MosFet, korzyści w po- 
równaniu z bipolarnymi są niewielkie, 
są natomiast trudniejsze we właściwej 
implementacji. W odtwarzaczach CD 
dotychczas korzystaliśmy z transportu 
Philips'a CDM-4. Teraz używamy CDM- 
9, testowaliśmy inne transporty, ale 9 
okazał się najlepszy do zastosowań au- 
dio. ESL-63 są testowane w trzech eta- 
pach. Pierwszy test ma miejsce w cza- 
sie skaładania go z elementów. Test- 
owane są one pojedynczo, nie parami. 
Każdy zestaw jest porównywany z 
zestawem odniesienia. Zestaw badany 
i odniesienia są ustawiane obok siebie. 
Zasilane są w przeciwfazie. Mikrofon 


o. mu 


>=tza Z me 


Skomputeryzowane stanowisko do testowania płytek drukowanych 


zbiera oba sygnały i są one sumowane 
na oscyloskopie. Jeżeli oba zestawy są 
identyczne przebiegi na oscyloskopie 
odpowiadające obu zestawom ulegają 
wygaszeniu i widoczna jest prosta. 
Jeżeli zestawy się różnią, wówczas 
przebieg na oscyloskopie jest od- 
kształcony. Oprócz tego zestawy pod- 
dajemy testom impulsowym i prze- 
puszczamy przez nie sygnał "sweep"”. 
Napięcie polaryzujące elektrody w ESL- 
63 wynosi 5,25 kV. Pokaźne miejsce 
zajmuje u nas oddział pakowania. Ek- 
sportujemy 65-70% produkcji. Urzą- 
dzenia są wysyłane do różnych krajów, 
w związku z tym są różne wymagania, 
należy przygotować różne instrukcje 
np. do Japonii. Mamy rozbudowane 
zaplecze serwisowe. Cały czas jes- 
teśmy w stanie reperować urządzenia 
wyprodukowane w roku 1957, pierwsze 
nasze elektrostaty. Ludzie cały czas 
kupują dawne urządzenia Quad, 
szczególnie na rynku "second-hand". 
Okazuje się, że jeżeli jest zapewniony 
serwis, stare urzadzenia mogą działać 
zupełnie poprawnie. 


Jaki byłby następny krok jeśli chodzi 
o produkcję zestawów głośnikowych 
przez Quad? 

Jesteśmy bardzo zadowoleni z ESL- 
63. Nie szukamy innej drogi w celu 
stworzenia wysokiej klasy zestawów. 
Zestawy elektrostatyczne dają dobre 
rezultaty. Uzyskanie czegoś lepszego 
jest naprawdę bardzo trudne. 


Jakie zmiany zaszły w ESL-63 w 
czasie wielu lat produkcji. 

Właściwie nie było żadnych zmian, 
ulepszeń. ESL-63 są w produkcji od 
1981 roku i w tym czasie tak naprawdę 
zmodyfikowaliśmy tylko układ zabez- 
pieczeń. Teraz jest on budowany z 
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ZAMIESZCZANIE OGŁOSZEŃ 


Do zamieszczania ogłoszeń drobnych uprawnieni 
są prenumeratorzy. Aby zamieścić ogłoszenie w 
Magazynie Hi-Fi należy wypełnić oraz przesłać na 
adres redakcji kupon zamieszczony obok. Nazwi- 
sko i imię służą jedynie do porównania ze spisem 
prenumeratorów. 


W kratki prosimy wpisać wszystkie dane, które mają 
być zamieszczone w ogłoszeniu, w tym także adres, 
telefon i dane osobiste - jeśli mają zostać wydruko- 
wane w ogłoszeniu. 


ZASADY PRENUMERATY 


Aby zaprenumerować Magazyn Hi-Fi należy wpłacić 
na nasze konto bankowe 135.000 zł. Cena ta 
obowiązuje do dnia 15 października. Od 17 paź- 
dziernika do 17 grudnia prenumerata będzie kosz- 
tować 140.000 zł. Cena zawiera również koszty 
przesyłki. 


PRENUMERATA OBEJMUJE SZEŚĆ KOLEJ- 
NYCH NUMERÓW MHF, NIEZALEŻNIE OD 
ZMIAN CENY DETALICZNEJ. 


PRENUMERATORZY UPRAWNIENI SĄ DO 
ZAMIESZCZANIA DROBNYCH OGŁOSZEŃ O 
KUPNIE, SPRZEDAŻY LUB ZAMIANIE SPRZĘ- 
TU ORAZ BIORĄ UDZIAŁ W LOSOWANIU 
PŁYT KOMPAKTOWYCH. 


Wraz z osatnim numerem dostarczone zostanie za- 
wiadomienie o zakończniu prenumeraty, tak by zain- 
teresowani mogli ją w odpowiednim terminie 
przedłużyć. 


W dowolnym momencie można przerwać prenu- 
meratę. W tym celu należy listownie poinformować 
redakcję. Wydawca zwróci niewykorzystaną część 
kwoty pomniejszoną o koszty przekazu. 


ZASADY ZAKUPU NUMERÓW ARCHI- 
WALNYCH 


Osoby, które chcą nabyć numery archiwalne, pro- 
simy o przesłanie na nasze konto kwoty równej 
łącznej wartości zamawianych numerów. Na odwro- 
cie przekazu wyszczególnione są numery, które po- 
siadamy w redakcji, a przy każdym z nich podana 
jest też jego cena. 


Nie wymienione na przekazie numery Magazynu 
Hi-Fi (1/91, 1/92, 2/92, 5-6/92, 2/93, 3/93, 4/93, 
1/94, 3/94) nie są dostępne, gdyż ich nakład został 
wyczerpany. Prosimy nie przesyłać pieniędzy za te 
numery. 


Numery archiwalne można zamawiać wraz z 
zamówieniem prenumeraty lub niezależnie od niej. 


MAGAZYNHI-FI 


KUPON OGŁOSZENIOWY 


imię i nazwisko prenumeratora 


Kupię Sprzedam Zamienię 


Kompletną treść ogłoszenia + adres lub telefon 
prosimy wpisać na odwrocie niniejszego kuponu 
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EET — KUP ON OG ŁOSZENI OWY skoda WÓÓICN "| DRODZY CZYTELNICY! 


kompletna treść ogłoszenia (łącznie z adresem lub telefonem) Z różnych miejsc otrzymujemy informacje mówiące 


o trudnościach związanych z nabyciem Magazynu 
Hi-Fi. Ten problem jest typowy dla specjalistycznej 
prasy i my też odczuwamy te dolegliwości. Sami 
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| TECLEZEEEEEZEKERKERKEKEE | jesteśmy przecież czytelnikami innych czasopism. 
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Obecnie, nasz kolportaż opiera się głównie na 
sprzedaży w prenumeracie i w sieci sklepów zwią- 
zanych ze sprzętem audio, są to przede wszystkim 
sklepy płytowe i sklepy ze sprzętem hi-fi. Jakkol- 
wiek nie będziemy rezygnować z kolportażu w 
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| T IF występować lokalne utrudnienia w zakupie MHF. 
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mniejszej ilości elementów, jest przez 
to tańszy. Nie wpływa to na jakość 
dźwięku. 63 z roku 1981 brzmią bardzo 
podobnie do produkowanych w 1994. 

Nie słuchałem nigdy ESL-63 w 
warunkach domowych, tylko w wysta- 
wowo-sklepowych. 

To są naprawdę dobre zestawy o 
czystym i przezroczystym dźwięku. 
Inne zestawy emitują dźwięki pocho- 
dzące od obudowy, drewnianego 
pudełka, tu tego zjawiska nie ma, nie 
ma przecież żadnej obudowy. 


Gdzie w ESL-63 znajduje sie spadek 
-3 dB w dolnym zakresie? 

W normalnych warunkach spadek 3 
dB na basie znajduje się na 50 Hz. 
Jeżeli chcemy zejść niżej należy użyć 
dwie pary zestawów ESL-63 w konfigu- 
racji pola bliskiego, aby dwukrotnie 
zwiększyć poziom ciśnienia poniżej 100 
Hz. Odpowiada to wzrostowi o 3 dB, 
jest to bardzo dużo. 


Co sądzi pan o firmach 
korzystających z niesamowicie drogich 
elementów elektronicznych, do wyko- 
nania których użyto metali szlachet- 
nych? 

Jest to bardzo subiektywna dziedzi- 
na. Nasze podejście do budowy sprzę- 
tu audio ma silne oparcie w pod- 
stawach teoretycznych. Debaty na te- 
mat brzmienia komponentów są zaw- 
sze emocjonujące. Wierzymy, że jeśli 
mamy różnicę w brzmieniu można to 
zmierzyć. Jeżeli nie można tego zmie- 
rzyć, pytamy w jaki sposób te różnice 
mogą — istnieć. Obecnie ' istnieją 
urządzenia mogące dokonać bardzo 
szczegółowych pomiarów. Pewne fakty 
związane z obiektywnymi testami są 
przez sporą grupę ludzi ignorowane. 


Odtwarzacze CD w trakcie montażu 


MAGAZYN HI-FI 


Skąd możemy wiedzieć, który kompo- 
nent lepiej brzmi, jeśli oba są bardzo 
drogie. Nie mamy przecież elementu 
idealnego, z którym można by było 
dokonać porównania. 

Czy jesteście zadowoleni z tech- 
nologii CD? Czy została tu już 
osiągnięta perfekcja? 

Nie. Nie ma nic idealnego na tym 
świecie. Od 1983 roku, od momentu 
pojawienia się, jesteśmy bardzo pro 
CD. 


Czy wykorzystujecie do odsłuchów 
gramofony analogowe? 

Tak. Sprawa z gramofonami ana- 
logowymi przypomina problem wzmac- 
niaczy lampowych. Wiemy z doświad- 
czenia, że płyty analogowe w 
połączeniu z właściwym gramofonem, 
z właściwą wkładką, igłą mogą dać 
naprawdę bardzo dobry dźwięk. To jak 
wiele wspólnego jakość dźwięku ma z 
płytą i gramofonem, jest sprawą 
dyskusyjną. Osobiście sądzę, że jakość 
dźwięku uzyskiwana z gramofonu ana- 
logowego nie jest bezpośrednio 
związana z nagraniem na płycie ana- 
logowej, ale z rezonansami mechanicz- 
nymi układu, z charakerystyką wkład- 
ki. Odpowiednia kombinacja napędu, 
wkładki, płyty daje ten szczególny 
dźwięk, który wielu ludzi preferuje. Cza- 
sami brzmi to lepiej, czasami gorzej. 
To samo dotyczy wzmacniaczy lam- 
powych, z technicznego punktu widze- 
nia, w pomiarach zawsze wypadają one 
gorzej od wzmacniaczy tranzystoro- 
wych. Ale odpowiednia kombinacja 
lampowa daje dźwięk przez wielu lu- 
biany. Obiektywne, precyzyjne pomiary 
subiektywnie odbieranych różnic są 
trudne, a właściwie niemożliwe, każdy 
słyszy przecież inaczej. Gdzie znajduje 


się punkt referencyjny, czy można go 
wybrać na podstawie opinii tysiąca 
słuchaczy? Jedyną gwarancją pro- 
dukowania takich samych urządzeń są 
właściwe pomiary. Jeśli urządzenia 
byłyby produkowane na podstawie 
doboru elementów wybranych przy po- 
mocy odsłuchu nie moglibyśmy 
produkować powtarzalnych w czasie, 
zbliżonych do siebie, o takim samym 
brzmieniu. 


Jaka jest pańska prywatna opinia na 
temat wzmacniacza lampowego do 
ESL-63, projektowanego przez Tim'a 
de Paravicini? 

Osobiście uważam to za ciekawy 
pomysł. Tim DP jest wspaniałym kon- 
struktorem o dużym potencjale. Z punk- 
tu widzenia firmy Quad mamy wątpli- 
wości czy możliwe są do osiągnięcia 
zamierzone korzyści poprzez ominięcie 
transformatorów w ESL-63 i zasilanie 
zestawów bezpośrednio ze wzmacnia- 
czy lampowych. Może się ostatecznie 
okazać, że rezultat końcowy jest mi- 
zerny. Komentarz Ross'a był krótki: 
"Sądzimy, że to jest niekonieczne”. 
Jednak nie można powstrzymać ludzi 
chcących ulepszać hi-fi. Ale, będąc 
uczciwym, może się okaże, że jeśli sys- 
tem będzie brzmiał dobrze, sami zacz- 
niemy go produkować. 


Czy można oczekiwać, że w przy- 
padku sukcesu tego projektu Quad 
czerpałby jakieś profity? 

Nie, absolutnie. Tim DP jest 
całkowicie autonomiczną firmą EAR 
Audio. Nie ma z nami nic wspólnego. 
Może brać dowolne urządzenia audio, 
a następnie je ulepszać. 


Czy są jakieś szanse na większy 
rozwój nowych mediów: MD i DCC? 

DAT i DCC był raczej rozczarowa- 
niem. Jeśli chodzi o nowe źródła 
dźwięku, płyta CD nagrywalna jest 
sensowną propozycją na przyszłość. 
Obecnie jest za droga, ale za kilka lat... 


W UK widoczne jest nikłe zain- 
teresowanie MD i DCC. 

Sądzimy, że rynek CD jest 
wystarczająco silny. DAT sprawdza się 
w profesjonalnych zastosowaniach, ale 
jest zbyt drogi, aby się stać powszech- 
nym medium. DCC byłby wówczas 
atrakcyjny, gdyby silnie obniżono ceny 
software. Standardowa kaseta CC przy 
korzystaniu z układu Dolby obecnie 
zapewnia dobry dźwięk z wystarczającą 
dynamiką, przeciętni użytkownicy są 
usatysfakcjonowani. Obecnie wielu 
ludzi w UK dokonuje nagrań na kasety 
CC do słuchania w samochodzie. 


Jak duże są różnice między obecnie 
produkowanymi odtwarzaczami CD, a 
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tymi z początku lat 80? 

Pierwsza generacja odtwarzaczy CD 
nie była wcale taka zła jak się 
powszechnie uważa. Posiadam jeden z 
pierwszych odtwarzaczy 16 bitowych, 
brzmi całkiem dobrze. W porównaniu 
z dzisiejszym dżwiękiem różnice są 
znaczne tylko pod pewnymi względami. 
Jeśli chodzi o porównanie na podsta- 
wie pomiarów, na pewno jest co ulep- 
szać. ; 


Quad używa do konwersji układu 
firmy Crystal. Czy jest najlepszy obec- 
nie konwerter na rynku audio? Jak 
plasują się konwertery innych produ- 
centów BurrBrown, Philips itd? 

Sądzimy, że system konwersji Delta 
wykorzystany w tym scalaku jest naj- 
lepszy. Crystal został przez nas wybra- 
ny z uwagi na dźwięk, kompatybilność, 
niezawodność, wyniki pomiarów. Dzięki 
konwersji Delta-Sigma implementacja 
jest łatwiejsza, układy elektroniczne są 
proste. 

Czy zapis 16-bitowy jest wys- 
tarczający? 

Tak, jest całkowicie wystarczajacy, 
abyśmy mogli osiągnąć zamierzone re- 
zultaty. Na razie nie widzę potrzeby ul- 
epszeń, jeśli chodzi o ilość bitów. 


Co zatem sądzi pan o SBM firmy 
Sony? 

Obecnie jesteśmy związani z tym co 
zaproponował Philips. Może w 
przyszłości będziemy musieli przejść 
na 20 lub 22 bity. Dodatkowe bity 
zwiększają dynamikę [headroom], jest 
to potrzebne tylko w pewnych zas- 
tosowaniach. Do zastosowań ogólnych 
wystarcza 16 bitów. Nie można pow- 
strzymać rozwoju, inżynierów, którzy 
potrzebują większej ilości bitów. 


Czy warto inwestować w drogie 
kable, stoliki? 

Jeśli chodzi 0 kable, jedne 
urządzenia są bardziej czułe na kable, 
inne mniej. Tezy firm produkujących 
kable sa oparte tylko na doświadcze- 
niach z pewną ograniczoną, wybraną 
grupą urządzeń. Niektóre wzmacnia- 
cze są rzeczywiście czułe na rodzaj 
użytych kabli. Urządzenia Quad nie 
należą do tej grupy, nie ma efektów 
nieporządanych związanych z pojem- 
nościami i indukcyjnoscią okablowania. 
Często się zdarza w przypadku 
końcówek mocy, że kable głośnikowe 
znajdują się w pętli sprzężenia zwrot- 
nego. Może to powodować zmiany w 
zachowaniu stabilności elementów w 
układzie elektronicznym. Topologia 
"current damping” czyni nasze wzmac- 
niacze nieczułymi na tego typu proble- 
my, niezależnymi od kabli. Nie twier- 
dzę, że kable nie brzmią różnie, w 
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połączeniu z pewnymi kombinacjami 
kable mogą na prawdę dać spore 
różnice brzmieniowe. Obecnie ludzie są 
zagubieni we właściwym rożumieniu is- 
toty kabli, w prasie pojawia sie wiele 
artykułów  czyniących zamieszanie. 
Ludzie z biznesu pewne zjawiska 
związane z kablami rozpatrują poza 
właściwym kontekstem. 


Zatem należy rozumieć, że 
doskonały wzmacniacz jest nieczuły na 
kable, brzmienie się nie zmienia po 
zmianie kabli. 

Tak, powinien mieć niską imped- 
ancję wyjściową, a tym samym być 
nieczułym na pojemność i indukcyjność 
kabli. 


Jak wygląda obiektywizm prasy au- 
dio? 

Quad jest związany z prasą od daw- 
na. Jednak przez ostatnie 20 lat 
sposób recenzowania pogorszył się w 
naszym odczuciu. Gdy wrócimy do lat 
60 recenzja wzmacniacza zawierała 
dwie strony obiektywnych pomiarów: 
zniekształceń. harmonicznych,  inter- 
modulacyjnych, dynamiki, mocy. Na 
podstawie tego i odsłuchu dziennikarz 
wyciągał wnioski. Teraz proporcje się 
odwróciły, w recenzji znajdują się trzy 
strony subiektywnych opinii. 


Czy opinie prasy wpływają na 
sprzedaż sprzętu? 

Tak, z pewnością. Prasa hi-fi potrze- 
buje producentów, producenci potrze- 
bują prasy. Są to związki oparte na 
symbiozie. Osobiście sądzę, że współ- 
praca ostatnio wygląda lepiej. 


Który magazyn jest zatem najbardz- 
iej neutralny, obiektywny? 

Trudno stwierdzić. Zaden nie jest 
neutralny. Nie mogę tu niczego komen- 
tować. Osobiście za najbardziej neu- 
tralny uważam... Gramophone. 


Na czym polega różnica między 
Quad, a innymi producentami w UK? 

Quad jest najstarszą, niezależną 
firmą audio w UK, założoną w 1936 
roku. Opiera się ona na rodzinie 
Walkerów. Nasze produkty uważane 
są za bardzo żywotne, zapewniamy 
serwis dawno temu wyprodukowanym 
urządzeniom, serwisowanie jest z 
reguły łatwe. Większość usterek jes- 
teśmy w stanie usunąć w ciągu jed- 
nego dnia. Niewiele firm to potrafi. 
Quad nie wprowadza nowych modeli 
dla zabawy. Modele utrzymujemy w 
produkcji 10-20 lat. Zmiany wprowa- 
dzamy tylko, gdy istnieje potrzeba z 
technicznego punktu widzenia lub, gdy 
należy wprowadzić nowy produkt np.: 
CD, cyfrowe tunery satelitarne. 


Czy nie sądzi pan, że obecni audio- 
file brytyjscy są leniwi. Prawie każda 
firma oferuje swe produkty jako system 
zdalnie sterowany np.: Linn, Mission, 
oczywiście Quad. 

Tak, mamy system 66. Ale cały czas 
istnieje grupa ludzi lubiąca dokonywać 
regulacji manualnie, bezpośrednio na 
urządzeniu. Teraz mamy okres istnie- 
nia obu tych grup ludzi obok siebie. Ale 
prawdą jest, że nowa generacja jest 
coraz bardziej leniwa. 


Jaka jest przyszłość przetworników 
elektroakustycznych? 

Sądzę, że wszystko zostało już zro- 
bione. Teraz będziemy wracać do 
starych pomysłów i na nowo je reali- 
zować. My uważamy, że do reprodukcji 
dźwięku najlepiej się nadaje metoda 
elektrostatyczna. Mamy obecnie 
mnóstwo różnych przetworników, 
począwszy od piezoelektrycznych, a 
kończąc na tych opartych o modulację 
gazu wysokim napięciem o wysokiej 
częstotliwości. Nie sądzę, aby postęp 
w tej dziedzinie nastąpił szybko. Przet- 
worniki obecnie wykorzystywane, do- 
brze spełniają swoją rolę. Nie wiem co 
mogłoby być przełomem. 


Jakie problemy technologiczne 
nastręczają trudności przy produkcji 
ESL-63? 

Największym problemem jest to, że 
nie nadążamy z ich produkcją. Cały 
czas mamy na nie duże zapotrzebo- 
wanie. Szczególnie ze strony rynku 
profesjonalnego, na całym świecie 
wykorzystuje się je jako monitory. 


Co chcielibyście zmienić w 
przyszłości jeśli chodzi o CD? 

Chcemy wprowadzić  nagrywalną 
płytę CD. Jest to chyba najlepsze me- 
dium tam, gdzie występuje potrzeba 
nagrywania. W urządzeniach DAT i 
DCC występuje problem właściwego 
kontaktu taśmy z głowicą. 


Marek Sawicki 


"przyp. "current dumping" - opentow- 
any przez Quad pod koniec lat 70 
układ końcówki mocy. Projekt ten 
został zaprezentowany na 50 kon- 
wencjj AES. W układzie następuje 
porównanie sygnału wejściowego z 
wyjściowym. Jeśli pojawia się sygnał 
błędu, zostaje on odpowiednio wzmoc- 
niony i w przeciwfazie dodany do 
sygnału wyjściowego. Uzyskuje się 
zatem obniżenie poziomu 
zniekształceń, elementy elektroniczne 
nie muszą być rygorystycznie parow- 
ane. 


MAGAZYN HI-FI 


Firmę Visaton mieliśmy okazję zaprezentować w jednym z wcześ- 
niejszych wydań Magazynu Hi-Fi. Tym razem jej szefa i założyciela 
pytaliśmy o sprawy funkcjonowania rynku zestawów do samodziel- 
nego montażu oraz o jego zdanie na temat szeregu klasycznych prob- 
lemów związanych ze sprzętem hi-fi, zwłaszcza zaś z kolumnami 


głośnikowymi. 


Peter Schukat 


Czy podziela Pan pogląd, że kolum- 
na głośnikowa to najważniejszy ele- 
ment toru elektroakustycznego? 

Tak, oczywiście! Z chwilą gdy elek- 
tronika zaangażowała do swojej proce- 
dury zapisu dźwięku technikę cyfrową, 
osiągając na tej płaszczyźnie ogromną 
perfekcję, to o jakości dźwięku w zna- 
cznej mierze decydować będą głośniki. 


Koncepcja samodzielnego monta- 
żu zestawów głośnikowych z gotowych 
elementów to sposób pozwalający po- 
czynić oszczędność we własnym 
budżecie. Jednakże w Polsce nie daje 
się zauważyć ewoluowania w tym kie- 
runku. Czy może Pan przedstawić jak 
tego rodzaju idea funkcjonuje na rynku 
niemieckim? 

W Niemczech metoda samodziel- 
nego montażu kolumn głośnikowych od 
kilku lat ma relatywnie stałą ilość 
swoich zwolenników. Czynnikiem, który 
odgrywa wiodącą rolę, u decydujących 
się na samodzielny montaż kolumn, 
jest chęć obcowania z techniką, a także 
pragnienie wykazania swoistego indy- 
widualizmu, który będzie cechował 
wykonane głośniki. Natomiast aspekt fi- 
nansowy jest mniej brany pod uwagę. 

Visaton, chcąc wejść w bardziej bez- 
pośredni kontakt ze zwolennikami 
samodzielnej budowy kolumn, powołał 
do życia stowarzyszenie pod nazwą Vi- 
saton-Profi-Club. Ten liczący sobie 
ponad dwa tysiące członków klub, jest 
przez nas w sposób systematyczny 
zaopatrywany w materiały informacyjne 
dotyczące nowych trendów pojawia- 
jących się w świecie głośników, a także 
najnowsze propozycje ich budowy. 
Nasza firma, zbierając dobre doświad- 
czenia z działalności Profi-Clubu w 
Niemczech, pragnie w latach następ- 
nych zaproponować tego rodzaju kluby 
i w innych europejskich państwach. 


Stosując gradację wśród kolumn 
głośnikowych można dokonać podziału 
na kolumny gorsze, lepsze, mniej lub 
bardziej doskonałe. Poddając ocenie 
np. brzmienie skrzypiec Antonio Stradi- 
variego, to dla znakomitej większości 
melomanów świata, w tym także Pols- 


MAGAZYN HI-FI 


ki, Niemiec i Anglii będzie ono znako- 
mite. Jak w świetle powyższego można 
w racjonalny sposób uzasadnić funk- 
cjonowanie podziałów w odniesieniu do 
kolumn, na tzw. brzmienie niemieckie, 
brzmienie angielskie itd.? Czym według 
Pana należałoby tłumaczyć  sen- 
sowność istnienia takich pojęć i na 
czym miałby polegać podział piękna 
dźwięku czy też wierności odtwarzania? 

Pod określeniem angielskie brzmie- 
nie rozumie się ogólnie rzecz biorąc, 
bardzo powściągliwe dostrajanie w od- 
twarzaniu wysokich dźwięków. Jednak 
obecnie dużo nowych kolumn z Wiel- 
kiej Brytanii pokazuje, że ocena ta w 
czasie teraźniejszym nie jest już trafną. 

Owszem, daje się zauważyć naro- 
dowe wyobrażenia dźwięku, mocno 
różniące się między sobą. | tak na 
przykład Francuzi w odróżnieniu od 
Niemców dają pierwszeństwo smuk- 
łemu basowi przykładając także duże 
znaczenie do jasności i przezroczystoś- 
ci obrazu dźwiękowego. Tymczasem w 
Ameryce, jak i w większości krajów Azji, 
pragnie słyszeć się brzmienie z mocno 
basowym akcentem. Jest dosyć trudno 
wytłumaczyć przyczynę takiego stanu 
rzeczy. Wydaje się wielce praw- 
dopodobnym, że chodzi tu o pojęcie 
mentalności, którą po części można 
powiązać z istnieniem bardzo zróż- 
nicowanych stylów życia i wyodręb- 
niających się na ich tle cech domi- 
nujących. 


Najlepszy zestaw elektroakustyczny 
nie zabrzmi zgodnie z oczekiwaniami w 
przypadku niedopracowanego od stro- 
ny technicznej kompaktu. Czy nie 
odnosi Pan wrażenia, iż podczas 
nagrywania materiału muzycznego na 
płytę nie do końca wykorzystuje się 
możliwości jakimi współczesna techni- 
ka obdarzyła studia nagraniowe, 
zapominając, że wielu odbiorców to po- 
siadacze bardzo dobrej jakości sprzętu 
elektroakustycznego? 

Jakość nagrań studyjnych jak 
również jakość zapisu na nośnikach 
dźwięku pozostaje bardzo zróżnico- 
wana. W sytuacj gdy mamy do 
czynienia z masową produkcją towaru, 


a dotyczy to w szczególności muzyki 
pop, jak również muzyki klasycznej, 
odnosi się wrażenie daleko idącego 
niewykorzystania możliwości technicz- 
nych jakimi na dzień dzisiejszy 
dysponują nowoczesne studia nagrań. 
Istnieją jednak firmy fonograficzne, 
które potrafią zaoferować wyśmienite 
nagrania. Tym samym słuchanie po- 
prawnie nagranej muzyki sprawia 
wielką przyjemność a kolumny 
głośnikowe mogą natenczas pokazać 
jakimi dysponują możliwościami. 


Jak dalece technika cyfrowa pozwoli 
zrewolucjonizować kolumny  głośni- 
kowe? 

Obecnie Visaton prowadzi bardzo in- 
tensywne prace badawcze w koope- 
racji z Uniwersytetem Technicznym z 
Aachen nad realizacją cyfrowo kon- 
trolowanej kolumny głośnikowej. Przy 
tym wszystkie błędy o decydującym 
znaczeniu dla trudnej elektroakus- ty- 
cznej transformacji mają zostać cyfro- 
wo usunięte. Prócz tego sygnały ze 
wszystkich pojedynczych głośników 
mają ściśle w tym samym czasie dot- 
rzeć do słuchacza, a błędy fazowe 
mają ulec całkowitej kompensacji. 
Dokonując pomiarów można te wszyst- 
kie parametry udowodnić, wykazując, 
że również prostokątne sygnały tej ko- 
lumny mogą zostać przekazane bez 
jakichkolwiek zakłóceń. Oczywiście jest 
to przedsięwzięcie wymagające ogrom- 
nych nakładów finansowych. Znacze- 
nie tych prac badawczych, to w pier- 
wszym rzędzie możliwość znalezienia 
konkretnych jak i optymalnych roz- 
wiązań, by później korzystając z naby- 
tych doświadczeń móc je zastosować 
w seryjnej produkcji. Czy technika cyf- 
rowa zrewolucjonizuje na szeroką skalę 
budowę kolumn głośnikowych, tego na 
dzień dzisiejszy nie można jeszcze 
powiedzieć, ponieważ nie da się na ra- 
zie ocenić stosunku ceny do możliwości 
cyfrowej kolumny głośnikowej. 


Mówiąc o Visatonie nie sposób 
pominąć zaplecza naukowo badaw- 
czego firmy. Czy może Pan określić w 
procentach lub kwotowo jaką część 
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budżetu firmy przeznacza się na opra- 
cowywanie nowych technologii jak i 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych? 
Istotnie przedsiębiorstwo nasze jest 
bardzo mocno ukierunkowane na prace 
badawczo rozwojowe. Lecz w sposób 
procentowy nie można tego dokładnie 
określić, ponieważ oprócz własnych 
prac badawczych prowadzonych wy- 
łącznie na terenie naszej firmy, 
współpracujemy także z odpowiednimi 
wydziałami poszczególnych  uniwer- 
sytetów. Idąc dalej, stworzyliśmy stu- 
dentom możliwość odbywania u nas 
praktyk oraz pisania prac dyplomo- 
wych. Ponadto jesteśmy aktywnie 
wspomagającym członkiem Audio En- 
gineering Society (AES) z siedzibą w 
Nowym Jorku. W ten sposób zapewni- 
liśmy sobie trwałą wymianę doświad- 
czeń, myśli technicznej i osiągnięć na 
międzynarodowej scenie. 


'Głośniki plazmowe to głośniki, w 
których bezpośrednie wytwarzanie 
dźwięku występuje bez pośrednictwa 


membrany. Jest to dość niekonwen-' 


cjonalne rozwiązanie konstrukcyjne. 
Jaka jest Pańska opinia na temat tego 
rodzaju głośnika? Dlaczego tak nie- 
wiele firm podjęło się produkcji tego 
typu głośników? 

Sama praca głośnika plazmowego 
wysokotonowego jest bez zarzutu. Po- 
mimo tego nie znajdują one właściwej 
siły przebicia. Należy przypuszczać, iż 
jakość tego dźwięku nie jest adekwat- 
na do bardzo wysokich kosztów wyt- 
warzania, a i wiążąca się z tym jego 
cena nie znajduje swojego usprawiedli- 
wienia. 


Uwzględniając olbrzymi postęp i 
osiągnięcia 


techniki, czy można 


przyjąć, że skonstruowanie głośnika 
odtwarzającego całe pasmo częstotli- 
wości akustycznych stanie się 
możliwym i jest to tylko kwestia czasu? 
Czy spełnią się oczekiwania co do 
wynalezienia lepszego, działającego na 
innej zasadzie przetwornika  elek- 
troakustycznego? 

Z przyczyn czysto fizycznych nie ma 
możliwości uzyskania przemiany syg- 
nału fonicznego na dźwiękowy dla 
całego pasma słyszalności. Ażeby to 
krótko wyjaśnić, powiem, że od wiel- 
kości powierzchni głośnika uzależniona 
jest częstotliwość wypromieniowanych 
dźwięków. Zatem nie sposób wyemi- 
tować za pośrednictwem jednego 
głośnika częstotliwości niskich i wyso- 
kich, bowiem dla częstotliwości niskich 
potrzeba dużej powierzchni wypromie- 
niowania, natomiast dla częstotliwości 
wysokich, bardzo małej. Te przeciw- 
stawne sobie wymogi są przeszkodą na 
drodze do skonstruowania super szer- 
okopasmowego głośnika. By stworzyć 
taki uniwersalny głośnik, musiałby 
zaistnieć nowe prawa fizyczne, diame- 
tralnie odbiegające od dotychczaso- 
wych. 


Jak postrzegany jest z perspektywy 
firmy Visaton polski rynek audiofilski? 

Zainteresowanie polskich przyjaciół 
głośnikami naszej firmy jest traktowane 
przez nas nadzwyczaj serio. W 
najbliższej przyszłości Visaton pragnie 
w Polsce swoją działalność mocno uak- 
tywnić, niemniej jednak w obecnej 
chwili, to przedsięwzięcie pozostaje w 
sferze naszych planów. 


Na prestiż firmy pracuje wiele czyn- 
ników. Czy mógłby je Pan wymienić 
stosując własne kryteria (ich przydat- 


Założyciel i szef firmy Visaton, znanego niemieckiego producenta głośników, pan 


Peter Schukat 
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ności)? 

Na renomę przedsiębiorstwa 
składają się różnorodne czynniki. Ja 
postaram się wymienić te naj- 
ważniejsze. Prestiż firmy niczym 
barometr wzrasta i opada wraz z 
jakością jej wyrobów. Visatonowskie 
głośniki swoją dobrą markę zaw- 
dzięczają doskonałej jakości powią- 
zanej z faktem starannego przetwarza- 
nia. Jest to rezultat prowadzonych w 
sposób konsekwentny prac badawczo- 
rozwojowych. Visaton kładzie duży na- 
cisk na poszerzanie i prawidłowe funkc- 
jonowanie sieci serwisowej. Zarówno 
handlowcy ' prowadzący sprzedaż 
naszych wyrobów jak i klienci znajdują 
się pod naszą stałą opieką. Poprzez 
nasze Profi-Cluby staramy się 
nawiązywać bezpośrednie kontakty z 
osobami samodzielnie _budującymi 
nasze kolumny. Dzięki temu jesteśmy 
w stanie w dosyć szybki sposób 
włączać do prac badawczych wszelkie 
życzenia naszych klientów. Także 
pomieszczenia naszego przedsiębiorst- 
wa w Haan stoją otworem dla wszyst- 
kich osób zainteresowanych naszą 
firmą. Regularnie, w wyznaczonych ter- 
minach, przeprowadzamy sesje odsłu- 
chowe naszych zestawów głośniko- 
wych. Tradycją stało się oprowadzanie 
po naszej firmie. Taka forma bez- 
pośrednich kontaktów pozwala na 
przedyskutowanie wielu zagadnień 
interesujących obie strony. 


W dobie wszelkiego rodzaju ran- 
kingów, czy zechciałby się Pan pokusić 
o zestawienie wzorcowego zdaniem 
szefa Visatonu zestawu elektroakusty- 
cznego, tak w klasie hi-fi jak i high- 
end? 

Podczas gdy pojęciu hi-fi towarzyszy 
relatywna jasność definicji wyrażająca 
się w sposobie uzyskania możliwie nat- 
uralnej wierności reprodukcji wydarze- 
nia dźwiękowego, to przy terminie high- 
end odczuwam brak spoistej interpre- 
tacji. Po rozlicznych, różnie ukierunk- 
owanych próbach zdefiniowania nazwy 
high-end, mogę stwierdzić jedno, że nie 
istnieje jedna ogólno powszechna 
definicja precyzująca znaczenie tej 
nazwy. 


Andrzej Duszyński 
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KOLUMNY 


Marka i model 


Acoustic Energy Aegis 1 GBP 529 


Acoustic Energy Aegis 2 GBP 900 
Acoustic Energy AE1(+) GBP 879 
Acoustic Energy AE2a(+) GBP 1.093 
Acoustic Energy AE3 GBP 1.898 
ALR Entry 2 DM 478 
ALR Entry 3 DM 582 
ALR Basic 2 DM 620 
ALR Basic 3 DM 926 
ALR Basic 4 DM 1.070 
ALR Nummer 2 DM 992 
ALR Nummer 3 DM 1.576 
ALR Nummer 4 DM 2.300 
ALR Nummer 7 DM 6.978 
Arcam Delta 2 GBP 333 
Aura SP-50(+) 15.150 
Bose 100 $ 299 
Bose 101 Music Mon $ 337 
Bose 101 Mobile Mon $ 404 
Bose 151 $ 379 
Bose 201 III $ 523 
Bose 301 III $ 609 
Bose 401 $ 1.041 
Bose 601 $ 1.640 
Bose 901 VI (komplet) $ 3.011 
Bose Acoustimass-3 II $ 840 
Bose Acoustimass-4 $ 1.092 
Bose Acoustimass-5 II $ 1.130 
Bose Acoustimass-7 $ 1.356 
Bose Acoustimass-3 Powered $ 1.258 
Bose Acoustimass-5 Powered $ 1.745 
Bose 2.2 II $ 523 
Bose 4.2 II $ 609 
Bose 6.2 II $ 1.153 
Bose Interaudio XL1000 $ 260 
Bose Interaudio XL2000 $ 361 
Bose Interaudio XL3000 $ 416 
Bose Interaudio XL4000 $ 525 
B4W V2001 5.250 
B8W V2002 6.790 
BAW V2003 8.400 
BAW V2004 11.550 
B84W DM600i 8.600 
BAW DM610i 10.650 
B8W DM620i 17.800 
BAW DM630i 22.700 
B8W DM640i 32.500 
BAW Solid A 7.840 
B4W Solid Subwoofer(sub) 11.700 
BAW Solid Ovale System 8.870 
BAW Solid Team 4.320 
BaW Solid Teambass(sub) 4.900 
B4W Solid Twinbass(sub) 6.760 
B4W Solid Verticale 11.780 
B4W Matrix 805(+) 33.800 
BAW Matrix 804(+) 52.000 
B4W Matrix 803 S2(+) 68.000 
BAW Matrix 802 S3(+) 87.000 
BAW Matrix 801 S3(+) 118.000 
BAW Matrix 800(+) 390.000 
BAW Silver Signature 123.000 
Carver AL-III $ 2.500 
Celestion Trinity GBP 370 
Celestion CS135 GBP 185 
Celestion CS2 GBP 228 
Celestion CS4 GBP 258 
Celestion CS6 GBP 672 
Celestion CS8 GBP 760 
Celestion 1 GBP 185 
Celestion 3 Mk 2 GBP 232 
Celestion 5 Mk 2 GBP 281 
Celestion 7 Mk 2 GBP 392 
Celestion 9 GBP 422 
Celestion 11 GBP 481 
Celestion 15 GBP 555 
Celestion 100(+) GBP 850 
Celestion 300(+) GBP 1.443 
Celestion SL6 Si GBP 707 
Celestion SL12 Si GBP 1.188 


MAGAZYN HI-FI 


39x21x26 


30x26x18 
40x24x32 
63x27x37 


37x23x26 
84x19x22 
89x20x26 
44x23x28 
93x23x28 


38x22x28 
40x21x24 


20x23x37 
27x43x24 
76x31x31 
76x31x32 
32x53x33 


16x8x12 


29x19x17 
36x23x18 
46x29x23 
56x32x29 
29x18x20 
35x18x20 
43x21x24 
65x21x24 
35x20x24 
49x24x30 
74x24x30 
85x24x41 
97x24x41 
23x16x15 
47x47x20 


33x33x21 
92x26x26 
102x29x33 
104x30x37 
101x43x56 
192x49x59 
45x25x25 


29x16x23 
33x19x31 
85x19x31 
100x18x23 
31x18x21 
31x18x21 
35x21x25 
45x24x31 
50x21x25 
57x25x31 
100x21x23 
43x21x26 
43x21x26 
38x20x27 
53x20x29 


00 00 GO OD OD OD GO GO GD OD CO CO 00 00 OD : 


'00 ': ' ARAhAhRi: : AO00 : © 


"0O0OAWO 


"' B0O0000W00OARA hh! 


' © A 00 0 CO OOO : : 


Ilość i średnice 
głośników 


170/25 


160/26 


200/76 
200/2x76 
2x165/2x51 
2x200/4x76 
9x114 


125/50 
150/75 
200/75 
250/75 
135/30 
135/30 
165/25 
165/25 
165/26 
200/26 
(200)200/26 
2x200/26 
2x200/160/26 


8x95 


165/26 
165/165/26 
180/180/26 

2x200/126/26 
300/126/26 
2x300/2x126/32 

170/26 


130/25 
2gl 
2gl 

25/200 

150/110/25 
200/110/25 


165/32 
165/32 
165/32 
2x165/32 


Częstotliwości 
zwrotnicy 


1.5/2. 


"pu: 


3 

150/3 
150/3 
400/3 
380/3 
380/800/3 
3.5 
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Si 


Celestion 700 SE (z podst.) 


Gerwin-Vega VS-8 
Cerwin-Vega VS-10 
Cerwin-Vega VS-12 
Cerwin-Vega VS-15 
Cerwin-Vega DC-8 
Cerwin-Vega DC-10 
Gerwin-Vega DC-12 
Cerwin-Vega DC-15 
Cerwin-Vega 1515 
Elac EL 60 

Elac EL 80 II 

Elac EL 120 
Elac EL 130 II 

Elac EL 61 

Elac EL 61 

Elac EL 91 II 
Elac EL 121 

Elac EL 131 

Elac EL 141 II 

Elac EL 151 

Elac ELX 8060 
Elac ELX 8068 
Elac ELX 8069 
Elac ELX 8100 
Elac Quadriga Bass 
Elac Quadriga Sat 
Elac Elegant 305 
Elac Elegant 307 
Elac Elegant 311 
Elac Elegant 315 
Elac SL 60 
Elac SL 80 

Elac SL 200 

Elac 211-4Pi 

Elac 215-4Pi 

Elac 4-Pi Plus 
Energy Excel 
Energy Encore 
Energy 1e 

Energy 2.1e 
Energy 3.1e 
Energy 4.1e 
Energy 5.1e 
Energy 22.1 

Energy 22.2 
Energy 22.3 
Energy Veritas v 1.8 
Energy Veritas v 2.8 
ESA I 

ESA IIA 

ESA XII 

Heybrook Prima 
Heybrook Solo 
Heybrook HB1 ser.3 
Heybrook Trio 
Heybrook Quartet(+) 
Heybrook Sextet(+) 
1.Q Lady Micro(+) 
1.Q Lady Mini 

1.Q Lady Maxi 

1.Q Gent S 

1.Q Gent M 

1.Q Gent L 

1.Q Ted 200(+) 

1.Q Ted 300(+) 

1.Q Ted 400(+) 

1.Q Ted 500(+) 

1.Q Level 2(+) 

1.Q Level 3(+) 

1.Q Level 4(+) 

1.Q Level 5(+) 

1.Q Trend 1(+) 

1.Q Trend 2(+) 

1.Q Trend 3(+) 
Jamo Compact 500 
Jamo Compact 700 


Jamo BX 150 
Jamo BX 200 
Jamo Comet 40 Il 
Jamo Cornet 60 Il 
Jamo Comet 65 II 
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GBP 1.700 
GBP 2.770 
9.670 
13.510 
18.370 
27.250 
14.070 
19.820 
24.510 
31.280 
54.220 
DM 635 
DM 1.045 
DM 1.800 
DM 2.115 
DM 670 
DM 815 
DM 1.045 
DM 1.830 
DM 2.185 
DM 2.740 
DM 3.335 
DM 490 
DM 830 
DM 830 
DM 1.045 
razem 
DM 1.265 
DM 1.355 
DM 2.380 
DM 3.650 
DM 4.550 
DM 2.710 
DM 3.700 
DM 7.400 
DM 4.550 
DM 7.470 
DM 2.300 
$ 150 

$ 200 

$ 200 

$ 300 

$ 450 

$ 750 

$ 1.000 

$ 1.000 

$ 1.400 
$ 2.000 

$ 3.350 

$ 6.000 
3.500 
6.800 
11.000 
GBP 148 
GBP 217 
GBP 298 
GBP 412 
GBP 638 
GBP 1.264 
6.850 
8.700 
11.850 
12.700 
14.950 
18.500 
16.450 
23.950 
29.950 
44.950 


37x20x24 
38x20x24 
51x28x29 
70x33x29 
81x42x38 
90x46x47 
45x26x28 
94x29x35 
98x36x35 
103x44x46 
135x44x46 
44x22x29 
60x23x29 
66x33x38 
85x25x30 


90x21x24 


44x22x23 
73x20x25 
78x23x25 
25x25x26 
25x13x17 
12x21x28 
39x18x31 
90x18x30 
120x18x30 
36x23x29 
95x23x29 
140x27x39 
102x21x30 
129x21x30 
23x22x22 
27x20x24 
32x20x24 
32x19x20 
40x25x25 
49x25x25 
61x25x31 
83x25x41 
41x25x31 
91x24x30 
101x25x41 
117x29x32 
128x31x37 
29x16x24 
60x19x30 
100x28x32 
29x20x18 
36x23x23 
47x29x23 
47x24x25 
40x19x20 
90x27x21 
28x18x18 
35x21x24 
54x23x25 
84x19x22 
90x21x25 
100x26x27 
40x23x25 
92x23x25 
100x23x27 
112x28x30 
96x22x23 
102x22x24 
111x23x26 
120x28x29 
90x25x25 
100x30x30 
111x36x36 
25x16x20 
30x19x22 
37x23x22 
54x32x28 
63x37x30 
72x43x32 
32x20x22 
42x23x22 
47x27x25 


"'BABARAARARARRARA: AAAA: I i  AAOO0O 
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165/32 

165/32 

200/25 
250/100/25 
300/100/25 
375/162/25 
200/25 
250/162/25 
300/162/25/19 
375/162/25/19 
2x375/2x162/2x25 
165/25 
2x165/25 


2x200/25 
165/25 
165/25 
165/25 
2x150/25 
2x150/25 


165/25 
165/25 


165 
125/25 


4-Pi 

4-Pi 

4-Pi 

135/13 
165/13 
134/19 
165/19 
203/19 
178/28 
2x178/25 
165/19 
178/19 
2x165/19 
2x165/76/25 
2x200/76/25 
130/28 
2x130/28 
2x130/28 


130/19 
165/25 
205/84/25 
205/75/25 
254/75/25 
305/75/25 
130/25 
165/75/25 
205/75/25 


100/400/3.5 
23 
2.5/(2.1) 


2.5/2.2) 
2.5/(2.2) 


400/2. 
380/2. 


+©GMM':; 


500/2. 


250/2. 


' © OO0O0OGW , 


3 

2.5 
1.2/4 
2/4.2 
2.3/5 
2/3 

3 
1.5/5 
1.5/4 
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Jamo Cornet 70 Il 
Jamo Cornet 80 Il 
Jamo Art 

Jamo Concert 2(+) 
Jamo Concert 5(+) 
Jamo Concert 7 
Jamo 307 

Jamo 407 

Jamo 477 

Jamo 507 

Jamo 707 

Jamo Orie 

JBL TLX 12 

JBL TLX 14 

JBL TLX 16 

JBL TLX 18 

JBL TLX 20 

JBL LX 300 

JBL LX 400 

JBL LX 500 

JBL LX 600 

JBL LX 700 

JBL LX 800 

JBL LX 1000 
JBL HP 420 

JBL HP 520 

JBL HP 580 

JBL TI 1000 

JBL TI 3000 

JBL TI 5000 

JBL K2 S 9500 
JPW Mini Monitor 
JPW Minim 

JPW Sonata Vinyl 
JPW Sonata 
JPW Sonata Plus 
JPW P1 Vinyl 
JPW P1 

JPW AP2 

JPW AP3 

JPW Satellite 
JPW Sub Woofer 
KEF K120 

KEF K140 

KEF K160 

KEF Q10 

KEF Q30 

KEF Q50 

KEF Q60 

KEF Q70 

KEF Q80 

KEF Q90 

KEF LS3/5A 
KEF 101/2 

KEF 102/2 

KEF 103/4 

KEF 103/48 

KEF 104/2 

KEF 105/3 

KEF 105/38 

KEF 107/2 
Klipsch kg1.2 
Klipsch kg2.2 
Klipsch kg3.2 
Klipsch kg4.2 
Klipsch kg5.2 
Klipsch kg sw 
Klipsch heresy II(+) 
Klipsch quartet 
Klipsch forte Il 
Klipsch chorus Il 
Klipsch la scala(+) 
Klipsch belle 
Klipschorn 
Marantz DS110 
Marantz DS220 
Marantz DS440 
Marantz DS660 
Mirage M-90i 
Mirage M-190 
Mirage M-290 
Mirage M-490 
Mirage M-790(+) 
Mirage M-990(+) 
Mirage M-7Si 


MAGAZYNHI-FI 


DM 

DM 

DM 644 
DM 912 
DM 1.460 
DM 2.590 
DM 650 
DM 796 
DM 1.119 
DM 1.726 
DM 1.957 
DM 15.569 
7.770 
9.890 
12.670 
15.420 
21.190 
9.080 
13.120 
14.830 
16.650 
12.110 
18.470 
26.240 
26.240 
36.330 
47.430 
44.900 
77.700 
109.590 
228.060 
GBP 78 
GBP 104 
GBP 131 
GBP 157 
GBP 183 
GBP 196 
GBP 222 
GBP 261 
GBP 300 
GBP119 
GBP 196 
GBP 258 
GBP 325 
GBP 488 
GBP 285 
GBP 420 
GBP 576 
GBP 461 
GBP 862 
GBP 597 
GBP 840 
GBP 1.017 
GBP 645 
GBP 915 
GBP 1.490 
GBP 1.525 
GBP 2.034 
GBP 2.950 
GBP 3.020 
GBP 4.712 
$ 582 

$ 716 

$ 832 
1.006 

.236 


$ 

$1 
$1 

$ 1.296 
$1 
$1 

$ 


$ 1.300 


77x23x27 
87x26x27 
35x40x9 
41x24x25 
80x25x27 
92x29x32 
31x18x27 
40x22x27 
77x19x28 
92x22x37 
104x26x39 
178x40x30 
38x23x24 
51x28x25 
56x28x31 
62x33x31 
94x33x31 
42x24x26 
54x24x26 
61x28x31 
67x33x31 
80x24x26 
94x28x31 
108x32x38 


27x18x18 
28x19x20 
32x23x22 
32x23x22 
32x23x22 
43x25x25 
43x25x25 
43x25x25 
52x25x28 
24x13x11 
25x51x27 
34x21x25 
49x23x26 
75x23x26 
28x19x24 
70x19x27 
80x19x27 
48x25x27 
102x19x27 
86x25x27 
90x25x32 


33x22x26 
50x22x26 
90x22x31 
90x28x41 
111x28x41 


117x33x45 
33x24x24 
62x33x27 
78x34x30 
85x38x32 
54x39x34 
79x40x31 
90x42x31 
99x47x39 
90x60x62 
91x77x48 
132x79x72 
32x20x19 
37x23x27 
75x23x25 
95x27x31 
31x19x20 
31x19x20 
40x22x22 
49x25x27 
98x25x29 
111x25x29 
114x36x18 


m 0 0 O © 0 0 0 © 0» © © © 0 © O WW : (OOO: MA: AA: AAA: 0000000000 GG © © © 00 W W W W OWOMDAOOOAAARNAAAAOWOOOOOARAAA00000 0 0 0 


2x165/25 
2x205/75/25 
130/25 
165/25 
165/165/25 
2x205/165/25 
127/25 
165/25/14 
2x127/25 
2x165/25 
2x205/25 
2x205/165/28 
165/25 
210/25 
210/130/25 
250/130/25 
2x250/130/25 
170/25 
170/130/25 
210/130/25 
240/130/25 
170/25 
210/130/25 
2x210/130/25 


135/14 
135/14 
165/14 
165/14 
165/25 
200/19 
200/19 
200/19 
200/19 
100/14 

2x210 


160/19 
160/19 
160/160/19 


2x160/160/19 


160/19 
2x160/19 
3x160/25 


2x200/3x160/25 


2x250/110/25 
130/19 


132/19 
175/19 
175/35/19 
175/35/19 
132/13 
132/25 
165/25 
203/25 
203/115/25 
2x165/115/25 
203/127/25 


Po 
«Mi i s s : i 
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Mirage M-5Si $1.800  125x41x20 6 70-200 BR 88 2x165/2x25 2 
Mirage M-3Si $ 3.000 134x46x21 6 100-300 BR 87 254/2x127/2x25 350/2 
Mirage M-1Si $5.500  152x49x24 6 150-500 BR 86 2x203/2x127/2x25 300/2 
Mission 760i DM 456 30x18x20 6 50 BR 89 130/19 3.5 
Mission 760iISE DM 596 30x18x20 6 50 BR 89 130/19 3.5 
Mission 761i DM 596 38x19x24  - 75 BR 89 2x130/19 - 
Mission 762i DM 796 50x25x28 8 100 BR 92 210/19 = 
Mission 763i DM 1.296 80x25x28 8 125 BR 92 200/19 Ę 
Mission 764i DM 1.596 87x25x34 6 150 BR 89 210/25 s 
Mission 765i DM 2.196 100x25x34 4 200 BR 93 2x210/26 s 
Mission 751 DM 996 32x19x27  - 100 BR 89 130/25 3.2 
Mission 752 DM 1.780 z 100 BR 89 210/25 H 
Mission 753 DM 2.396 88x21x32 4 200 OZ 90 4x130/25 200/2.3 
Mission 780 DM 796 30x18x26 6 50 BR 89 130/19 5 
NAD 800 A $ 298 32x20x24 6 10-60 e 90 - - 
NAD 801 MM $ 235 32x20x24 6 10-60 - 90 - - 
NAD 802 $490  40x20x264 6 25-80 - 90 - - 
NAD 804 $711 730x20x26 6 25-100 - 90 - - 
Pioneer CS-301 4.710 54x27x23 8 120 BR 90 200/77/66 510 
Pioneer CS-501 5.850 62x31x24 8 140 BR 90 200/77/66 4/10 
Pioneer CS-701 8.280 70x34x27 8 190 BR 90 250/77/66 3/10 
Pioneer CS-901 10.430 75x38x29 8 220 BR 92 300/77/66 310 
ProAc Tablette 577 GBP 28x17x23 8 25-100 - 88 112/19 - 
ProAc Studio 100 837 GBP 40x20x25 8 30-150 - 88 172/25 - 
ProAc Studio 200 1.741 GBP - - - - - - 
ProAc Response 15 1.037 GBP 30x18x23 8 20-100 - 85 125/19 - 
ProAc Response 2 1.780 GBP 45x23x28 8 20-100 - 86 172/19 - 
ProAc Response 3 3.722 GBP  119x28x30 8 20-250 - 88 2x172/25 - 
ProAc Response 3 Sig 5.582 GBP  119x28x30 8 20-250 - 89 2x172/25 - 
ProAc Response 4 11.298 GBP  160x36x43 8 50-500 - 89 2x229/2x75/25 - 
Quad ESL-63 86.600 93x66x27 8 EG=OO 86 - - 
Rogers LS 2a/2 GBP 263 36x23x21 8 100 - 87 - - 
Rogers LS 4a/2 GBP 344 43x26x25 8 100 - 88 = - 
Rogers LS 6a/2 GBP 459 51x27x28 8 150 Ę 89 = = 
Rogers LS Ba GBP 574 86x26x25 8 150 - 90 = = 
Rogers P-20 GBP 862 42x26x30 8 150 - 87 - = 
Rogers P-22 GBP 1.265 85x26x30 8 150 - 88 - - 
Rogers P-24a GBP 2.070 104x25x35 4 250 = 86 > - 
Rogers Studio 1a GBP 781 EAC - - - - - 
Rogers Studio 3(+) GBP 516 30x19x16 8 45 - 85 - - 
| Rogers Studio 7 GBP 1.023 63x30x30 8 150 - 89 - - 
| Rogers LS 5/9 GBP 1.023 46x28x27 8 100 - 87 - - 
| Sonus Faber Minuetto $ 1.150 O) - - 88 - - 
| Sonus Faber Minima $ 1.365 HCTE EP Z 88 - - 

Sonus Faber Minima Amator $ 1.640 REŻ - - 88 - - 

Sonus Faber Electa $ 2.130 "R - - 88 - - 
Sonus Faber Electa Amator $ 3.495  - - - - - . 
Sonus Faber Extrema $ 7.210 5A4Ć - - 88 - - 
Sonus Faber Guarnieri Homage _ $ 7.430 DOO - - 88 5 > 
Technics SB-CS60 2.800 46x27x24 8 60 BR 85 180/25/20 210 
Tonsil SX 225 1.310 BYE - = z I o 
Tonsil Space 86 2.200 46x26x21 8 50 OZ 90 200/100/70 2/6.5 
Tonsil Altus 110 3.940 71x40x32 8 110 BR 92 300/160/90 1.4/4 
Tonsil Mazurek 110 2.700 51x19x27 8 70 BR 87 2x120/130-80 3.5 
Tonsil Altus 140 4.950 71x41x32 8 100 BR 96 300/180/90 1.2/5 
Tonsil Perfect 150 4.080 50x28x24 8 100 OZ 86 200/100/80-130 2.5/6.5 
Tonsil Bolero 200(+) 8.050 96x27x31 8 100 BR 86 2x200/160/80-110 125/4 
Tonsil Cheops 200 6.940 70x37x37 8 100 TL 87 200/110/18 = 
Tonsil Rondo 300 6.900 83x28x28 8 100 FA 85 200/110/25 > 
Tonsil Scherzo 200 5.260 85x30x30 8 130 BR 89 2x200/160/25 1.2/5 
Tonsil Scherzo 350 6.520 85x30x30 8 130 BR 89 2x200/160/25 1.2/5 
Tonsil Ton 200 6.780 110x32x28 8 200 BR 94 2x250/100/90 1.5/4 
Tonsil Sub-Sat(komplet) 2.840 23x12x17 8 100 BR 85 2x130/100/70 140/3 


Ostatniej aktualizacji dokonano na podstawie cennika z dnia: 


Akai - 21/06/94 

ALR - 04/02/94 

Aura - 23/05/94 

Bose - 22/06/94 

BAW - 23/05/94 

Carver - 07/07/94 
Celestion - 18/06/94 
Cerwin-Vega - 17/05/94 
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Denon - 20/10/93 
Diora - 17/06/94 
Elac - 07/07/94 
Energy - 12/09/94 
ESA - 14/02/94 
Fase - 21/06/94 
Fonica - 03/01/94 
Hafler - 04/02/94 


1.0 - 21/06/94 
Jamo - 08/12/93 
JBL - 04/02/94 
JVC - 05/10/93 
KEF - 18/06/94 
Klipsch - 04/02/93 
Koss - 04/02/94 
Marantz - 13/04/93 


Meridian - 07/07/94 
Mirage - 12/09/94 
Mission - 11/08/1994 
NAD - 18/06/93 
Naim - 05/07/1994 
Nakamichi - 04/02/94 
Pioneer - 27/06/94 
Quad - 21/06/94 


Radmor - 06/07/94 
Rotel - 10/09/93 
Sennheiser - 08/12/93 
Sonus Faber - 07/07/94 
Tonsil - 17/06/94 
Yamaha - 24/06/94 


MAGAZYNHI-FI 


(op AWZYŁ (743 


Marka i model 


Akai CD-37 

Akai CD-57 

Akai CD-69 

Akai CD-79 

Arcam Alpha 5 
Arcam Delta 270 
Arcam Delta 250(transport) 
Arcam Black Box 50(kon C/A) 
Aura CD-50(+) 
Carver SD/A490t 
Carver SD/A360 
Carver SD/A370 
Denon DCM-420 
Denon DCM-340 
Denon DCM-440 
Denon DCM-520 
Denon DCD-595 
Denon DCD-695 
Denon DCD-890 
Denon DCD-895 
Denon DCD-1290 
Denon DCD-1560 
Denon DCD-2560 
Denon DCD-3560 
Denon DCD-3500RG 
Diora CD 502 

DPA Little Bit 2 

DPA Bigger Bit 

DPA PDM One 3 
DPA PDM Two 

DPA PDM Twenty Four 
DPA Deltran 

DPA T1 

Fonica CDF-101R 
Fonica CDF-102R 
Fonica CDF-103R 
Fonica CD-0350 
JVC XLV-164 

JVC XLV-252 

JVC XLZ-451 

JVC XLE-66 

JVC XLZ-1050 
Marantz CC-52 
Marantz CD-1010 
Marantz CD-1020 
Marantz CD-42 II 
Marantz CD-43 
Marantz CD-52 II 
Marantz CD-53(+) 
Marantz CD-52 II SE 
Marantz CD-63 
Marantz CD-72(+) 
Marantz CD-72 II SE 
Marantz CD-10 
Marantz CD-11 LE 
Marantz CD-15 
Meridian 506 
Meridian 508 
Micromega Stage 1 
Micromega Stage 2 
Micromega Stage 3 
Micromega Microdrive 
Micromega T-Drive 
Micromega Duo CD3.1 
Micromega Duo CD2.1 
Micromega Trio 3CD 
Micromega Microdac 
Micromega Variodac 
Micromega T-Dac 
Micromega Duo Pro2 
Micromega Duo BS2 
Micromega Trio 3BS 
Mission DAD 7 . 
Mission Cyrus Dacmaster(kon C/A) 


Mission Cyrus Discmaster(transport) 
NAD 501 


NAD 502 
Nakamichi CD-4 
Nakamichi MB-3 


MAGAZYN HI-FI 


6.320 
7.760 
11.950 
15.140 
GBP 516 
GBP 883 
GBP 860 
GBP 493 
19.500 

$ 830 

$ 713 

$ 997 

DM 1.222 
DM 873 
DM 1.193 
DM 1.426 
DM 596 
DM 727 
DM 990 
DM 1.018 
DM 1.281 
DM 2.008 
DM 2.329 
DM 4.889 
DM 4.141 
3.872 

531 GBP 
820 GBP 
1.510 GBP 
2.773 GBP 
7.080 GBP 
248 GBP 
1.056 GBP 
3.070 
3.070 
3.070 
3.070 
4.920 
5.680 
7.290 
5.080 
15.320 
12.400 
10.800 
12.400 
8.000 
8.000 
8.700 
9.300 
10.850 
10.850 
18.600 
24.800 
45.000 
90.000 
125.000 
GBP 880 
GBP 880 
3.987 FRF 
4.785 FRF 
6.380 FRF 
6.646 FRF 
9.304 FRF 
9.702 FRF 
17.505 FRF 
17.505 FRF 
2.525 FRF 
4.386 FRF 
5.848 FRF 
9.969 FRF 
4.253 FRF 
23.526 FRF 
DM 2.623 
DM 2.833 
DM 2.833 
$ 350 

$ 452 

DM 744 
DM 1.497 


Wymiary (mm) 
szer. wys. gł. 


425x120x349 
425x120x349 
425x120x340 
425x124x330 
430x85x290 
430x90x270 
430x92x280 
430x64x275 
430x66x335 
480x100x310 
480x125x390 
480x130x390 


434x135x350 
434x125x350 
434x135x390 


420x82x260 


420x80x285 
350x80x285 
440x80x285 
350x83x285 
435x103x275 


452x114x341 
420x126x395 

420x77x304 

420x77x304 
420x114x280 
420x120x280 
420x120x280 
420x120x280 
420x120x280 
420x120x280 
420x120x280 
420x120x280 
457x136x358 


454x138x360 
321x88x332 
321x88x332 
430x88x280 
430x88x280 
430x88x280 


420x93x295 
430x100x320 
430x100x375 


Przetwornik 
C/A 


hybrydowy 
hybrydowy 
hybrydowy 
hybrydowy 
16-bit 
DAC7 


hybrydowy 
bitstr 
1-bit 
1-bit 
1-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
20-bit 
16-bit 


PEM 
Bitstr 
1-bit 
1-bit 
Bitstr 
1-bit 
Bitstr 
1-bit 
Bitstr 
1-bit 
Bitstr 
DAC7 
DAC7 
DAC7 
DAC7 
Crystal 
Crystal 
bitstr 
bitstr 
bitstr 


std/opt zs/1 
std/var/opt/ko zs/i 
std/var/ko/opt zs/i 
std/var/ko/opt zs/i 
- zs/1 

std/var/ko zs/i 

ko zs/1 

std - 

std zs/1 

std/ko/ph zs/1 
std/ko/ph zs/5 
std/ko/ph zs/10 

- zs/6 

- zs/6 

- zs/6 

- zs/6 

- zs/1 

- zs 

- zs/1 

- zs/1 

= zs/1 
std/var/ko/opt/ph zs/1 
std/var/ko/opt/sym/ph zs/l 
std/var/ko/opt/sym/ph zs/1 
std/ph 1 

std/ph zs/1 

std/ph zs/1 

std/ph zs/1 

std/ph zs/1 

- 1 

= zs/1 

std/opt zs/5 

- 1 

- 1 

std/ph/ko zs/1 
std/ko/ph 1 
std/opt zs/1 
var/ph/ko zs/ 
std/ph/ko zs/l 
var/ph/ko/opt zs/1 
var/ph/ko/opt zs/l 
var/ph/ko/opt zs/1 
std/ko/opt zsłi 

- zs/1 

std/ko zs/1 
std/ko/opt 1 
std/ko/opt/sym 1 
std/ko zs/1 

std/ko zs/1 

std/ko zs/1 

std/ko zs/1 

std/ko zs/1 
std/ko/ph zs/1 
std/ph zs/7 
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Nakamichi MB-2 DM 1.626 430x100x375 20-bit std/ko/var/ph zs/7 
Nakamichi MB-1 DM 2.577 430x100x375 20-bit std/ko zs/7 
Pioneer PD-M502 8.590 420x105x299 1-bit std/ph 6 
Pioneer PD-M602 7.160 420x105x299 1-bit var/ph zs/6 
Pioneer PD-202 7.260 420x101x277 1-bit var/ph zs/1 
Pioneer PD-S502 8.760 420x110x286 1-bit var/ph zs/1 
Pioneer PD-S602 7.310 420x110x286 1-bit std/opt/ph zs/1 
Pioneer PD-S702 10.000 420x125x270 1-bit std/opt/ph zs/1 
Pioneer PD-S901 15.290 420x130x330 1-bit std/opt/ko zs/1 
Quad 67CD 28.000 - 16-bit - zs/1 
Radmor 5550 4.070 440x87x270 16-bit std zs/1 
Roksan ROK-DA1 GBP 570 - - - - 
Roksan ROK-DP1 ł GBP 1.260 - - - - 
Roksan Attessa Transport GBP 1.000 - - - - 
Roksan Attessa Player GBP 1.300 - - - - 
Rotel RCD 945 AX $ 495 440x92x316 16-bit std zs 
Rotel RCD 955 AX $ 585 440x92x316 16-bit std zs/1 
Rotel RCD 965 BX $ 665 440x92x316 Bitstr std/opt zs/1 
Rotel RCD 965 BX L.E. $ 725 440x92x316 Bitstr std/opt zs/1 
Yamaha CDX 480 7.950 - 1-bit - - 
Yamaha CDX 580 9.695 - 1-bit - - 
Yamaha CDX 670 12.100 435x108x208 1-bit var/ko zs/1 
Yamaha CDX 880 13.895 . 1-bit - - 


AMPLITUNERY 


Wymiary (mm) z: 

Marka i model szer. wys. gł. Wejścia o 
Akai AA-39 8.390 - - - - - - 
Akai AA-49 10.490 - - - - - - 
Carver CT-3 $ 713 480x44x250 FM/S pw - MM/3L/2M N/AW/K 
Carver CT-6 S 928 480x44x250 FM/S pw - MM/3L/2M N/W/K 
Carver CT-27v $ 1.213 - FM/S pw - MM/3L/2/2V N/W/S/K/DPL 
Carver CT-29v $ 1.710 - FM/S 60/8 - MM/3L/2/3V N/W/DPL 
Denon DRA-345R DM 639 = FM/S 45/8 24 - N/W/K 
Denon DRA-545RD DM 978 - FM/S 60/8 24 - N/AW 
Denon DRA-735R DM 1.225 434x140x402 FM/S 80/8 40 MM/2L/2/1V N/AW/K 
Denon DRA-935R DM 1.826 434x160x402 FM/S 100/8 40 MM/2L/2/2V N/W/K 
Diora AWS-504 4.250 420x90x260 FM/S/D 50 50 - N/W 
Hafler 945 $ 698 432x63x270 FM pw = 5U/2/3V N/AW 
JVC RX-308 7.400 435x126x341 FM/S 50/8 - MM/1L/1M/1V NAW 
JVC RX-1050TN 39.630 452x156x393 FM/S 120/8 - MM/MC/2L/2M/3V KG/DPL 
Marantz SR 1010 10.850 420x77x304 FM/S 45/8 30 - - 
Marantz SR 1020 12.400 420x77x304 FM/S 45/8 30 > - 
Marantz SR 50 9.300 420x136x384 FM/S 50/8 30 - N/W 
Marantz SR 53(+) 10.850 426x132x334 FM/S 50/8 30 - N/W 
Marantz SR 63 13.900 426x132x334 FM/S 80/4 30 - N/W 
Marantz SR 73 23.200 426x144x378 FM/S 90/4 30 = N/W/DPL 
Marantz SR 82 34.000 420x166x430 FM/S 90/4 30 - N/W/DPL 
NAD 701 $ 500 420x91x273 FM/S 25/8 60 MM/1M/2L N/W/K 
NAD 705 $ 665 420x105x318 FM/S 40/8 78 MM/2M/2L N/W/K 
Nakamichi RE 3 DM 805 430x100x275 FM/S 37/8 z MM/2L/1V N/W/K 
Nakamichi RE 2 DM 1.352 430x100x370 FM/S 55/8 = MM/2L/1V N/W/K 
Nakamichi RE 1 DM 1.973 430x100x370 FM/S 80/8 5 MM/3L/2V N/AW/K 
Pioneer SX-202R 9.430 420x140x289 FM/S 45/8 30 MM/2M/2L N/AW 
Pioneer SX-302 10.430 420x125x336 FM/S 55/8 30 MM/2M/2L N/W/K 
Pioneer SX-702RDS 13.400 420x125x350 FM/S 60/8 40 MM/2M/2L N/W/K 
Rotel RX 950 AX $ 640 - - z > z © 
Yamaha RX 360 8.295 435x131x292 - 40/8 40 - N/W/K 
Yamaha RX 460 10.460 435x131x292 o 55/8 40 - N/W/K 
Yamaha RX 570 13.080 435x150x389 - 70/8 40 - N/W/K 
Yamaha RX-V 470 15.920 435x131x292 Ć 50/8 40 - N/W/DPL 
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W pigułce - 
WZMACNIACZE 


W pigułce drukujemy krótkie streszczenia re- 
cenzji z niniejszego oraz z poprzednich nu- 
merów MHF. Streszczenia dotyczą zawsze 
rodzajów sprzętu recenzowanych w danym 
numerze. Przy każdym modelu podany jest 
numer wydania MHF, w którym zamieszczo- 
na była recenzja. 


Akai AM-35 1/91 
Całkiem przyzwoite, poprawne brzmienie. 
Pewne niedostatki w melodyjności brzmienia 
basu i wyrazistości wysokich tonów. 


Alchemist Prod. Kraken 4/93 
Wzmacniacz z charakterem, jego bas może 
wzbudzić kontrowersje. Kraken oferuje 
ciekawe, imponujące rozmachem brzmienie o 
dobrej analityczności. 


Alchemist Prod. Kraken Pre/Power 4/94 
Kolejny przyjemnie brzmiący wzmacniacz tej 
firmy, który nie stara się osiągnąć absolutnej 


przejrzystości. Mniej kontrowersyjny niż 
Forseti. 

Alchemist Prod. Forseti 4/94 
Niekonwencjonalny wzmacniacz. Samo 


brzmienie się podobało, było przyjemne, 
relaksujące oraz dość wyrafinowane. Kon- 
trowersje wzbudziły zjawiska stereofoniczno- 
przestrzenne, które czasami były 
satysfakcjonujące a czasami odmienne od in- 
nych wzmacniaczy. 


Arcam Delta 290 4/93 
Dość bogato wyposażony i bardzo dobrze 
wykonany produkt o wysokiej jakości 
brzmienia, bez poważniejszych 
niedociągnięć, za to z wieloma pozytywnymi 
cechami. Uniwersalny model - prawdziwy om- 
nibus. 


ArtLine PA-3417 4/93 
Interesujący wzmacniacz lampowy o dobrych 
jak na swoją klasę parametrach technicznych. 
Tylko bas budzi zastrzeżenia brakiem potęgi i 
kontroli. Pozostałe zakresy częstotliwości 
mogą zaimponować swym czystym brzmieni- 
em i muzykalnością. 


ArtLine 1A-8417 4/94 
Udana konstrukcja oferująca żywy, muzykal- 
ny, dynamiczny dźwięk, ewidentny sukces w 
zgodnej ocenie wszystkich słuchaczy. Bliska 
prezentacja stereofoniczna i ograniczenia w 
zakresie najniższego basu. 


Audiolab 8000A 4/94 
Zrównoważony dźwięk o dużej dynamice, 
szerokim paśmie, dobrej neutralności i stere- 
ofonii połączony z dobrymi walorami 
użytkowymi. Dla zwolenników muzykalnego 
upiększania brzmienia nie jest to jednak opty- 
malny wybór. 


Aura VA-100 Evolution 7-8/92 
Audiofilski, minimalistyczny produkt o ele- 
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ganckim wyglądzie i dobrej reputacji. Specy- 
ficzne, potężne i przestrzenne brzmienie nie 
poddające się jednoznacznej ocenie. 
Mieliśmy pewne zastrzeżenia, ale wiemy, że 
nie brak zwolenników tego wzmacniacza. 


Carver CM-1065 4/93 
Sonic Holography daje faktycznie imponujące 
uprzestrzennienie dźwięku, nie jest to jednak 
naturalny efekt. Bez holografii przestrzenność 
i bas też miały swoisty charakter, który nas 
rozczarował. 


Denon PMA-680R 4/93 
W miarę przyzwoity wzmacniacz, jednak 
bliższy typowym japońskim produktom ma- 
sowym niż najlepszym konstrukcjom specjal- 
istycznym. 


Diora WS-4422 1/91 
Słabo uwypuklony bas i nazbyt ostre wysok- 
ie tony. Mimo to zupełnie przyzwoite pod in- 
nymi względami brzmienie i to przy bardzo ni- 
skiej cenie. Można zastanowić się nad tym 
wzmacniaczem, jeśli ograniczenia finansowe 
zmuszają do poszukiwania taniego sprzętu. 


Fonica PW-9013 1/91 
Naszym zdaniem zupełnie nieudany produkt, 
na szczęście już wycofany z produkcji. Nie 
polecamy nawet jeśli cierpicie na kompletny 
brak środków finansowych. 


Hafler 945 + 9130 7-8/92 
Przedwzmacniacz z tunerem i końcówka 
mocy, zestaw o bardzo dobrym, neutralnym i 
analitycznym brzmieniu, ale raczej nie dla 
miłośników ciepłej, romantycznej prezentacji 
muzyki. 


Hafler 915 + 9270 4/93 
Suchy, krótki dźwięk bez jakiegokolwiek up- 
iększania bywa zbyt analityczny. Wzmacni- 
acz daje dokładny wgląd w nagranie i ogólnie 
ma spore możliwości. 


LS Electronics 4/94 
W niektórych nagraniach imponująca moc 
owocuje potężnym basem i rozmachem śred- 
nicy, ale nie jest to uniwersalną regułą. 
Brzmienie jest często szare, a nawet przym- 
glone. Wzmacniacz dla osób gustujących w 
jego swoistym charakterze, raczej nie do os- 
trej muzyki rockowej. 


Marantz PM-72 7-8/92 
Zdecydowny bas i wysokie tony dominują nad 
całością, dobre oddanie dynamiki, solidne 
wykonanie. 


NAD 30201 7-8/92 
Bliski neutralności, pozbawiony agresywnoś- 
ci wzmacniacz o nieco ocieplonym brzmieniu, 
bardzo dobra relacja ceny do jakości dźwięku. 


NAD 302 4/93 
Godny następca swoich legendarnych po- 
przedników. Wyraziste, dokładne i szybkie 
brzmienie zapewnia nadal miejsce w 
czołówce tanich wzmacniaczy. Charaktery- 
styczne ocieplenie znane ze starszych mod- 
eli już nie dotyczy 302. 


W NASTĘPNYM MHF SKRÓTY RECENZJI ODTWARZACZY 


NAD 304 4/94 
Kolejny udany wzmacniacz NAD'a. Drobne 
zabarwienia nie zmieniają faktu, że zarówno 
pod względem formalnej oceny zalet jak też 
muzykalności NAD radzi sobie dobrze. 


NAD 2100 4/94 
Dobre osiągi techniczne przy umiarkowanej 
cenie. Dynamika zgodna z wysokimi oczeki- 
waniami. Brzmieniowo zauważalne niedostat- 
ki w wyrafinowaniu i naturalności. 


Naim NAIT 3 4/94 
Nait potwierdza tezę, że Naim trzyma się 
swojej koncepcji brzmienia. Wzmacniacz dla 
osób preferujących muzykalne, żywe brzmie- 
nie nawet za cenę natarczywości. Dobry bas 
i analityczność. 


Pol-Audio 7-8/92 
Lampowa końcówka mocy dla bezkompromi- 
sowego słuchacza. Zdecydowany bas, 
ocieplenie, przestrzenność i znakomita 
prezentacja średnich tonów, ogólnie przyjem- 
ny dźwięk. Minusy dotyczą walorów 
użytkowych. Wystąpił niewielki przydźwięk 
sieciowy, jakość wykonania jest przeciętna. 
Konieczność długotrwałego rozgrzewania. 


Pioneer A-400 1/91 
Klasyczny już wzmacniacz o minimalistycz- 
nym wyposażeniu, znakomita analityczność i 
dynamika, dobry bas, nieco chłody charakter 
brzmienia, bardzo dobra relacja ceny do ja- 
kości. 


Pioneer A-400X 4/94 
Udany wzmacniacz Pioneera. Korzystnie wy- 
pada zwłaszcza formalna ocena zalet tej uni- 
wersalnej konstrukcji, która obiektywnie 
zasługuje na wysokie noty niemal we wszyst- 
kich kryteriach oceny. 


Radmor A-5512 4/93 
Mimo niedostatków w przekazie przestrzen- 
nych walorów nagrań i drobnym 
zniekształceniu brzmienia wyższych re- 
jestrów, dynamiczny i żywy dźwięk zasługuję 
na dość ciepłą ocenę. 


Rotel RA-930AX 4/93 
930-ka może wzbudzić kontrowersje swym 
brzmieniem. Zwłaszcza charaketr basu 
wymaga odpowiedniego doboru kolumn. 


Rotel RC-960BX, RB-980BX 4/93 
Charakterystyczny, ocieplony i dosłodzony 
dźwięk o dużej dynamice, muzykę a la Rotel 
cechuje duży rozmach. Niezbyt neutralne, ale 
przyjemne i przyjazne brzmienie. 


Technics SU-VZ320 7-8/92 
Bogate wyposażenie, niewysoka cena, dobry 
bas, stereofonia i analityczność, nieznaczne 
podbarwienia na średnich i wysokich tonach. 
Podsumowując - przyzwoity wzmacniacz w 
umiarkowanej cenie. 


Technics SU-VX700 7-8/92 
Dobra analityczność i bogate wyposażenie, 
słaby bas, przeciętna jakość średnich i 
wysokich tonów. Brak widocznego postępu w 
stosunku do tańszego modelu SU-VZ 320. 
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W drodze na Zachód 


Jak wiadomo Polacy dzielą się na 
dwie grupy. Jedni obszar między Bał- 
tykiem a Karpatami uważają za cywi- 
lizacyjny zaścianek, z którego trzeba 
wyjść i gorączkowo poszukują dróg do 
Europy, kopiując z zachodniej części 
kontynentu wszystko co tylko się da, 
zwykle bez cienia refleksji czy ma to 
jakiś sens. Drudzy nie mają komple- 
ksów związanych ze swoim obywa- 
telstwem i zauważyli, że też mają coś 
do zaoferowania bogatszym sąsiadom. 
Mimo tych podziałów są jednak sprawy, 
co do których zgadzają się i jedni i 
drudzy. 

Dla przykładu załóżmy, że komuś 
nie podoba się rola marketingu w wy- 
soko rozwiniętych gospodarkach. Zos- 
tanie zapewne uznany za wstecznika 
zarówno przez naszych  konser- 
watystów, lewicowców, centrystów jak i 
liberałów. Marketing to po prostu filar 
nowoczesnej, rynkowej gospodarki i już. 
Mimo wszystko zaryzykuję. Rosnąca 
rola marketingu wcale mi się nie podo- 
ba. Ktoś powie, że jestem mało orygi- 
nalny. Można przecież spotkać wiele 
działań zmierzających do ochrony klien- 
ta przed zbyt natarczywą, czy też 
nieuczciwą działalnością promocyjną, 
ale wszystko to ogranicza się wyłącznie 
do krytyki konkretnych przypadków. 
Mechanizmami o ogólnym zastosowa- 
niu właściwie nikt się nie zajmuje. 

Obserwacji dotyczących tego zagad- 
nienia dostarcza nasz audio światek. 
Od hi-fi bardzo blisko jest do rynku kon- 
sumpcyjnej elektroniki w ogóle, gdzie 
symptomy marketingowej choroby są 
już znacznie lepiej widoczne. Od czasu 
do czasu coś ciekawego można też 
zaobserwować poza obszarem zawo- 
dowych zainteresowań. Na przykład 
weźmy krótką notatkę zamieszczoną 
przez jeden z dzienników kilka miesięcy 
temu. Badania środowisk  mena- 
dżerskich przeprowadzone w Stanach 
wykazały, że na kluczowych stano- 
wiskach coraz częściej zasiadają lu- 
dzie, którzy wcześniej pracowali w 
działach sprzedaży - czyli właśnie 
specjaliści od marketingu. W ubiegłym 
roku telewizja (podobno nie tylko w 
Polsce) emitowała cykl reklam reklamy. 
Od strony wizualnej nic zachwy- 
cającego, ale towarzyszący tekst był 
całkiem dobrze zredagowany: nie ku- 
puj kota w worku, oglądaj reklamy. Jak 
zapewne zauważyli odbiorcy telewizji 
satelitarnej, podkreślanie pozytywnej 
roli reklamy jest w zachodnich mediach 
bardziej popularne niż u nas. Środowi- 
ska ludzi zajmujących się marketingiem 
nie zaniedbały autopromocji. Właściwie 
jest to zupełnie naturalne. Fachowcy od 
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reklamy muszą być przecież świadomi 
faktu, że warto reklamować samych sie- 
bie. To tylko wybrane przykłady 
świadczące o tym, że władza mar- 
ketingu rośnie. Zapewne sami macie 
Państwo więcej podobnych obserwacji. 

Zjawisko to ma daleko idące, nega- 
tywne konsekwencje. Najogólniej 
mówiąc chodzi o to, że cechy produktu 
są projektowane pod kątem dopasowa- 
nia do techniki sprzedaży, a nie pod 
kątem jakości czy użyteczności samej 
w sobie. Jeśli dział marketingu stawia 
wymogi co do pasma przenoszenia czy 
odstępu od szumów, bo potrzebuje 
danych do kampanii reklamowej, to coś 
jest postawione na głowie. Każdy po- 
winien zajmować się tym na czym się 
zna - od ustalania parametrów sprzętu 
hi-fi powinni być inżynierowie, psycho- 
akustycy i inni fachowcy o pokrewnych 
specjalnościach. Można powiedzieć, że 
ustalanie parametrów technicznych 
sprzętu przez ekonomistów jest uspra- 
wiedliwione, bo daje efekt w postaci 
sprzedaży, ale oznacza to po prostu ak- 
ceptację zwykłego nabierania nie- 
zorientowanych klientów. Przeciętny au- 
diofil może łatwo zlekceważyć ten prob- 
lem. Nadal jest duża grupa nieźle 
prosperujących, specjalistycznych wyt- 
wórców nastawionych na zaspokajanie 
indywidualnych potrzeb. Jednak są ka- 
tegorie produktów, które podległy tak 
daleko idącemu urynkowieniu, że klient 
nie ma już żadnych możliwości wyboru. 

W naszej wyobraźni nadal funk- 
cjonują stare, stereotypowe wyobra- 
żenia. Dostając do ręki urządzenie 
nowego standardu wyobrażamy sobie, 
jak grupa inżynierów w białych fartu- 
chach opracowywała w laboratoriach 
założenia teoretyczne i prototypy, jak 
starali się oni by sprzęt miał jak naj- 
lepsze parametry i jak najlepsze funkcje 
użytkowe, jak zmagali się z technicz- 
nymi ograniczeniami i starali uzyskać 
maksimum zalet i minimum wad. Obraz 
ten różni się od rzeczywistości nie tylko 
brakiem białych kitli inżynierów, którzy 
chodzą ubrani najzwyczajniej na 
świecie. Intelektualna część ich pracy 
też wygląda inaczej. Parametry nad- 
zwyczaj często są wytyczną z zewnątrz. 
Skoro badania marketingowe świadczą, 
że trzeba wydłużyć czas nagrania o 10 
minut, to tak trzeba zrobić. Jeśli dla 
95% klientów jakiś poziom jakościowy 
jest wystarczający, to przestaje być 
ważne czy nowy standard jest jakimkol- 
wiek postępem w stosunku do wcześ- 
niejszych generacji. Kompatybilność z 
wcześniejszymi systemami? Możliwości 
projektowe inżyniera nie mają tu nic do 
rzeczy. O podjęciu takiej decyzji decy- 
duje strategia firmy, a na pewno nie 
techniczne możliwości. 

W produkcji sprzętu audio w dalszym 
ciągu jest jeszcze sporo miejsca na mo- 


tywacje inżynierskie, na indywidualizm, 
na realizację specyficznych koncepcji 
użytkowych. Nie chciałbym by uległo to 
zmianie. 

Oczywiście nie zachęcam nikogo do 
likwidacji działu marketingu. Bez do- 
brego marketingu nie ma szans na 
przetrwanie. Mając dobry towar nie 
można pozwolić sobie na samozadowo- 
lenie, trzeba się zabrać za jego pro- 
mocję na rynku, bo bez tego nie ma 
większych szans na sukces. 

Marketing przypomina lekarstwo - 
może być bardzo potrzebny, ale w nad- 
miarze czy też nieodpowiednio zas- 
tosowany, jest szkodliwy, a nawet 
zabójczy. Rozwiązanie problemu nie 
jest niestety łatwe, choć sama zasada 
postępowania jest prosta. Wystarczy, 
że będziemy się kierowali w swoich za- 
kupach zdrowym rozsądkiem, puścimy 
mimo uszu propagandę obliczoną na 
nasze słabości. Sprzedaż opiera się 
coraz częściej o snobizm i niewiedzę 
klientów, image sprzedawcy, wystrój, 
opakowanie i dobrą nazwę towaru oraz 
wiele innych rzeczy nie związanych z 
jakością produktu jako takiego. Jeśli 
skoncentrujemy się na rzeczywistej ja- 
kości i będziemy starali się kupować 
rzeczy dobre i praktyczne, to w końcu 
dzięki prawom rynkowej selekcji 
przetrwają producenci, którzy koncen- 
trują się na zaspokajaniu naszych real- 
nych potrzeb. Praktyka dowodzi, że ten 
pozornie prosty model zachowania 
wymaga jednak wiedzy, dyscypliny, 
powstrzymania konsumpcyjnych zapę- 
dów, zastąpienia emocji zdrowym 
rozsądkiem i kalkulacją, wytrwałości w 
poszukiwaniu najlepszych rozwiązań, a 
przede wszystkim uświadomienia 
swoich autentycznych potrzeb. Niby 
wszystko to truizmy a jak trudno się 
przemóc i stosować je na codzień. 
Wyjmując z portfela pieniądze uczest- 
niczymy w czymś w rodzaju głoso- 
wania, warto o tym częściej pamiętać. 

Racjonalne zachowanie klientów 
mogłoby również wymusić zmianę 
samej działalności '_maketingowej. 
Ograniczyłaby się ona do popularyza- 
cji, rzetelnej działalności informacyjnej, 
obsługi klienta, czy optymalnej orga- 
nizacji sieci sprzedaży. Paradoksem 
naszych czasów jest fakt, że przy 
ogromnej obfitości działań  pro- 
mocyjnych, które są do nas adresow- 
ane, tak trudno jest zdobyć rzetelną i 
wyczerpującą informację techniczną o 
oferowanych nam towarach. 


Grzegorz Swiniarski 


MAGAZYN HI-FI 


SE Cerwin-Vega!' YAMAHA HIFI 


Czy wiesz co to znaczy 
"charakter kalifornijski"? 
Sprawdziłeś brzmienie kolumn 
na wzmacniaczach niskiej mocy? 
- Nie ma dynamiczniejszego 
uderzenia na świecie 


CNEma" 


Wzmacniacze (również w systemie Dolby 


Sprawdziłeś brzmienie kolumn Surround) Procesory Magnetofony 
wzmacniaczach dużej mocy? Odtwarzacze CD Tunery 
- Zadne tak swobodnie nie grają! firmy YAMAHA 


Najsilniejszy bas na świecie? 
- To wszystko potrafią 


kalifornijskie kolumny Cerwin- Vega = > HiFi 


| ToP-System 
KINO DOMOWE w systemie Dolby Surround? 
- to sześć małych kolumn. . Sklep - Studio Warszawa 
Sprawdź, a już nigdy nie będziesz chciał PI. Mirowski 14 (wejście od ul. J.Pawła II) 
inaczej oglądać filmów! tel/fax: (022) 20-94-26 
Przyjdź zobacz posłuchaj. tel: (022) 20-94-24 


cz STUDIO ODSŁUCHOWE 
ź Ka : Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
s Ń 


Cerwin-Vega SENSURROUND /7omeThealer pn.-pt. 11-19 _ sob. 9-14 


ZAPRASZAMY 


Pol-Audio s.c., 


QED 


Burdzińskiego 5, 03-480 Warszawa, tel./fax (2)6195774 


NAD 302 - Wyróżniony tytułem "Wzmacniacz roku 93/94" przez 10 czasopism zachodnioeuropejskich 
NAD 502 - Diapason d'Or 1993, 
Recommended wg. "Hi-Fi Choice", 
Absolute Spitzenklasse III, Referenz wg. "Stereoplay" IIl-93 
NAD 802 - Recommended Buy wg. "What Hi-Fi?* 
NAD 502+302+802 - Best System wg. "What Hi-Fi?" IIl-93 
NAD 804 - Excellent wg. "What Hi-Fi?" 11-94 
NAD 402 - Excellent wg. "What Hi-Fi?" IV-94 
NAD 910 - procesor roku 94/95 


Brytyjskie przewody głośnikowe i połączeniowe: 
CLASSIC 79 STRAND - Best Buy wg. "Hi-Fi Choice" 
CLASSIC F79 STRAND - Recommended wg. "Hi-Fi Choice" 
F200 - Recommended wg. "Hi-Fi Choice" 
INCON GOLD - Best Buywg. "Hi-Fi Choice" 


Także przetworniki cyfrowo-analogowe, przedwzmacniacze, akcesoria 


Kolumny głośnikowe renomowanych firm brytyjskich. | 
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Celestion 3 Mk Il - Best Buy wg. "Hi-Fi Choice" 

Recommended wg. "What Hi-Fi?" 

Kolumny głośnikowe roku 1994/95 
Celestion 5 Mk II - Exzellent wg. "Stereo", Recommended wg. "Gramophone" 
KEF Q30 - Excellent wg. "What Hi-Fi?" 
KEF 103.4 - Grand Prix '93 Audio Video International 

Best Loudspeaker over £400 British Federation of Audio 

KEF LS3/5A - legendarny mini monitor BBC 


Ponownie audiofilskie płyty Chesky Records i DMP 
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WARSZAWA GDYNIA ŁÓDŹ POZNAŃ 
*ELTON" 'FONOM" SALON FIRMOWY SALON FIRMOWY 
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s OWY 
ul. Wergiliusza 7 ul. Abranama 12 ul. Piłsudskiego 8 ul. 28 Czerwca 1956. 155a ul. Poznańska 30 
tel (02)6636069.  tel.(058)203318  tel(042)363497 tel. (061)331955 tel. (066) 36 12 74 HANDLOWYCH 
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